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Bomba w hotelu „Bristol" w Warszawie.
(Do ilustracji tytułowej).

W  chw ili, k ied y gubernator K rólestw a Skałłon  
w ybierał się  do Petersburga, w ezw any przez W ittego , 
aby zdał spraw ę z położenia w kra­
ju P rzyw iśln ńsk  m, nad którym  
zaw ieszony był, jak wiadomo stan  
w ojenny, zaszły  w W arszaw ie dwa  
w ypadki, które dla Skałłona, n ie­
ch ętn ego w szelk im  ulgom w K ró­
lestw ie, b y ły  ogrom nie na rękę, 
bo m ógł w  Petersburgu dom agać 
s ię  zatrzym ania stanu w ojennego  
i w skazać na nie, jako na dowód, 
że „bunt jak był, tak je s t44. W  ubie­
głym  tygodniu  rzucono bowiem  
w  W arszaw ie dwa razy bomby, 
raz na W oli, drugi raz w  hotelu  
„B rist 1“.

M yślałby kto, że taka „zaba­
w a w  bom by44 uspraw ied liw ia  wy­
jątkow e środki, zaw i szone nad 
K ongresów ką; zap atryw anie to by­
łoby jednak błędne.

Bomby, co prawda, rzucają  
w  W arszaw ie, ale społeczeństw o  
n asze niem a z całą  tą akcyą „bom- 
b astyczn ą“ absolutn e n ic w spólne­
go. N aw et najskrajniejszym  stron­
nictw om  bowiem ani przez m yśl 
nie przychodzi w ysadzać w po­
w ietrze  kawiarń i mordować znajdujących się  
w  nich n ie* in n y . h ludzi. O statnie bomby —  to 
w yłączn ie i jedynie produkt prowokatorski najlich ­
szego gatunku, sporządzony przytem tak n ieudol­
n ie i naiw nie, że na* et pensjonarki n ie dałyby  
s ię  w ziąć na tak ie  „k aw ały“. 26 listopada rzuco­
no np. dw ie bomby w „B ristolu44 w  bardzo oży­
w ionym  punkcie m iasta, obok najw iększych , dwóch  
hoteli, w  oczach kilku patrolujących żo łn ierzy  
i  policyantów , którzy jednak cudem jakim ś „niko­
go m e w id zie li i n ie zdołali ująć sp raw ców 44 —  
jak  p isał „W arszaw ski D n iew n ik 44. B y ł to jednem

słow em  zamach prow okatorski, jak była nim rów ­
n ież bomba na W oli. Bon by w  „B risto l44 b y ły  
dziełem  oddziału „czarnej so tn i44, której dwóch  
reprezentantów  przyłapali g< ś ie kaw iarn iani bez­
pośrednio po wypadku, gdy u siłow ali tłóm aczyć

ludziom  po rosyjsku, że „w ew nątrz coś p ęk ło44. 
W  n ied zielę  26-go listopada, o g( dżin ie 10 w ie­
czorem. gdy publiczność w ypełn iła  tłum nie w ń lk ą  
sa lę  p ierw szorzędne', a w W arszaw ie bardzo u czę­
szczanej kawiarni hotelu  „B risto l’4, rozległ się  na­
g le  na sa li olbrzymi hnk. S traszl-w y zgrzyt, trzask  
tłuczonego szkła, oślep iający  błysk, a zaraz po 
nim  huk przerażający, w yw oła ły  ogólną panikę. 
W iele  osób padło na ziem ię, innych szalona jakaś  
siła  rzuciła  ku ścian ie, k ilk a  kobiet zem dlało. 
T rw ało to m gnienie. A le  za led w ie gośc ie  odzyskali 
przytom ność i rzucili s ię  do ucieczki, rozległ się
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trzask  i huk drugi. Z pośród stłoczonej publiczno­
śc i w ydarł się  k^zyk przerażenia. Salę w ypełn iał 
ciem ny dym, oraz gryzący  zapach siarki. K ilka  
osób m iało tw arze zupełn ie osm alone. Kto żyw , 
rzucił s ię  do ucieczki, ku w jjśc iu . S tójkow i, do 

których się  zwrócono, n ie um ieli 
dać żadnych w yjaśni- ń, „nikogo  
n ie  w id z ie li44. Przekonano się, że  
do kawiarni rzucono dw ie bomby, 
a le  o spraw cach n ie w iedz ano. 
D opiero później, gdy już ochłonię­
to ze strachu, przypom niano sobie 
szczegóły  katastr fy.

Naprzód zebrani w  kaw iarni 
u słyszeli strzał rew olw erowy, któ­
ry strzaskał w ielką  szybę w osta- 
tniem  oknie kaw iarn i od u licy  
Kruczej i zaraz potem przez uczy­
n iony w tnn sposób ot* ór w padł 
pocisk  w ybuchow y, który eksp lo­
dował na podłodze. R ów nocześnie  
drutra bomba uderzyła w  szybę  
n astępn ego okna i p r /y  tera ude­
rzeniu  pękła, trzaskając grubą  
szybę. W ybuch obu b«>mb, w ypeł­
nionych  kutym i gw oździam i i oło­
w ianym i plombami był dość silny, 
znaleziono bowiem  ślad y  gw oździ 
w  su ficie w ysokiej kaw iarn i. To  
też  isto tn ie  w ytłóm aczyć sobie tru­
dno, jakim  sposobem  obeszło się  
tym  razem  bez ofiar w  ludziach. 

Oprócz bowiem  zranien ia  in żyn ie  a L ów enberga  
w nogę, zresztą  nie ciężk iego, n ik t żadnego szw an ­
ku n ie poniósł. S ita w ybuchow a zrzuciła  ty lko  
siędzących  z krzeseł i pow yw racała sto ły  i sto łk i. 
Zam ach był tak n ieudolnie w ykonany, że  m owy  
niem a, aby był dziełem  jakiej organ izacyi; był to 
zam ach czysto  p ow okatorski.

W szystk ie  śledztw a, w ytaczane po takich pro- 
w okatorskich  zam achach, są oczyw istą  komedyą, 
a aresztow ania  „podejrzanych44 stan ow ią  m ydlenie  
oczu, ażeby przed opinią publiczną upozorow ać 
en erg ię tychsam ych władz, które uw ażają za zgodne

R ew oluąya w  S ebastopolu : O lbrzym i tłum robotników  przyłącza sią  do rew olucyjnych arty.erzystów , którzy w ytoczyli arm aty na w y b rze ie  i sk ierow ali je  „a
tw ierdzę w Sebastopolu . (Treść na str. 13).
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z u czciw ością  prow okow ać zam achy i bomby, ażeby  
n astępn ie na p od-taw ie fa łszow anych  raportów  
ntw  e dzić rząd centralny w  przekouaniu, że fer­
m ent rew olucyjny w zrasta, wobec czego ś o d k i  
najsurow szej represyi m uszą być i nadał z całą

Internat im. P iram ow icza w e L w ow ie: Sypialn ia  w  internacie.

śc isło śc ią  stosow ane. A le już i rząd n ie  da się  
w ziąść na tak ie kawały.

Ilustracya, zam ieszczona na tytn łow ej stronie, 
przedstaw ia w ybuch bomby w  kaw iarn i „B risto l“.

Internat im. Piramowicza 
we Lwowie.

W arunki, wśród jakich  k szta łc i s ię  m łodzież 
uboga, u częszczająca  do szkół śre inich, sem inaryów  
i  t. d ,  są  n iezm iernie ciężkie. N ieh yg ien iczn e, c ie ­
mne, często  w ilgo tn e pom ieszkanie, szczupłe i l i ­
che pożyw ien ie, otoczen ie n iejednokrotnie demora­
lizujące, ciężka, w yczerpująca praca po lekcyach  
licho p łatnych  — oto obraz zw yczajnych stosun­
ków życiow ych  tej m łodzieży. A  już najgorsze jest  
położenie uczniów , których  rodzice m ieszkają na 
Wsi, w m iasieczkach, zdała od szkoły. Skazani są  
oni na m ieszkan ie po tzw . „stan cyach “, gdzie za

drogie często  p ien iądze m ają bardzo lich e u trzy­
m anie, a n ie  m ają żadnej praw ie opieki. To też  
szczęśliw ym i m ogą się  nazw ać ci z pomiędzy nich, 
którzy dostaną s ię  do internatów , zakładanych  
w w ięk szych  m iastach dla m łodzieży ze sfer naj­

uboższych, zw łaszcza, 
jeś li in tern at taki jest  
odpowiednio urządzony.

Z pomiędzy całego  
szeregu  lw ow skich  in- 
teratów , bnrs i t. p. za­
kładów , w yróżnia się  
k orzystn ie in ternat im.
Piram ow icza. Istn ieje  
on od 1* t czte ech, od 
roku zaś m ieści s ię  w e  
w łasnym  gm achu. P rze­
znaczony jest w y łączn ie  
dla ubogich uczniów  
sem inary um n au czyciel­
skiego.

Gmach tego in ter­
natu znajduje s ię  w ul.
29 listopada, położonej 
w ysoko, w  okolicy zdro- 

i wej i suchej. Zbudo- 
* w any skrom nie, a le  

trw ale i praktycznie.
Jed yn ą ozdobą fa<ady 

frontow ej jest popiersie w ielk iego  pedagoga P iram o­
w icza. W n ętrze gm achu odpuwiada w zupełności sw e­
mu przezna-zeniu . W suterenach, opr ócz p iw nic znaj­
dują się  duże, obszerne kuchnie, pralnia, prasow alnia, 
m ieszkanie dla służby i łaz ien k i o dwu ubikacyach. 
P arter zajm uje pokój dozorcy, pom ieszkanie pre­
fekta, kucharki i d * ie  w ie lk ie  sale: jadaln ia  i 
aula. U rządzen ie obu tych sal proste, a le  bardzo 
piękne, w ed ług rysunków inż M okłow skiego, w stylu  
zakopiań>kim  w ykonane. N a pierwszem  piętrze  
znajduje s ię  sa la  naukowa, uczeln ia, na 100 prawie 
uczniów  obliczona. Obok b iblioteka i czyteln ia , po­
kój dla chorych, pokój gościnn y, kancelarya i p o ­
m ieszkan ie k ierow n ik a  zakładu. O statn ie -  drucie 
piętro, m ieści trzy syp ialn ie, obszerną um yw alnię, 
ubikacye do czyszczen ia  obuw ia i sukien, o* az po­
m ieszkanie dwu prefektów. Cały budynek ośw ie­
tlony gazem , z zastosow aniem  palnika Auera. W en­
ty latory, znaczna w ysokość sal,, duże okna, zape- 
w n ia ią  utrzym anie św  eżego powietrza.

W  in tern acie im ienia P iram ow icza było pom ie­
szczonych  w  roku zeszłym  88 uczniów , w  tem 45

rzym sko kat. a 43  grecko-tat. Porządek w  in ter­
n acie panuje w zorowy; zarząd dba n ietylko o to, 
aby prow adzenie się  w ychow anków  było moralne, 
aby postępy w nauce były zada wal ni aj ące, ale  
i  o to, aby pow ierzeni jego  opiece kandydaci na-

Internat im. Piram ow icza w e L w ow ie: Sala jadaln a  w  internacie.

brali ogłady tow arzysk iej. D la tego  też dla n aj­
starszych  urządza s ię  corocznie knrs nauki tań ­
ców. oraz raz w m iesiącu zebrania tow arzysk ie  
w  m ieszkaniu  dyrektora internatu. R ów nież pod 
w zględem  n a r  do wy m robi zarząd w iele, dostarcza  
lektury z dziejów  ojczystych, urządza obchody na­
rodowe itd.

N a czele in ternatu  sto i jako dyrektor, profesor  
sem. p. S zczurkiew icz, opiekę zaś nad zakładem  
spraw uje „tow arzystw o opieki nad internatem  im. 
G. P iram ow icza1*, zostające pod protektoratem  na- 
m iestn ikow ej K rystyny hr. Potockiej. Prezesem  to ­
w arzystw a tego  jest radca dworu w radzie szkol­
nej kraj. J. Dem bowski.

Internat im. Piram  w icza  jest, jednem  słowem , 
in stytu cyą , którą L w ów  snadnie szczycić  s ;ę może. 
Tak wzorowo urządzonego przytułku dla m łodzieży  
szkolnej n ie mają n aw et w ięk sze i b ogatsze jak  
L w ów  m iasta zagraniczne.

W  num erze dzis ejszym  podajemy zdjęcia  foto­
graficzne gm achu internatu , oraz w in ternacie: 
jad a ln i i sypialni.

strajku k o lejow ego  w M oskwie: W ojsko, strzegące pociągów  na jed n ym  z dw orców  m oskiew skich w  dniu w ybuchu strajku kolejow ego. (Treść na str. 13).
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B O J O W N I C Y .
P O W I E Ś Ć

osnuta na tle ostatnich wypadków w Królestwie Polskieir

NAPISAŁ
JERZY S W O B O D A .

28 (Ciąg dalszy).

— Olgo! Zakaż mu tych kpin!
—  N ie w iedziałem , że m acie głow ę, bo w idzę

tylko oczy, wpatrzone, n iestety... n ie w moją sz la­
chetną osobę —  w estcł nął żałośnie.

—  O, proszę, n ie obrażajcie mnie —  zaw ołała  
H elen a wesoło.

—  Precz z tyranią! Precz z w yzyskiem ! N a - ' 
w et koleżanki Ó lgi —  śm iał się  —  tak przema­
w ia człow iek  wolny do bezradnej n iew olnicy.

— W eźcie kogo innego za cel żartów  —  mó­
w iła  podrażniona — jesteśc ie  nieznośni...

—  W iem, cóż dalej?
—  Obrzydliwi...

Cóż d a le j? —  pytał ze spokojem i powagą.
—  N ic dalej — zaśm iała się  H elena.
—  To dos\ ć mało... A le, ale, czy kuferek bez­

p ieczny? —  spojrzał na W alczaka.
—  U  koleżanki zostawiłem .
—  Pilnujcież oboje, jak oka w głow ie, m ówię 

to sery o, bo m niejsza z tem, że zam ieszkacie w cy­
tadeli, ale bardzo dużo liczę  na przyszłość.

—  Co tam jest? —  szepnęła H elena.
—  Odebrałem w Sosnowicach ten kuferek z dru­

karnią podręczną —  spojrzał na O lg ę —  a ponie­
w aż spotkałem  w  Ząbkowicach w ystrojonego w e­
dług ostatniej mody Stacha, powierzyłem  mu ten  
skarb, gdyż taki eleganck i pan może m ieć w ielk i 
kuferek, a wziąłem  jego pakunki, w zrastające po 
drodze. Jechaliśm y osobno, aby uniknąć w spólnego  
aresztow ania... no i dobrze się  stało, bo gdyby ten  
strażnik  był zażądał otworzenia mego kuferka, był­
bym teraz pukał do ściany o nazw isko sąsiada.

—  U m iecie pukać? —  spytała H elena.
—  Komar pole< ił mi w yuczenia się  alfabetu, 

to bard'o przezorny ptak.
—  I jak s ię  to odbyw a? jak? — spytała zacie­

kawiona H elena.
—  Zaraz w as nauczę... Oto, w y i Stach dosta­

liśc ie  bezp'atne m ieszkanie i u trz\m anie. W y chce­
cie s ię  porozumieć i w ypukujecie w asze nazw isko; 
słuchajcie i zapam iętajcie.

I  pukał, a widząc, że n ie rozumieją, mówił:
—  P odzielcie cały alfabet na pięć rządków, po 

pięć liter  w każdym — H elena szybko zapisyw ała  
litery  w kwadracikach —  i p ierwsze pukanie do 
pauzy pioziom y rządek, drugie pukanie po pauzie  
pionow y rządek.

H elena, O lga i W alczak  pochylili s ię  nad zap i­
san ą kartą, a Bolek:

Pukam  do Stacha w as7e nazw isko: dwa  
panza pięć, trzy pauza pięć, jeden pauza pięć, dwa 
p a u 'a  trzy, jeden pauza jeden, cztery pauza trzy  
pięć pauza trzy... co razem tworzy: koch»sz? ’

—  Niem ądry koncept — oburzyła się  H elena, 
gdy O k a  i Stach śm iali s ię  —  i za w iele sobie 
pozw alacie!

W yszli i na ulicy rozeszli się. Stach odprowa­
dzał H elenę, a B olesław  Olgę.

—  W iecie, Olgo, byłoby to bardzo pożądanem  
dla gazety, abyśmy mi li coś z tajem nic rządu. P o­
starajcie się, jeśli możecie. Pan Sudkiew icz ma na­
pewno takie wiadom ości sekretne, jakieś raporty 
okólniki.

—  Istotn ie, ma on tajne papiery, n aw et mó­
w iłby chętnie, ale żona n ie lubi tego.

— Czy wy nie m ożecie sami?
—  K iedy mi tak... ciężko —  w estchnęła.
—  M acie skrupuły... podzielałbym  je w każdych  

in nrch  warunka* h, ale zważcie, że nasze sposoby  
i środki są, w stosunku do ich taktyki, bardzo n ie­
w inne. Oni nas w ieszają, to ru ru ją  i w yzyskują  
nasze uczucia, doprowadzają do sza leń stw a sw e  
ofiary i n igdy przed żadnym  środkiem się  n ie co­
fną. System  rządowy w ytw orzył z nich tylko ma­
szyn y do ucisku i sam owoli. My n ie w a lcz \m y  z na­
rodem rosyjskim , lecz ze system em  rów nie dzikim  
u nas, jak u nich. Nie czas teraz na szlachetność  
i w spaniałom yślność, bo chw ila w alki b liższą jest, 
a n iże li sądzicie, an iżeli monę wam powiedzieć.

—  Dobrze, Bolku... postaram  się, może dzisiaj 
jeszcze.

—  D z is ia j?
— To mój sekret — uśm iechnęła się, gdyż umy­

śliła  przejrzeć tek ę kancelaryjną, którą w idziała  
dziś w nocy w pokoju, gdy szła  zaw ołać Sabinkę.

—  A  nie zapom nijcie pójść jutro do Komara 
po in stru keye i przez dwa dni pozbądźcie s ię  kłopotu  
z książkam i, bo trzeciego dnia do k aszty  w as za- 
przągnę.

— Wiem i bardzo się cieszę.
—  B yw ajcie mi zatem  zdrowi, śp ijcie spokoj- 

der̂ dobranoc — ucałow ał jej rękę —  lepiej dla  
w as, gdy stróż m nie n ie zobaczy, będę n iedaleko  
stał, póki n ie w ejdziecie. Dobranoc, O lgo!

—  D obranoc — i w krótce potem  stróż otw o­
rzył bramę i w pnścił Olgę.

Ż alecki w racał do sieb ie przez opustoszone ulice, 
był to bowiem czas, gdy g o śc ie  teatraln i już za­
p ełn ili restaracye i p iw iarnie, a jeszcze n ie w yszli 
z nich, chw ila w zględnego spokoju na ulicy.

J ak iś czas m yślał o Oldze, jej p iękności i do­
broci i o pierwszym  pocałunku, poczuł gorące dre­
szcze i zbudziły s ię  pragn ien ia  w ypow iedzenia jej 
w słowach gorących  uczuć sw oich, m iłości, u w ie l­
bienia, pośw ięcenia... jednak siłą  w oli o trząsł s ię  
z tych marzeń i zaczął rozm yślać nad urządzeniem  
drukarni i puszczeniem  w  św iat gazety.

T a m yśl n asunęła  mu obraz H eleny i W alczaka. 
Porów nując H elen ę z O lgą, n ie m ógł s ią  pow strzy­
mać od śm iechu ironicznego, bo o ileż  lepszą, m ą­
drzejszą, p ięk n iejszą  jest O lga, a jednak W alczak  
zakochał s ię  w  H elen ie .

O czem  oni m ówili, jakie czu łości p raw ili?  - za ­
daw ał sob ie pytania, a le  w krótce w zruszył lek ce­
w ażąco ram ionam i, bo i co obchodziła go ich mi­
łość?  Oboje są  pełni zapału i p ośw ięcen ia  dla par­
tyi, a to rzecz najw ażniejsza.

T ym czasem  H elena i Stach, sk ręciw szy  z re­
stauracyi na P lac W arecki, przez jak iś czas szli 
w m ilczeniu . B y ła  to chw ila  bezw iedniego dostra­
jan ia  s ię  dwóch um ysłów  sym patyzujących ze sobą, 
w zajem ne doszukiw anie s ię  w spólnych  m yśli i  uczuć.

— O czem  m yślicie, Stachu?
— J e ś li wy, H eleno —  p rzystan ął i p atrzy ł 

w jej oczy —  chociaż w drobnej czątce czujecie  
to, co ja,., jeś li cokolw iek m nie kochacie, to zro­
zum iecie m nie bez słów , bo „słow a m yślom kła- 
m ią“. S łow o to grube, n iezgrabne narzędzie, które  
łam ie i k a leczy  uczucie.

S z li dalej, a on po chw ili:
—  Szukam  wyrażeń, słów ... a znajduję ty lko  

barbarzyńskie, chłopakie w yrazy, k tóre m nie sa­
m ego drażnią:

—  W ięc pow iedzcie raz... p rzecież i ja  z krw i 
i z kości, jak  w y.

—  C hcieliście sami, w ięc n ie obrażajcie się, je­
ś li powiem...

—  A w ięc?
— Chcę, ab yście mi pow iedzieli: Kocham , je ­

stem  twoją, będę twoją.
M ilczała czas d łuższy i n asta ła  chw ila, jak- 

gdyby się  oboje zm agali ze sobą. S łow a te  były  
dla niej za szorstk ie, za bezw zględne; czuła, że 
raz w ypow iedziane są  tym  ogniem , który pali m osty.

—  J a cy  w y n iew iern i, Stachu, czyż mało wam  
okazałam  w spółczucia, serca?

— Jak  na tak iego  żebraka, jak  ja, to m oże 
n aw et za w iele  —  pow iedział z goryczą — zresztą  
nie psujmy sobie koleżeńskich  stosunków... czas 
przed nami, a czas w szystk o  łagodzi... K iedyż k a ­
żecie mi przyjść do w as, abym  klucz dostał od 
w aszego m ieszkan ia?

—  Po siódmej rano, bo o pół do ósmej w ych o­
dzę z domu.

—  To i dobrze... a n ie zn acie gdzie w tej oko­
licy  jak iego hotelu, abym się  przespał, bo czuję 
się  dziw nie w yczerpany i znużony.

—  Prawda, że też nam na m yśl n ie przyszło, 
zam ówić numer dla w as. T eraz m ożecie n ie dostać.

—  E , n ie w ielk a  bieda, prześp ię się  gdziebądź 
na ław ce, albożem n ie  chłop — zaśm iał się  z przy­
musem —  ktoby tam  dbał o tak ie fraszki.

—  W  każdym  razie spróbujcie do hotelu; jest  
jeden przy kolei w arszaw sko-w iedeńskiej, m usicie 
się  przespać, jutro czeka w as praca.

N ie  k łopoczcie się, koleżanko, wytrzym am ; 
twarda u m nie natura.

M inęli przecznicę Teodora i zdała było w idać 
w ysoką kam ienicę, w  której m ieszkała H elena.

Czy zauw ażyliście, koleżanko, że w szystk ie  
w rażenia nasze zm ieniają s ię  i zabarw iają w k ie­
runku prostym  do uczucia. Jadąc do W arszaw y  
b ieg  k olei był dla m nie żółwim ; zdaw ało mi się’, 
że mam skrzydła i na n ich pędziłem  do niej, dó 
W arszaw y, że już ją  znam, kocham... a teraz mam  
w rażenie jak iegoś płaza, czy gada, k tóry ledw ie  
od ziem i odstaje, a zapom niał o skrzydłach, o w zlocie.

— I ja czuję się smutną, zgnębioną, wiem, że 
całą noc spać nie będę.

—  Oddam wam  w aszą radę —  zaśm iał s ię  —  
„m usicie się  przespać, jutro czeka w as praca“ ,

W ięc  dobrej nocy, koleżanko —  zadzw onił po 
stróża.

U sły sz e li stukot drzw i otw ieranych  w  sien iach  
i suw ające kroki stróża, podzw aniającego kluczam i.

—  Czy tak  mamy się  rozstać, Stachu? —  spy­
ta ła  z żalem .

—  Żegnam y się, jak dobrzy koledzy.
Gdy klucz zgrzytn ą ł w  zamku, H elen a  dodała  

pospiesznie:
—  N ie, ja  w as tak  n ie puszczę; chodźcie ze 

mną.

X II.

Z w ykły w óz ciężarow y w jednego konia  w lókł 
s ię  powoli K rakow skiem  Przedm ieściem , Ś w ięto ­
jańsk ą i sk ręcił na Celną Skrom ne m eble na wo­
zie  n ie zw róciły  u w agi na siebie. S terczało  z boku 
żelazne łóżko, u spodu sienn ik , dwa kuferki, k ilk a  
półek, krzeseł, dwa sto ły  i trzy drew niane paki.

N a rogu B rzozow ej i Celnei wóz, na dany znak  
przez Ź aleckiego, stan ą ł i furman rozw iązyw ał 
sznury, przytrzym ujące rzeczy do wozu.

Ż alecki w  skromnera ubraniu, trochę podnisz 
czonem , zostaw iw szy  W alczak a  na u licy, wszed* 
do domu narożnego. K am ienica, od Brzozow ej i Cel­
nej, m iała po trzy okna, w  obram owaniu kam ien- 
nem z czasów  upadku renesansu. S ień  w ąska, sk le­
piona, p row adziła  na m ałe, brudne podwórze, za­
ćm ione z powodu czterop iętrow ych  murów. Z tego  
podwórza, przez szerszą  sień . w chodziło się  do dru­
g iego , obszern iejszego i czyśc iejszego  dziedzińca, 
na który w ychodziły  okna ze w szystk ich  stron, 
a z boku było w yjście na rynek S tarego M iasta. 
W  drugim podwórzu m iały swój skład przekupki 
starom iejsk ie; tłoczy ły  s ię  tam stare kosze, lady  
sk lep ikow e, drew niane naczyn ia , stare żelaza, ka­
w ałk i płótna...

W  kam ienicy przejściow ej było zaw sze w e dnie 
ludno i gw arno, naw oływ ano się, kłócono, w ym y­
ślano sobie, to znów  w ybuchały śm iechy, albo też  
skargi, żale, p łacze, pom stow ania.

Ż alecki. w szed łszy  w sień, łączącą  p ierw sze po­
dwórze z drugiem, zapukał do oszklonych  drzwi 
na lew o i po chw ili w yjrzała  niem łoda kobieta. 
P ozn ała  now ego lokatora, bo na pozdrow ienie uśm ie- 
chnęła  s ię  przyjaźnie i rzekła:

—  M ateusz pew no od Rynku pilnoje, czy mam 
go zaw ołać?

—  D zięku ję pani, pójdę sam.
Spotkał go rozm aw iającego żyw o z dwoma ko­

bietam i o n ajśw ieższej kradzieży w sąsiedztw ie.
—  U  m nie tegoby n ie było, bo sen  mam taki, 

że słyszę, jak kot łazi —  tłóm aczył im.
— A le -  zaśm iała  s ię  starsza  z kobiet, w  czar­

nym  tw arzow ym  kapeluszu, nieerdyś modnym —  
chyba jak zam iauczy wam  do ucha, bo człow iek, 
jak  s ię  naharuje, to śpi jak  kh da.

—  Jak  który —  zaczął M ateu z, a ujrzaw szy  
obok sieb ie Ź aleckiego, przerw ał rozm owę, podając 
mu rękę —  dzień dobry, czy już z m anatkam i do 
stancy i?

—  Szukałem  w as —  u ścisnął podaną rękę —  
k laczą  n i trzeba i w aszej pomory.

—  Ho, ho, ho —  zaśm iał s ię  —  toście tacy  
m eblowi... ano, zobaczę w asze graty .

P oszli do stancyi stróża, który, zdejm ując k lucz  
z gw oździa , rzek ł do żony:

— Matko, mamy lokatora —  i n ie czekając ęd- 
powiedzi, zam knął drzwi za sobą i w szedł z Ż a­
leck im  do przeciw leg łego  jego drzwiom  w ąskiego, 
ciem nego kurytarza parterowego. W  sam ym  końcu  
przystanął, om ackiem  w łożył k lucz w zam ek, otwo­
rzył i w esz li do długiej, przyćm ionej sklepionej 
izby z jednem  oknem, w ychodzącem  na dziedziniec  
drugi. P ó ł okna było zasłon ięte koszem, opierają­
cym s ię  o ram ę okna, co zobaczyw szy stróż:

—  Ta zatracona M ichałow a m yśli, że za g łu ­
p ie d ziesięć groszy na tydzień  w olno jej na sam  
dach w łazić — i zw racając się  do lokatora —  
w idzicie, moja w yszorow ała dla w as podłogę, a ja  
stancyę om iotłem , a w szystk o  po dobroci, jako je ­
steśc ie  kumem m ego p r/y jacie la .

—  D zięku ję wam, i now e gospodarstw o trzeba  
oblać... ale w pierw  złożę rzeczy.

—  R ychtyk... tak  s ię  należy.
W reszcie  w niesiono rzeczy do izby, a stróż:
—  T eraz d a .c ie  mi paszport, bo m uszę w as  

zam eldow ać —  a gdy otrzym ał i czytał, podniósł 
oczy na Ź aleckiego —  to w y Jan  P a sta  z Gajo- 
wnik... a kam rat w asz?  — w skazał na W alczaka.

— Stanisław Kalina, on zameldowany przy ro­
dzicach i u nich nocuje, a do mnie przychodzi po 
przyjaźni i stręczy mi robotę — i zwróciwszy się 
do Walczaka — idź, przynieś lampy i naftę. A wra­
caj rychło! — zawołał za odchodzącym.
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—  To w y, P asta , n ie  w e fa b r y c e ? -z d z iw ił  się.
—  B yłem  k ilk a  lat, ale w ygryzł m nie N iem iec  

i poszedłem  na swój chleb.
—  O, te  N iem cy, szołdry! pewno sw ego zaraz 

w sadził, oni tak  zaw sze... A  cóż robicie w  domu? 
w arsztatu  n e  w idzę żadnego.

—  J a  fabryczny rysow nik, a teraz robię dla 
m ajstrów  stolarskich.

—  I dobry zarobek m acie?
—  Jak oś idzie...
—  A le stan cyę m usicie p łacić akuratnie, co do 

godziny, bo rządca straszn ie p ilnuje i sw ego n ie  
daruje.

—  B ędę płacił... D ałem  już pięć rubli zadatku, 
a tu druga piątka, to już za ca ły  czerw iec. G dzież 
p iw nica?  bo m uszę złożyć puste paki i mam jesz­
cze na dawnem  m ieszkaniu  stó ł i in ne graty.

—  Czemuż n ie  p rzyw ieźliśc ie  w kupie?
—  B o pożyczyłem  sąsiadow i, a ten  akurat w y­

szedł do m iasta... No, a p iw nica?
—  Hm... to je st  taka rzecz. T a p iw nica n ależy  

do lokatora na trzeciem  piętrze, a jako n ie używ a  
jej, sto i pusta. A le  ja  ry7yknję, bo niech  ręka Bo­
ska broni, aby s ię  rządca dowiedział, w ygnałby  
m nie precz, a mam żonę i czworo dzieci.

—  J»dnak p rzyrzekliście nam, gdyśm y się  w e  
dwóch z W ojciechem  um aw iali.

—  Praw da, ale teraz strach  m nie obleciał, anuż 
p ow iecie komu o tej p iw nicy?

—  Cóż znow u? D aję wam słow o uczciw ego ro­
botnika, że  n ie powiem .

—  B o w iecie, n aw et moja baba n ie w ie, że  
wam odstąpi em trejkotałaby mi nad głow ą.

— Bardzo dobrze zrob iliśc ie  —  p och w alił Ż a­
leck i.

—  A le zw ażcie dobrze, w y pracujecie i ja  pra­
cuję... patrzy m i s ię  coś za moją pracę i jako ry­
zyk an t jestem .

—  Hm... n iech  będzie i  tak, a ile ?
—  Ileż  zarabiacie?
—  Z aw sze do trzydziestu  będzie.
—  To w as rublem n ie sk rzyw dzę na m iesiąc.
—  Ej, nie, za drogo...
P oczęły  s ię  targi, stanęło  na siedm dziesięciu  

pięciu  kopiejkach i stróż pokazał p iw nicę.
—  J a  zapłacę — m ówił Ż alecki —  a jak  mi 

odbierze p iw nicę lokator, albo rządca?
—  N ie bójcie się , moja w  tem  głow a... i prę­

dzej mi tu —  pokazał dłoń — w łosy  wyrosną, an i­
że li s ię  kto dowie, albo w as ruszy.

W szed ł W alczak  z dwoma lam p an i i puszką  
na naftę. I  w e trzech poszli do b lisk iego  szynku. 
P rzyszła  i M ateuszow a i w  ciągu  rozm owy ostrze­
gała:

— A  żadnych hałasów  i brew eryi po nocach, 
bo kam ienica cicha, ludzie spokojni, pracow ici, to 
chcą w ypoczynku.

—  N iech  s ię  pani n ie  boi, ja  n ie  tak i lekko- 
duch i ja  pracuję ciężko... A  porządku m uszę p il­
nować, bo do m nie przychodzą ludzie z m iasta  
i panow ie i porządne panie, abym im ryso * ał to 
i owo... tem u ozdoby n a  m eble, a tej do w yszycia  
albo haftn.

—  B y le  porządne, bo z naszej kam ienicy n ie
m ożna robić Sodomy i Gomory.

—  B ądź pani spokojna; tożby mi w styd  było
przed panią, jak przed r< dzoną matką.

T e słow a przyjęła bardzo m ile i rozeszli s ię  
w  najlepszej zgodzie.

Gdy Ż alecki i W alczak w rócili do izby, zabrali 
się  gorączkow o do roboty, a przedew szystk iem  
p rzygotow ali lam py i zeszli do p iw nicy.

W  sam ym  końcu ciem nego kur.ytarza b y ły  w ą­
sk ie, okute drzwi. P o  schodach kam iennych, po 
których z trudnością m ogły iść  dw ie osobv obok 
siebie, schodziło s ię  do zupełn ie ciem nego kuryta- 
rza, z którego na lew o i na prawo w chodziło się  
do p iw nic lokatorów. W eszli do ósmej, skrajnej, 
w  kierunku u licy  Brzozow ej. Szeroka na p ięć k ro­
ków, d ługa na siedm, posiadała m ałe okienko u 
szczytu , przez które wpadało brudne, ledw ie w i­
doczne św iatełk o  i głuchy tnrkot ciężkich, kowa­
nych wozów . D ość g łęboka szyja  okna rozszerzała  
się  cokolw iek  przy śc ian ie w ew nętrznej. Czuć tu 
było stęch lizn ę, przegniłą w ilgoć, a w  rogach  
i  pod ścianam i butw iały jak ieś trudne do rozpo­
znania resztk i drzewa i śm ieci.

Ż aleck i zasłon ił szy ję  okna, a p ostaw iw szy  
lampę, poczęli w e dwóch oczyszczać p iw nicę mio­
tłą  i rydlem. Poruszone śm ietn isk a  zan ieczyściły  
jeszcze bardziej i tak już duszne i ciężk ie powie­
trze. K rztusili s ię  w  tych w yziew ach  i w pyle, 
ale w  pracy n ie  ustaw ali. W  głęb i kury tarza pod 
ścianą zesypali w ym iecione śm iecie i gruz.

Z pak, będących w górnej izbie, w yję li grube 
Wojłoki, sto ły  składane, części m aszyny drukarskiej

i w raz z kuferkiem , przyw iezionym  przez W a l­
czaka, w n ieśli to w szystk o  do piw nicy.

W ojłokam i obili trzy ś c jany, aby z p iw nicy n ie  
dochodził żaden szm er i stukot m aszyny, opatrzyli 
drzwi starannie i zajęli s ię  ustaw ieniem  dwóch  
k aszt drukarskich i małej, ręcznej m aszyny. Przy- 
bili półki, w n ieś'i papier w pace, um ocowali lam py, 
i spoceni, zabrudzeni, rozejrzeli s ię  dum nie po pi­
w nicy, k ióra przy św ietle  lamp jasnych  w ygląd ała  
obecnie na zaciszną  pracow nię drukarza.

—  Jak że  Stachu, czy można tu będzie praco­
w ać?... A  tak  w ątp iłeś!

—  W  gorączce, w podnieceniu , w ytrzym a cz ło ­
w iek trzy, cztery  godziny, ale w norm alnych w a­
runkach o>łabnie za godzinę.

—  Brak ci chłopie pow ietrza? —  zaśm iał się  
B olek  —  od czegóż mamy okno, zrobim y w en ty ­
lator, no i n ie  zapom inaj, że  jestem  chem ikiem , 
znajdę środki oczyszczen ia  tego pow ietrza.

—  Oho, już ósm a —  zaw ołał Stach, patrząc  
na zegarek  — już idę... jednak siedem  godzin  pra­
cow aliśm y tutaj.

— I n ie zaszkodziło ci —  zaśm iał się  Bolek, 
poprawił stoły, g a sił lamy i zam knąw szy drzw i na  
sztuczną kłódkę, w yszli z piw nic.

W  górnej izbie, poustaw iaw szy jako tako graty, 
um yli s ię  i w yszli.

—  G dzie m ieszkasz, Stachu?
—  Na razie wezm ę jaką ciupę w  hotelu, a po­

tem  zobaczę...
—  W idziałem  na mojej u licy  kartę w yw ieszo ­

ną... znam ten pokój... n ie  w eźm iesz?
—  N ie wiem... później...
— A  tobie skąd te w ahania? — zd ziw ił s ię  

B olek  szczerze.
—  Hm... chyba ci powiem... Chcę m ieszkać z H e ­

leną... i ona niech w ybierze m ieszkanie.
—  Z H eleną?... no tak, to było do p rzew idze­

nia, ty lko czy n ie zaw cześnie?
—  Pod j kim w zględem ?
—  Za mało w ciągn ąłeś s ię  w  naszą  robotę, a 

ona, jak w iesz, n ie zna ani kochanki, ani żony...
—  To też łączym y się  pod warunkiem  zupeł­

nej swobody, n iczem  n ie będziemy s ię  krępow ali.

—  T ak  się  mówi... a le w  rzeczyw istośc i uczu­
cie otoczy c ię  tak  pajęczem i, n iew idzialnem i n it- 
tkam i, że będziesz krw aw ił, gdy los rzuci c ię  do 
lochu lub na w ygnanie. I zaw sze będziesz drżał 
o nią. Zresztą w iesz, Stachu, na twojem  m iejscu  
miałbym pew ne etyczn e skrupuły.

—  W yborny jesteś... Z chw ilą, gdyśm y dali so ­
b ie słowo, jesteśm y m ałżeństw em  tak dobrem, jak  
każde inne, a naw et lepszem , bo bez żadnego p rzy­
musu dotrzym am y sobie w iary.

—  Zapewne... tylko, że tego  w aszego m ałżeń­
stw a n ie uznaje nasze sp ołeczeństw o i nazyw a  
„dzikiem"... że rola H elen y  i twoja, a zw łaszcza  
jej, jest chw iejna a n aw et dwuznaczna.

Przechodzili obok cukierni w tej ch w ili, a źe 
b yli spracowani, zaproponował Ż alecki:

—  W stąpm y na k a w ę ., pogadamy...
—  Czy o H elen ie?
—  Nie... o sprawie.
Gdy usied li, spytał chm urny Stach:
—  Mów... czekam .
—  Mój Stachu, n ie m iejże babskich nerw ów  

i rozumuj śc iśle , log iczn ie , 
a sw oje ja  ego istyczn e  
zostaw  na ch w ilę w  przed­
pokoju. Zrozum iałeś?

—  Zaraz, B olku —  
w ypił szk lan k ę zimnej 
wody, kazał pod^ć drugą, 
znów  w jp ił, otarł spo­
cone czoło i uśm iechnąw ­
szy się, rzek ł —  już je ­
stem  gotów .

—  Otóż my, Stachu, 
my bojow nicy, n ie  mamy 
siły  brutalnej za sobą; 
n ie im ponujem y złotem , 
przepychem ; m e mamy do 
rozdania in tratn ych  po­
sad, lecz  co najw yżej w ię ­
zien ie, kulkę, stryczek... 
a jednak garną się  do 
nas ty siące  i tysiące. T y  
pow iesz: bo idea polskiej 
partyi soryalistycznej je st  
wielką, ona poryw a tłu ­
my. B ajki, przyjacielu!

P ił kaw ę, a gdy sk oń ­
czyli:

—  Idea bez chorążych  
pozostaje w  najlepszym  
razie dowodem szlache­
tnych n arzeń ludzkości... 
w książkach. I w ierz mi, 
ludzie, zw łaszcza  robo­
tnicy, posiadający mało 
analizy  a dużo w rażliw o­
ści na realne objawy, pa­
trzą najp erw na chorą  
żych, a dopiero na ideę. 
I my m usimy być w ysoce  
etyczn i, bez skazy, bez 
plamy, bez zarzutu, a na­
w et bez podejrzeń. Z ape­
w ne, że ja, nasi koledzy, 
uznają ten  zw iązek , a le  
n ie robotnik, n ie  robo­
tnica... i n ie  d latego, że­
by bolało to ich etykę, ra ­
ziło uznane formy, gdyż  
sami tak żyją, póki n ie  
dorobią s ię  p ien iędzy na  
w ypraw ienie ślubu i w e­
sela, a le  ty g ło sisz  im

w zn iosłe m yśli, podnosisz ich ducha, naw ołujesz  
do godności osobistej, p iętnujesz niem oralność bur- 
źuazyi... w ięc ty  w ich oczach m usisz być bez 
skazy, niepokalany... m usisz św iec ić  im etyką, siłą  
w oli, charakterem . Czy rozum iesz teraz, d laczego  
patrzę niechętnem  okiem na H elen ę i na cieb ie?

—  Pozornie m asz rucyę, ale z drugiej strony  
my w prowadzam y w praktyczne życ ie  g łoszone za­
sady w olności wyboru, obchod em a się  bez form, 
stajem y odw ażnie przeciw  głupocie opiuii, dajem y  
przykład dobry,

— Stachu, gdzie log ik a  życ a?... W ypij jeszcze  
szklankę wody, ochłodź tw e n a m ię t n o ś i -  zaśm iał 
się  —  Spojrzyj na ch w ilę oczym a robotnika i oto  
ujrzysz, że ten  t * ój apostoł, ten  chorąży, ten, który  
drwi z kazam at i śm ierci, gdy tylko znajdzie s ię  
w  codziennych warunkach życia, jest lekcew ażony, 
p ogard /any, szkalow any, obm aw iany za sw oje nie- 
m ralne życie. I m yślisz, że przez burżuazyę? W cale  
nie; tam nie sięgają  stosunki rob otn iczy  ale przeż 
sam ychże robotników, jak stróż, praczka, służące, 
sk lepow i, chłopcy. C. d. n.

...Wojłokami obili trzy ściany, aby z piwnicy nie dochodził żaden szmer i stukot ma­
szyny, opatrzyli drzwi starannie i zajęli się ustawieniem dwóch kaszt drukarskich i małej,

ręcznej maszyny...
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Końskie mięso we Lwowie. Demonstracya floty.
N iesłych ana drożyzna w szelk ich  artykułów  spo­

żyw czych, a w szczególn ości m ięsa, sk łon iła  zarząd  
m iasta L w ow a do w prow adzenia na targ  
m ięsa końskiego, które pod w zględem  do­
broci n ie  w iele  ustępuje gors/.ym  gatun ­
kom m ięsa w ołow ego t. zw. prow incyonal- 
nego, a jest bez porównania od n iego tań ­
sze, tak, że i najuboższe k lasy  ludności 
m ogą się  niem  żyw ić. B yło  to tem konie­
czniejsze, że prezydyum m iasta ze zw y­
kłem  i znanem już pow szechnie n iedołę­
stw em  traktuje spraw ę założenia  m iejskich  
jatek  z mięsem w ołowem  i że sprzedaż 
tańszego m ięsa prow in cjonaln ego  funkcyo- 
nuje bardzo licho. W  tych  zaś warunkach  
n ie m ogło nastąp ić obniżenie cen m ięsa  
i publiczność była dalej skazaną na w y­
zysk  ze strony „królów m ięsnych

Sprowadzono tedy do L w ow a p. H en­
ryka B ab ac/ka , „w asserpolaka11 — jak  
sam o sobie mówi —  „sp ecya listę11 od 
m ięsa końskiego, który przy ul. św . Mar­
cina urządził w arstat rzeźnicki i m asar­
ski, a w  trzech punktach m iasta sk lepy  
z m ięsem  koń^kiem i z gotowym i w yro­
bami m asarskiem i z tegoż m ięsa.

Jak  bardzo potrzebnem  i dla ludności 
pożądanem było tego rodzaju przedsiębior­
stwo, dowodzi fakt, iż zapasy koniny roz- 
sprzedają w szystk ie trzy sk lepy w  prze­
ciągu k ilku  godzin  każdego dnia. P . Ba- 
baczek zaś — ów synonim  końskiego m ię­
sa w e L w ow ie, n ie m oże podołać n aw a­
łow i  ̂pracy i wraz z kilku czeladnikam i 
po k ilkanaście godzin dziennie bez w y­
tchnienia  pracuje. A  ludziska kupują k o ­
n in ę i  chw alą  ją sobie bardzo i c ieszą  s ię  
jej tan iością . Szczególnem  powodzeniem  
cieszą  się  wyroby m asarskie z m ięsa koń­
sk iego. Mają one być bardzo dobre, ta­
n iość ich zaś jest w prost zadziw iająca.
N. p. para k iełbasek  frankfurckich m niej­
szych kosztuje 2, a w ięk szych  4  centy.

Cała ta h istorya z mięsem  końskiem , 
która przez k ilk a  dni stanow iła  pewnego  
rodzaju sen^acyę w e L w ow ie —  ma je ­
dnak i pew ną ciem niejszą stronę. Oto jest  
to przedsiębiorstw o bardzo dotkliwym  
ciosem  dla rzeźników  drobnych, tych, którzy han­
d low ali m ięsem  tańszem , a których k lien tela  sk ła ­
dała s ię  z ludzi ubogich. J es t  ciosem  dla nich, bo 
bardzo w  ele ludności zaprzestało kupować m ięso  
w ołow e, a żyw i s ię  koniną. Śm ieją s ię  zaś w ku­
łak w e lc y  rzeźnicy i dalej drą skórę, bo wiedzą, 
że ich kundmani m ięsa końskiego kueow ać n ie  
będą Śmieją się  i podwyższają ceny m ięsa.

W  dzisiejszym  num er/e zam ieszczam y zdjęcie  
fotograficzne, przedstaw iające sklep z m ięsem  koń­
skiem  w L w ow ie.

Od szeregu już la t jest półw ysep bałkański 
w idow nią ustaw icznej w ojny domowej. Rząd ture-

naprzód w  tej spraw ie, a n aw et w  grzeczn y spo­
sób dał znać m ocarstwom , że s ię  bez ich  opieki 
obejdzie.

Sytu acya  jest w ięc  obecnie naprężoną. Mocar- 
stw a, na w iadom ość o oporze su łtana  
w k w esty i reform, postan ow iły  zm usić go  
do tego siłą, aby jednakże n a  razie n ie 
w yw ołać wojny, w y sła ły  na w ody tureckie  
połączone eskadry, które mają okazać su ł­
tanow i, że w  razie dalszego oporu m ocar­
stw a gotow e są  nawet, w ojnę rozpocząć. 
T a „dem onstracya f lo ty 11 złożonej z k ilk u ­
nastu pancern ików  m ocarstw  europejskich, 
ma charakter pokojowy. Zadaniem  jej jest  
w strzym anie żeg lu g i na wodach tureckich, 
opanow anie komór celn ych  w Turcy i, a 
gdyby to w szystk o  n ie pomogło, w ted y  do­
piero flota  ta rozpocznie prawdopodobnie  
ak cyę w ojenną. W  tej m ierze n ie w ydano  
jeszcze stanow czych  rozporządzeń.

W  dem onstracyi flo ty  biorą udział 
w szy stk ie  m ocarstw a europejskie. P o n ie ­
w aż jednak n ajg łów n iejszą  rolę gra w spra­
w ie  m acedońskiej m onarchia austryacko- 
w ęgierska , zgodzono s ię  w ięc, aby kom en­
dę nad flo tą  w szystk ich  m ocarstw  objął 
au stryack i adm irał Ripi er, k tóry n iedaw no  
aw ansow ał na adm irała. D la  n as je st  no- 
m inacya adm irała R ippera na n aczeln ego  
kom endanta flo ty  dem onstracyjnej o ty le  
przyjem niejszą, że p. R ipper je st  rodow i­
tym  K rakow ianinem . J e s t  to człow iek  sto ­
sunkow o jeszcze  m łody; olbrzym ie zdolno­
ści i en ergiczn a praca, zjednały mn uznanie  
w szystk ich  i spow odow ały zaszczyt, jak i 
go teraz spotkał.

W  uzupełnien iu  artykułu p od ajen y  w  
dzisiejszym  num erze ilustracyę, przedsta­
w iającą pancernik  „Św. G rzegorza11, adm i­
ralsk i okręt p. R ippera.

K ońskie m ięso  w e Lwowie-. Sklep z  wyrąbem  m ięsa końskiego.
(Fot. M. Miinz. Lwów).

cki sam, zam iast starać s ię  pogodzić n ien aw id zą­
ce s ię  wzajem  narody, zam ieszkujące M ace­
donię, sam je  u staw iczn ie podjudza, w yw ołując  
rzezie chrześcijan  i domową w ionę. D oszło do tego, 
że osta teczn ie  m ocarstw a eur opejskie m usiały w gląd- 
nąć w to, co s ię  dz*eje w M acedonii i w ysłać tam  
żandarm ów, którzy mają utrzym yw ać porządek w tej 
nieszczęsn ej krainie. Sułtan turecki zdecydow ał 
się  w praw dzie pod presyą m ocarstw  jeszcze przed 
dwoma laty na zaprow adzenie reform w M acedonii, 
ale do dziś dnia rząd turecki n ie u czyn ił i kroku

D em onstracya floty: „Sw. Grzegorz", austryacki pancernik flagow y adm irała Rippera. g łów n odow odzącego  f lo t ,  m ocarstw .

Bunt marynarzy w Kronsztadzie.
Epokow ych zm ian i ew olucyi w  społe­

czeń stw ie  n ie da s ię  przeprow adzić prędko 
i bez u n ik n ięc ia  rozlew u krwi. D owodem  
tego jaskraw ym  jest  obecn ie R osya. Jak  
było do przew idzenia, m anifest konstytu- 
cyjny, ogłoszony 31 października, n ie  zdo­

ła ł uśm ierzyć szalonej burzy rew* lacy i. która zbyt 
w ielk ie  zatoczyła  kręgi, zbyt silnym  w ybuchła p ło­
m ieniem , aby ją m ożna b }ło  u gasić samem nada­
niem konstytuoyi. M anifest bowiem  k o n st\tu ć y jn y  
jednych n ie zadów oln ił w zupełności, in n i przyjęli 
go z niedow ierzaniem , uspraw iedliw ionem  zres tą  
tylokrotnym i zawodam i, dla innych  w reszc ie  był 
on hasłem  do w ysilen ia  całej en erg  i, aby tę  kon­
s ty tu c ję  w zarodku jeszcze zgn ieść  i o ile s ię  da, 
zm usić cara do cofn ięcia  jej. B yD  to w alka za 
późno podjęta i spow odow ana jed ynie k iótk ow idz-

twem  politycznem  pe­
w nych sfer, a jednak  
te o sta tn ie  podrygi ko­
n ającego w śm iertelnym  
u ś c ik u  rew olucyi w ste-  
czn iciw a , spow odow ały  
now e zaburzenia, ohy­
dne rzezie żydów  i in ­
te ligen cy i, gdyż, jak  
wiadom o, czarnem i so ­
tniam i k ierow ała  „ta­
jem n icza11 ręka. O ile  
jednak m anifest kon­
stytu cyjn y  w yw oła ł o- 
sta tn ie  s iły  reakcyo- 
nistów  do w alk i, która  
w  dziejach odradzają­
cej s ię  R osyi stan ow ić  
b ęd zie n iezm ytą krw a­
w ą plamę, o ty le  znów  
pobudził en erg ię  tych, 
którzy dawniej n ie  
śm ieli, n ie  m ogli naw et 
podnieść się  przeciw  
ciem iężcom , gdyż byli 
skrępow ani p rzysięga  
i żelazną dłonią potwo­
ra, którem u na imię: 
m ilitaryzm  W ojsko by­
ło jedynym  czynnikiem , 
który sta ł zaw sze przy 
t r o n i e  sam odzierża- 
w nym  i w czasie  re­
w olucyi, jaka  przecie 
ca ły  naród rosyjs^1
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ogarnęła , n ie  było, z w yjątk iem  słynnej epopei 
„Poterakina", ani jednego wypadku w iększej ru- 
chaw ki wojskow ej w R osyi. Arm ia podniosła do­
piero g łow ę po ogłoszen iu  k on sty tu cy i i to n ie  
arm ia lądowa, a le  m ary­
narka.

P isa liśm y w poprze­
dnim num erze o przy­
czynach  w ybuchu bun­
tu  w K ronsztadzie. Bunt 
ten  przybrał k o losalne  
rozm iary, a n ie m iał by­
najm niej charakteru po­
lityczn ego , bo m arynarze 
sp lam ili s ię  rabnnkam i 
i ekscesam i. N ien aw iść  
buntow ników  sk ierow ała  
się  przedew szystk iem  
przeciw ko oficerom i u- 
rzędnikom  adm iralicyi, 
których z początku are­
sztow ano, później zaś, 
gdy tłum y buntow ników , 
roznam iętn ione powodze­
niem , z « c /ę ‘y szaleć, za ­
bijano na ulicach. U rzę­
dy adm iralicyi le g ły  w  
gruzach, gdyż zbuntow a­
ni m arynarze sk ierow ali 
na n ie ogień  k ilk un astu  
bateryi nadbrzeżnych, a 
naw et w ytoczyli na u lice  
działa  i z n ich ostrzeli-^  
w ali w szystk ie  znaczniej- - 
sze gm «chy rządowe. ;

Jak ik o lw iek  chara-’ 
kter m iał bunt m aryna­
rzy, to jednak  zaprze­
czyć n ie można, że był
on objawem  bardzo niebezpiecznym  i dla rządu  
zw łaszcza  fatalnym . D ow odził on bowiem, że rząd 
n ie  m oże już bezp iecznie lic zy ć  n aw et na tych, 
na k tórych  dotychczas s iln ie  i pew nie się  opierał. 
Czemprędzej w ysłan o w ięc do K ronsztadu silne  
pułki wojska, praw ie całą  za łogę Petersburga, aby  
bunt m arynarzy zgn ieść  i przyw rócić spokój w tej 
tw ierdzy, która je s t  bramą P etersburga poniekąd.

W ojsko, zostające pod dowództwem  ludzi ze 
szkoły  Trepow a, w zięło  się  en ergiczn ie, jeśli okru­
cień stw a  mo­
żna nazw ać e- 
nergią , do stłu ­
m ien ia rucha- 
w ki i rzeczy­
w iśc ie  w  krót­
kim c z a s i e  
p r z y w r ó c i ł o  
spokój. B u nto­
w nicy  uzbroje­
ni byli bardzo 
dobrze, to też  
bronili s ię  za ­
w zięcie. a le  do­
puszczali się  
przytem  nad­
użyć barba­
rzyńskich. P lą ­
drow ali sklepy, 
w padali do m ie­
szkań, strzela ­
li do ludności, 
i m nóstw o m ie­
szkańców  are­
sztow ali, osa­
dzając ich w  
zdobytem w ię­
zieniu. O state­
cznie pokona­
no icb, ale ko­
sztow ało to du- 
*o krw i i ofiar 
*  ludziach, a 
t&kże w ięk szą  
część m iasta  
°bróconc w pe­
c y n ę .

C haraktery­
styczna rzecz, 

te w szystk ie  
hnłki peters­
burskie, n a­
tychm iast po 
^ t ł u m i e n i u  
JJatn, skw a- 
jjhwie odwoła- 
110 do P e te r s­

burga. P rzyczyną tego  był, jak się  okazało fakt, 
że w P etersburgu zaczął się  znowu w przestra­
szając} sposób szerzyć strejk  i w ładza przechodziła  
z każdą godziną bardziej w ręce rew olucyonistów .

wojsk, przybyłych  w  celu  stłum ienia  buntu, na  
u licy  pod hotelem  Londyńskim , druga zaś areszto­
w anie przez buntow n ków  jednego z m ieszkańców . 
Na illu stracy i tej w idać gruzy zburzonego pałacu

adm iralicyi i szczątk i 
zdem olow anego m ieszka­
n ia  jednego z oficerów.

ŁrDc

Bunt m arynarzy w  K ronsztadzie: W ojsko, przybyłe z P etersburga celem  stłum ienia  buntu m arynarzy,
biwakujące na ulicach K ronsztadu.

W  Petersburgu  zgrom adzone są olbrzym ie m ajątki 
w złocie i srebrze, n a leżące do cara i w ielk ich  
książąt. M ajątki te  m ogły ła tw o stać s ię  łupem  
rew olucyonistów  i d latego to tak pospieszono się  
z odwołaniem  w ojsk  z Kronsztadu.

W  uzupełnien iu  artykułu podajem y obok dw ie  
illustracye. Jed n a z nich przedstaw ia b iw akow anie

Rpfil hiszpański 
w Wiedniu.

Młody, bo zaledw ie  
19 la t liczący  w ładca  
H iszp anii, A lfon s X III . 
postanow ił, póki mu na  
to czas i s iły  pozw alają, 
zw iedzić państw a euro­
pejsk ie, poznać osob iście  
w ładców  i sto lice  Europy, 

Przed k ilku  m iesiąca­
mi udał się  w ięc  do F ra n ­
cy  i i w Paryżu przepędził 
k ilk a  dni, pod»jm owany  
bardzo u roczyście przez 
p rezyd en ta  L ou b eta  i 
ludność Paryża, która, 
aczkolw iek  po w ięk szej  
części je s t  przekonań  
republikańskich , przyjęła  
m łodego w ład cę tak, jak  
go przyjąć przystało . 
Z aszedł tam  w praw dzie  
n iem iły  w ypadek, że na  
m łodocianego króla, k tó ­
ry jeszcze  nikom u n ie  
zdołał s ię  narazić, bo 
w  rząda< h b ierze bardzo 

m ały udział, w ykonano zam ach, o czem  pisaliśm y  
już dawniej w  „N ow ościach". A le  fak t ten  przy­
czyn ił s ię  jed yn ie do tego, że  ludność P aryża  tem
w ięk szą  okazyw ać poczęła królow i sym patyę, tem  
goręcej go przyjm owała, chcąc zatrzeć w  jego  
um yśle n iem iłe w spom nienie. O patrzność czuw ała  
nad młodym w ładcą, bo zam ach s ię  n ie  udał, 
a król n ie odniósł najm niejszego szw anku.

N astęp nie uuał s ię  król A lfon s do A n g lii, gdzie  
zabaw ił dość długo, podejm owany rów nież z ogrom ną

Bunt m arynarzy w  K ronsztadzie: Zbuntow ani m arynarze prow adzą aresztow an ego  ob yw atela  do w ięzien ia . Na lew o  w idać szczątki zd em o­
low an ego  m ieszkania p ew n ego  oficera m arynarki, w  głębi zburzony przez buntow ników  pałac adm iralicyi. (Według fotografii).
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sym patyą przez króla Edwarda, oraz przez lndn ść 
Londynu. Podróż do A n g lii miała jednak oprócz 
osobistej c iek aw oś-i króla A lfonsa, jeszcze inną  
przyczynę. H iszpania, która w  ostatnim  lat d zie­
siątku w skutek rozmaitych katastrof upadla, obecnie 
stara się  wszelkierai siłam i podnieść na dawną  
w yżyn ę i stanąć znów w rzędzie m ocarstw, z k tó­
rymi liczy ć  się  trzeba. Przedew szystkiem  zaś 
zdoła to uczynić, jeśli się w niej rozw inie prze­
m ysł i handel, a do tego prawie konieczną jest  
pomoc A nglii. Podróż króla A 'fonsa do Londynu  
m iała w ięc i znaczenie polityczne, m iała zacieśnić  
w ęzły, łączące obydwóch władców i przez to spo­
w odow ać zb liżen ie się  rządów hiszpańskiego i an­
g ie lsk iego .

Taki sam cel m iała rów nież podróż króla  
A lfonsa do Berlina. W  stolicv Rzeczy niem ieckiej 
przyjmowano go z n iebyw ałą pompą i przepychem. 
Cesarz W ilhelm  urządził mu rzeczyw iście kró­
lew sk ie  przyjęcie.

O statnio przyhył w reszcie w ładca H iszp anii 
do W iednia. Sędziw y monarcha, cesai z F ran ciszek  
Józef przyjął młodego króla, z którym  go łączą  
w ęzły  pokrewieństw a, z otwartem i rękoma. W  dniu 
jego przyjazdu cała ludność W iednia w y leg ła  na 
ulice, w itając przejeżdżającego króla entuzyastya-  
stycznym i okrzykam i. A lfons X III. zw iedził k ilka  
kościołów , był w krypcie kościoła 0 0 .  K apucynów, 
gdzie się  znajdcią  groby cesarskie] rodziny, oka­
zując n iezw yk łe zainteresow anie się  przeszłością  
W iednia i jego dzisiejszym  kwitnącym  stanem. 
W  W iedniu zabaw ił król A lfons blizko tydzień, 
poczem w yjechał do H iszpanii, dokąd go w zyw ały  
obowiązki wtadcy. Opuścił W iedeń z żalem  i na­
dzieją, że jeszcze k ifd y ś w nim będzie.

W  uzupełnieniu artykułu podajemy obok foto- 
grafę króla A lfnsa, oraz dwa zdejcia z jego po­
bytu w W iedniu. Jedno z nich przedstaw ia chw ilę, 
kiedy A lfons X III. wychodzi z dworca północnego, 
druga w jazd króla w  tow arzystw ie cesarza do 
W iednia.

Po rzezi żydów w Odessie,

żydzi w zięli m asowy i energiczny udział. To w ła­
śn ie było przyczyną, że czynow nictw o rosyjskie  
jeszcze w iększą ku nim zapałało n ienaw iścią i do­
łożyło w szelkich starań, aby się  na t>ch nędza­
rzach bez ziemi zem ścić za to, że w alczyli 
o wolność.

W ybm hły w ięc, już po nadaniu konstytucvi, 
we w szystk ich  prawie w iększych m iastach R osyi,

Król h iszpański.w  W iedniu: A lfons XIII, król hiszp.

Naród żydow ski, ze w szystk ich  narodów n aj­
bardziej n ieszczęśliw y, bo niem ający ojczyzny, nie- 
m ający ziem i żydowskiej, w R osyi szczególn ie b>ł 
znienaw idzony przez m otłoch i uciskany przez 
władze. N ic dziw nego, że w ruchu rewolucyjnym  
w R osyi, w  w alce o w olność i prawa człow ieka,

Tam szczególn ie rozhulały się  m ordercze tłuszcze, 
tajem niczą ręką prowadzone i tara najobficiej po­
la ła  się  Krew żydow ska. Setki trupów zasłało ulice, 
setki zw łok, zm asakrowanych do niepoznania, grze­
bano przez kilka dni z rzędu na cm entarzu we 
wspólnych dołach i przysypywano wapnem, aby 
zapobiedz rozszerzaniu się  chorób. N ie było naw et  
czasu i n ie było komu grzebać n ieszczęsnych  ofiar 
nienaw iści motłochu. W ysok ie kopce na cm entarzu  
oznaczają jeno m iejsca, gdzie tych n ieszczęśliw ych  
złożono na w>ecznv spoczynek. Sm utne to groby, 
nie ozdobione ani tablicam i, ani pomnikami. W krót­
ce pon śn ie je trawa, na w iosnę zakw itną na nich  
polne kw iaty, których ciche tchnienia będą dla  
śpiących w m ogiłach p ieśn ią  żalu i wspom nienia.

M nóstwo r«*dzin żydow skich, dawniej m ajętnych, 
pozostało w  O dessie n ie tylko bez grosza, a le i bez 
dachu nad głow ą. I  tak szczęśliw i, że uszli z ży ­
ciem , chociaż do tego życia  nie m ają nic, jeno kij 
żebraczy w  ręce i tu łaczą drogę przed sobą.

N a załączonej obok ilustracyi w idać rodzinę 
żydow ską, ocalałą  wśród ogólnego pogromu. Zebra­
ła  się  ta  rodzina na podwórzu zniszczonego i zde­
m olowanego domu aby opuścić to m iejsce na  
zaw sze i znów gdzieindziej szukać ojczyzny i ch le­
ba. Co m ieli jeszcze do w zięcia, to pow iązali w to ­
boły, rozrzucone po podwórzu. U sied li jeszcze na  
przyzbach i pakunkach, jakby rozpam iętując cicho, 
co ich tu spotkało, jakby cichą łzą  żegnali sw oją  
sadybę, z której wychodzą na nędzę, radzi jeszcze, 
że wychodzą z życiem .

Nowa świątynia w Budapeszcie.

haniebne rzezie żydów, m ordowanie bez litości 
i pam ięci tych, którzy narodowi rosyjskiem u bra­
tn ią  podali dłoń w w alce o w olność i krwią swoją, 
na ołtarzu w olności przelaną, zasłużyli sobie na to, 
aby ich przynajmniej szanow ać tak, jak ludzi się  
szanuje i n ie czynić im krzywdy.

P isaliśm y już w  kilku poprzednich numerach  
o rzeziach żydów, jakie urządziły czarne sotn ie  
na ulicach K ijowa, K azania, a zw łaszcza Odessy.

Przed 45 laty  położono w Budapeszcie kam ień  
w ęgie ln y  pod now y kościół, m ający być momen- 
talnem  dziełem  architektury, poświęconem  czci 
narodowego patrona św. Szczepana. Olbrzym ia  
św iątynia , ozdobiona w spaniałą kopułą, była  
w  roku 1868 już praw ie gotowa, gdy pew nego  
dnia w lecie tego roku kopuła ta, będąca naj- 
w ięszą ozdobą św iątyni, w skntek  w adliwej kon- 
strukcyi runęła i zn iszczyła  praw ie zupełnie całą  
fasadę kościoła. N ie zraziło to jednak W ęgrów . 
Budow ę podjęto na nowo ze zdwojoną energią  
i w  tym roku ją  ukończono. J est to gm ach jednem  
słowem  w spaniały, jeden z najbardziej godnych  
w idzenia w sto licy  W ęgier, tem m ilszy dla W ę­
grów, że ta  św iątyn ia  jest najlepszym  dowodem  
jak w ysoko stoi sztuka i architektura w ęgierska

t{
st
w
lii
di

Y
bi
je
ai
w
ci

Król hiszpański w .W ied niu : Alfons XIII w ychodzi z_dworca kolejow ego.
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Po rzezi Żydów  w .O d e ss ie : R odzina żydow ska,,której ca łe .m ien ie  zrabow ali chuligan i, zebrana na podw órzu zd em olow an ego  dom u przed odejściem  na tułaczkę.

P rzestrzeń , na jakiej s ię  w zn osi ta  m onum en­
ta ln a  św iątyn ia , rów na się  co do w ielk ości prze­
strzeni, jaką  zajm uje kośció ł św . Szczepana  
w W iedn ia . K oszta bodow y przenoszą cyfrę 9 m i­
lionów  koron, z k tó iy ch  w ięk szą  część  złoży ł B u ­
dapeszt.

B udow ę prow adziło trzech  architektów , H ild, 
Ybl i K auser. T en  ostatn i objął k ierow n ictw o  
budowy po śm ierci Y bla. Jego  g łów n ie  zasługą  
jest nader staran nie w ykończona strona techniczno- 
artystyczna. Cały jednak zbudow any jest w sty lu  
w łosk iego  renesansu . F asad a  zw rócona je st  ku  
cichej u licy  Z riny’ego. W n ętrze św ią ty n i lśn i od

złota  i przepychu. Przecudne freski, rzeźby i  obrazy, 
w yszłe  z rąk najlepszych  artystów  w ęgierskich , 
zachw ycają oko każdego i zm uszają do u ro czy ­
stego  m ilczen ia  i w zn ies ien ia  się  duchem  ku niebu.

P ierw szą  m szę św . w  now ej św iątyn i, której 
p ośw ięcen ie odbyło s ię  w  ub egłym  tygodniu, m iał 
odprawić prym as W ęgier. P on iew aż jednak sędziw y  
kardynał Y aszary  n ie  m oże celebrow ać tak  dłu­
g ieg o  nabożeństw a, zaszczy t ten przypadł w  udziale  
św ieżo  m ianow anem u biskupow i z K alocsy, drowi 
V arossy. M łody ten  k sią żę  kościoła  celebrow ał 
p ierw szą m szę w  św ią tyn i narodow ego patrona  
w otoczen iu  k ilk u d ziesięciu  b iskupów  i dostojn i­

ków  kościoła. N a u roczystość tę przybyli w szyscy  
dostojn icy  rządowi, prezydent gab in etu  F ejervary, 
praw ie w szyscy  m inistrow ie, p rzed staw iciele  arm ii, 
a z ram ienia cesarza przybył arcyk siążę Józef 
w raz z żoną i synem . O god zin ie dziesiątej rano 
rozbrzm iew ały w św ią tyn i olbrzym ie organy, których  
dźw ięk  m iósł s ię  po b azylice uroczyście, pow ażnie, 
a rzew nie i pobożnie. U czestn icy  uroczystości 
p ośw ięcen ia  b azylik i odnieśli n iezatarte  w rażen ie  
tego dla całych  W ęgier  pam iętnego dnia.

W  uzupełnieniu  artykułu podajem y obok foto­
grafię , przedstaw iającą  nowo pośw ięconą b azylik ę  
św . Szczepana.

Król hiszpański w  W iedn iu : W jazd króla A lfonsa XIII do W iedn ia , z dw orca p ó łn ocn ego , w  tow arzystw ie cesarza Franciszka Józefa I.



10

' C d R H R  2 E B R 3 G Z H I .
Rom ans krym inalny.

Z FRANCUSKIEGO PRZEŁOŻYŁ J. R.

11 (Dokończenie).
—  Co, ty  m nie przeklinasz? H aha! Z k lątw y  

takiego ojca, jak ty, n iew ie le sobie robię! Czyż 
m oże jeszcze nie ujrzałeś, że zbrodniom twoim kres 
w krótce nadejdzie? Toż to tylko jedna ofiara z po­
m iędzy w ielu  n ieszczęśliw ych , których zbrodniczo  
rzuciłeś na pastw ę nędzy i sromoty!

Stary hrabia zaś, uwalniając się z. uścisku, sy­
knął przez zaciśnięte zęby:

—  Co zrobiłem, to zrobiłem dla ciebie, chłopcze!
Z w rócił s ię  ku w yjściu  i w ypadł z pokoju.

W  k ilka chw il później był jnż w  swoim  gabinecie.
— Stracone! W szystko stracone! —  zawołał, 

opadając b ezsiln ie na krzesło. Jednak już po kilku  
m inutach podniósł s ię  znowu, podszedł do sw ego  
biurka i otw orzył je.

—  J eszcze  mam czas do ucieczki, a uoc mi 
sprzyjać będzie!

M ówiąc to, otworzył tajną sk rytkę w biurku, 
w yjął z niej k ilka rulonów złota i pokaźną paczkę  
banknotów i w łożył w szystko do k ieszen i surduta, 
wraz z rewolwerem .

— Tak, w ięc m iałbym  już środki do życia  
i śm ierci —  zaw ołał, śm iejąc s ię  i począł z rozm ai­
tych szufladek dobywać ja k b ś  papiery i k łaść  je  
na stole, tak, że w krótce utw orzył s ię  z n ich  cały  
stos. W ziął w tedy św iecę i z n ią i z tym i papie­
rami podszedł do pieca.

—  W ysłu ży łyście s ię  dosyć, w y, w ierni św iad­
kow ie mojej działalności. Spalcie s ię  w ięc i obróć 
cie w  n icość, z której pow stałyście.

U siad ł przy piecu na małym foteliku  i rozpo­
czął sw oją pracę. Zapalał arkusz po arkuszu od 
św iecy  i rzucał w ogień. N iektóre jednak oglądał 
bardzo starannie, zanim  je m iał ogień pochłonąć.

N agle  uczuł, że mu ktoś położył siln ie  rękę na  
ram ionach. P rzestraszony skoczył na równe nogi 

odwrócił się. Przed nim sta ł w ysoki urzędnik po­
licyjny w uniformie.

—  A, pan Brepont —  cieszy m nie, że puna tu 
w idzę —  zaw ołał hrabia, w yciągając ku niem u  
ręce. Jednak urzędnik n ie podał mu swej dłoni; 
udał, że tego n ie zauw ażył.

N iestety  —  rzekł —  jestem  dzisiaj u pana 
w spraw ie urzędowej —  i w yciągn ąw szy  z k ie ­
szen i jak iś papier, dodał: —  Oto jest rozkaz pro­
kuratoryi, aby pana aresztow ać. Zatem w im ieniu  
praw a aresztuję pana!

H rabia zbladł wprawdzie, ale tw arz jego n ie  
zdradzała najm niejszego w zruszenia.

—  O co m nie obw iniają? —  zapytał spokojnie.
—  O bratobójstwo!

T ak ? — ozw ał s ię  hrabia dziwnym  głosem , 
w ykrzyw iając usta do szyderczego uśmiechu.

—  N iejak i Karol Pommon — ciągnął dalej 
urzędnik —  który niedawno zmarł, oddał komuś 
przed śm iercią starannie opieczętow aną kopertę 
z prośbą, by ją zaraz po jego skonie oddał proku­
ratoryi państwa. Tak s ię  też stało. W  prokurato­
ryi odpieczętowano kopertę, a treść pisma, w  niej 
zaw artego, sk łoniła  prokuratora do zarządzenia n a­
tychm iastow ego aresztow ania pana.

Tw arz hrabiego pokryła się  jeszcze bardziej 
bladością. Zdawało się, że ten  starzec niezdolny  
jest do zn iesien ia  ciężaru, jaki nań spadł tak  
nagle.

— Chciałbym jeszcze k ilk a  spraw  załatw ić, za­
nim pójdę z panem —  ozw ał się  w reszcie zm ęczo­
nym głosem . —  Ile  czasu mi pan na to użyczy?

—  Mam w yraźny rozkaz natychm iastow ego are­
sztow ania  pana, gdziekolw iek  pana spotkam  —  od­
parł poważnie utzędnik.

—  A  w ięc żadnej łask i?
—  Ł aska n ie leży  w  mej mocy. Chciałem panu 

jeszcze zrobić uwagę, że pozostaw iłem  przed bramą 
dwóch żandarm ów i że zależeć to będzie jedynie  
od zachow ania s ię  pana, czy  ich zawołam  czy nie, 
a z pew nością pan sobie tego n ie życzy, aby żan­
darmi m usieli pana brać z tego tu gabinetu.

To ośw iadczenie odebrało hrabiem u w szelk ą  na­
dzieję. W iedzia ł już, że n ie m oże umknąć i n agle  
ujrzał p zed swem i oczym a przepaść, której tak  
unikał, a której już teraz uniknąć n ie m ógł.

—  A  w ięc dobrze —  jestem  gotów ! — zaw ołał 
szyderczo, zw racając s ię  do urzędnika, poczem pod­
szed ł w  głąb, jakby ch cia ł w ziąć kapelusz i palto, 
które tam w isia ły .

K om isarz Brepont. stojący przy drzwiach, n ie
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sp uszczał w praw dzie ani na sekundę oka ze sw ego  
aresztanta, jednakże n ie zdołał zauw ażyć, jak hra­
bia n ag le  w yjął z k ieszen i rewolwer, k ilk a  razy  
strzelił sobie w g łow ę i runął, zalany krw ią i śm ier­
teln ie raniony, na ziem ię.

H uk strzału  słysza ło  w prawdzie zaledw ie k il­
koro ze służby, a le  w ieść  o zastrzelen iu  s ię  sta ­
rego hrabiego rozbiegła się  lotem b łyskaw icy  po 
całym  zamku. W szystko, co żyło, pospieszyło na  
m iejsce katastrofy, a jednym  z p ierw szych był syn  
nieszczęśliw ego. N ie w ied zia ł on nic, że jego  przy­
jaciel, kom isarz Brepont, znajduje s ię  w pałacu, 
toteż, jak go ty lko zobaczył w pełnym  uniform ie 
kom isarza, odrazu w szystko zrozum iał. W  m ilcze­
niu podali sobie przyjaciele dłonie.

—  P rzyprow adzić lekarza! —  zaw ołał Jan  po 
chw ili, zw racając do służby.

—  Już zapóźno —  ozw ał się  kom isarz —  już  
skonał!

M łody hrabia przetarł czoło ręką.
—  D osięg ła  go ręka spraw iedliw ości! —  sze­

pnął cicho, tak cicho, że n ik t n ie m ógł jego słów  
zrozum ieć. —  K arząca go d osięg ła  N em ezis.

X IV .
Rehabilitacya.

W iadom ość o rew izy i procesu w spraw ie za ­
m ordowania hrabiego H ugona M ironeau, w yw oła ła  
w całym  Paryżu n iebyw ałą sensaryę. W  sali roz­
praw  trybunału przys ęg łych  ścisk  panow ał n ie ­
zw yk ły . Bo też za ch w ilę m iał się  w tej sa li ro­
zegrać uroczysty akt rehab ilitacy i n iew in n ie zasą­
dzonych.

S zesn aśc ie  la t m inęło w łaśn ie  od chw ili, k iedy  
w  tejsam ej sali sędzia og łosił w yrok, skazujący  
rządcę Bernere na śm ierć, a jego  żonę, T eresę, na  
15 la t ciężk iego  w ięziem a. W tedy rów nież sa la  ta  
zapełniona była po brzegi publicznością, ale jakżeż  
różną od tej dzisiejszej! W tedy w szyscy byli obu­
rzeni na morderców, których w in ę p rzysięg li je ­
dnogłośn ie potw ierdzili.

D zisiaj m iejsce to, św ią tyn ią  spraw iedliw ości 
zw ane, zgoła inny przedstaw iało obraz. In n i przy­
sięg li, in n i sędziow ie, in n i słuchacze; a le  też in ne  
uczucie m ieli w szyscy  w piersiach, an iżeli won- 
czas, przed p iętnastu  laty . T ylko jedno pozostało  
tosamo: akt oskarżenia i osoby oskarżonych.

B yła  godzina d ziesiąta  rano. P rzysięg li, proku­
rator i trybunał zajęli już sw oje m iejsca; brako­
w ało ty lko oskarżonych. W śród n iczem  niezam ąco- 
nej ciszy , p rzew odn iczący . trybunału dał znak w o­
źnemu, który otw orzył boczne drzwi, w iodące do 
sa li. W  drzw iach ukazały s ię  trzy postacie. Oparta  
na ram ieniu sw ego obrońcy, doktora Girarda, sz ła  
czarno ubrana starsza  kobieta, z gęstą  w oalką na  
twarzy, a za n ą młoda, w ysm ukła n iew iasta, rów ­
n ież w  grubej żałobie.

—  M atka i córka! —  szeptano sobie po cichu.
Ju ż samo ukazan ie się obydwóch m ęczenniczek,

w yw arło w całej sa li olbrzym ie w rażenie. Znano  
życie m atki, a po części także i córki i w iedziano, 
że p ierw sza je st  żoną, a druga córką n iew in n ie  
śc iętego  na szafocie.

T en  i ów w yciągn ął chusteczkę, aby otrzeć łzy, 
gw ałtem  s ię  do ócz cisnące; ciche, tłum ione łk an ie  
rozległo s ię  po sali. W res/c ie  przew odniczący dał 
znak, że rozpraw a się  zaczyna.

Naprzód odczytano akt oskarżenia, tak i sam, 
jak przed laty, w którym  rządca B ernere oskar­
żony był o zam ordow anie hrabiego H ugona M iro­
neau, a żona jego, T eresa, o w spółudział w mor­
derstw ie. Jak o koronny św iad ek  w ym ieniony był 
K arol Pommon, który m iał w idzieć, jak  oskarżeni 
dopuścili s ię  m orderstwa.

Po odczytaniu aktu oskarżenia pow stał prze­
wodniczący i w krótkiej przem owie zaznaczył, że 
dzisiaj zebrał się  trybunał i p rzysięg li n ie  po to, 
ażeby» jak zw ykle, l>adać zbrodnię, ale, ażeby na­
praw ić błąd, jak i sąd, w sku tek  fa łszyw ej przysięg i 
głów nego św iadka, popełuił skazując n iew in nych  
ludzi na c iężk ie kary.

D la  f *rmalności zabrał teraz g łos obrońca, dr. 
Girard. Spełniał on pew nego rodzaju obow iązek  
honorowy. On to bowiem  dostarczył prokuratoryi 
papierów, pozostaw ionych przez K arola Pommon, 
w których tenże sam przyznaw ał się  do morder­
stw a i krzyw oprzysięstw a, oraz oddał w ładzy pi­
sem ny układ, jaki został zaw arty m iędzy k u sic ie­
lem  do zbrodni a zbrodniarzem. „Cho< iaź jednak  
papiery Pommona zupełnie w ystarczają do unie­
w innienia  oskarżonych, to jed n a k — m ówił dr. G i­
rard —  są jeszcze dwaj św iadkow ie, którzy w  tej 
spraw ie m ogą w iele  powie&zieć, a m ianow icie ko­
m isarz B repont oraz proboszcz, k tóry spowiadał 
Pomm ona na kilka, chw il przed jego śm iercią“. :#&
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N astęp n ie  zaczął m ów ić prokurator.
Naprzód sk reślił w  krótkich  słow ach obraz ca­

łeg o  procesu z przed la ty  szesn astu , starając się  
ndow odoić, że pom yłka sądowa, jaka  w tedy zaszła , 
b yła  praw ie konieczną, gdyż w yn ik a ła  z toku ca­
łej rozprawy.

—  „L udzie n ie są  w szystk o  w ied zący  —  cią ­
gn ą ł dalej prokurator —  dlatego też, jako sędzio­
w ie  naw et, m ogą s ię  m ylić i dlatego, n iesp raw ie­
d liw ością  byłoby m ienić ich  w inow ajcam i w tej 
spraw ie. Zbrodniarzy, to jest hrabiego M ateusza  
M ironeau i K arola Pom m ona ukarać już n ie mo­
żna, bo ich  B óg  przedtem  pow ołał do siebie. A le  
wyrok potępienia, k tóry my jeszcze na n ich w y­
damy, padnie k lą tw ą  na pam ięć o n ich  i żyć bę­
d zie w  pam ięci ludu po długie czasy V

P rzerw ał na chw ilę, poczem  patrząc w  oczy  
pani Bernere, która jnż zdjęła w oalkę z twarzy, 
zaczął na nowo:

—  A  teraz, jako stróż prawa, zwracam  się  do 
panów  p rzysięgłych  z prośbą, aby na p ytan ie co 
do w iny byłego  rządcy F ran ciszk a  B ernere i jego  
żony, T eresy  z R enaultów , odpow iedzieli jedno­
m yśln ie ;,n ie“ i w  ten sposób przyw rócili im utra­
cony honor. W  końcu, w yrażając pani Bernere 
moje szczere w spółczucie, zaznaczyć m uszę, że  ten  
ak t rehab ilitacyi pow inien  stać  s ię  dla pani bal­
sam em  ukojenia i pociechy. P rzeszła  pani bardzo 
w iele, przecierpiała pani bardzo dużo, n iechże ten  
akt będzie dla pani nagrodą. My, ludzie, w ięcej 
dla pani zrobić n ie m ożem y- .

Po tych  słow ach podszedł do pani B ernere, 
k tóra łk ając słuchała  jego  słów  i podał jej rękę.

—  W in szu ję pani tej ch w ili’ Oby B óg  m iło­
sierny, k tóry panią tak ciężko dośw iadczał, odpła­
cił c i szczęściem  za to, coś pani w ycierpiała.

P rzy sięg li udali s ię  teraz na naradę, a le  po 
kilk u  m inutach pow rócili do sali. Z w ierzchnik  ław y  
donośnym  głosem  odczytał w erdykt:

—  Jed n ogłośn ie uznani za n iew in nych!
I trybunał udał się , dla dopełnienia form alno­

ści, na naradę, a gdy powrócił, przew odniczący  
o g łosił czekającej z zapartym  oddechem publiczno­
ści, wyrok uw alniający.

W  końcu przew odniczący zw rócił s ię  jeszcze  
do pani Bernere.

— L epiej n iew in n ie  cierpieć, jak  ź le  robić —  
zakończył sw e przem ówienie —  i n aw et ten  w y­
padek, jakk olw iek  przykry i straszny  sam  w so ­
bie, przypom ina nam przepiękne słow a z pisma 
św iętego: „K tórzy sie ją  w śród łez, w  radości zb ie­
rać b ędą“. Z n asien ia  cierpień, jak ie pani rzuca­
ła ś w  b iu zd ę czasu, przypadła paDi w udziale jako  
dojrzały owoc ta  godzi na, k tóra zm yw a z pani 
i  z śp. m ałżonka pani plam ę zbrodni, zw raca pani 
szacunek i m iłość b liźn ich  w  w iększej jeszcze m ie­
rze. P am ięć n iew in n ie  straconego m ałżonka pani, 
będzie dla w szystk ich  św iętą!"

Z aledw ie przew odniczący skończył, m atka i cór­
ka, głośno płacząc, rzuciły  s ię  sob ie w  objęcia, pod­
czas gdy publiczność, zgrom adzona w sali, w yda­
w ała okrzyki na ich  cześć. R ozpraw a była  sk oń ­
czona.

** *

O pow iadanie nasze dobiegło do końca. M usim y  
ty lko dodać jeszcze  k ilk a  szczegółów .

Jak  ty lko hrabia M ateusz M ironeau został 
w grobow cu fam ilijnym , bez dźw ięku dzw onów  
i cerem onii kościelnych , jako sam obójca pocho­
w any, syn  jego uznał za stosow ne natychm iast 
opow iedzieć hrabiance W ilm ie, jak  rzeczy stoją. 
O znajm ił jej w ięc  w sposób jak  m ógł najdelika­
tniejszy, żh już od k ilk u  la t  je st  żon aty  i że ko­
cha jed yn ie sworą żonę.

O znajm ił jej dalej, że skutkiem  złej gospodarki 
ojca, sta ł się  żebrakiem , bo jedyną panią ^majoratu 
jest ona. B liższych  szczegółów  m iała jej u dzielić  
przełażona w ładza.

M ów ił do niej długo i przekonyw ująco; słu ­
chała, n ie  przeryw ając mu ani słowem , n ie odzy­
w ając s ię  doń zupełn ie. K iedy w res c ie  skończył, 
pow stała, spokojua na pozór, spojrzała nań dziw ­
nym  wzrokiem , w  którym  odbijał s ię  ca ły  bezm iar 
jej u czucia  i bólu i odeszła.

B y Ł  to o godzin ie ósmej w ieczór.
N a drugi dzień o św icie, k ied y robotnicy przy­

sz li do ogrodu, ujrzeli n łodą kobietę w b ieli, która  
przesunęła s ię  cicho i bez szelestu , jak  cień, przez 
ogrodow e aleje, stan ęła  nad staw em , ostatn i raz 
sbojrzała jeszcze na zam ek, m ieniący s ię  w łaśn ie  
cud -wnemi barw y w s hodzącej ju trzen k i i rzuciła  
się  w wodę. Skoczyli w ięc  na ratunek, a le  że s»a^  
był głęboki, d piero po kw adransie zdołali odna­
leźć n ieszczęśliw ą  i w ydobyć na pow ierzchnię ziemi* 
Zdrętw ieli, spojrzaw szy na zw łoki.
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W  zm arłej poznali hrab iankę W ilm ę.
N ie było już co ratow ać. Za długo była w  w o­

dzie. Z ostaw ili ją w ięc  na brzegu, na m urawie 
i p osła li do zamku, aby zaw iadom ić hrabiego Jan a
0 katastrofie.

H rabia Jan  w sta ł w łaśn ie i w ybierał s ię  na 
dł ższą przechadzkę. K iedy mu doniesiono, co się  
stało, zbladł, zachw iał s ię  i n ie m ów iąc ani słow a, 
pobiegł na m iejsce n ieszczęścia .

Stała  tam grom adka ludzi, k tórzy w  rozm aity  
sposób kom entow ali straszną śm ierć młodej hra­
bianki. N ie m ogli jednak w żaden sposób dojść, 
dlaczego W ilm a, do której przecie życ ie  uśm iechało  
się  tylko, w ola ła  w ybrać śm ierć i to śm ierć tak  
straszną, an iżeli żyć. O tem m yślał też i hrabia  
Jan, k iedy zobaczył zw łok i n ieszczęśliw ej i nachy-* 
l i ł  s ię  nad zm arłą.

N ie w yrzek ł ani słow a. N ieop isane jak ieś uczu­
cie przytłum iło mu głos i śc ieśn iło  gardło tak, że  
n ie  m ógł dźw ięku z ust w ydob}ć. U klęk nął przy  
zm arłej, ucałow ał jej usta  i dw ie duże łzy, będące 

ł najw ym ow niejszym  św iadkiem  jego  żałości i bólu,
I stoczy ły  mu się  po policzkach.

W reszcie  podniósł s ię  z ziem i i rozkazał za ­
n ieść  trupa do zamku, a sam  pobiegł naprzód, aby  
przygotow ać m iejsce na tym czasow e schronienie  
dla zw łok, które p ostan ow ił z najw iększą  pocho­
w ać uroczystością .

D okonaw szy tego, udał s ię  do pokoju W ilm y. 
N a biu»ku jej zn alazł n ie zaadresow aną ani n ie  
zap ieczętow an ą kopertę, pozostaw ioną w idocznie  
przez zm aiłą . W y ął z n iej list, a le jakież było 
jego zdum ienie, k iedy zaczął czytać?! L is t  był pi­
san y  tego  dnia o drugiej po północy, a brzm iał n a­
stępująco:

„K ochany Jan ie!

W  ch w ili, k ied y ten  lis t  czy tać będziesz, ja  
już żyć przestanę. M ogę ci w ięc  otw arcie i szcze­
rze p ow iedzieć to, o czem  m oże w iesz, a może n ie  
ch ciałeś w iedzieć, dopóki żyłam .

K ochałam  cię, Jan ie , kochałam  m iłością  d z ie­
w iczego serca, duszą c ię  całą  kochałam  od d z ie ­
cka. P am iętasz?  W  jasnych, radosnych dniach  
dzieciństw a byliśm y dla sieb ie bratem  i siostrą, 
Potem — sam a n ie wiem , jak s ię  to sta ło  — uczu- 

; że mi jesteś  ponad w szystk o  droższy, że żyć  
taz c ieb ie  n ie  potrafię. K iedy w yjech ałeś do Pa- 
tyfca, żyłam  tutaj m yślą  o Tobie, bawiłam  się  tą  
J y ś lą  i byłam  przekonana, że za rok, za dwa n a j­
dalej hędę tw oją żoną, tw oją jedyną, k  chaną i tak  
kochającą żoną! N ie m yślałam  o tem, że są  na  
św ie c e  in n e kobiety, stokroć odem nie p ięk n iejsze
1 lepsze, k tóre prędzej m ogą ow ładnąć tw em  ser­
cem, jak ja, przekonana, że to serce n iepodzieln ie  
bije tylko i w y łączn ie  dla m nie, mój ty  jedyny, 
drogi mój Jan ie!

Kochałam  cię i kocham , w  ostatn iej godzin ie  
mego życia  w yzn ać ci to mus ę, bo trzeba mi od­
w agi, m uszę być spokojną teraz, a w yzn an ie  to  
doda mi sił. Chcę, żebyś w iedział, żem cieb ie tylko, 
ciebie jednego kochała.

W yrw ałeś m nie przed k ilku  godzinam i z cza- 
row nego snu. Sam zburzyłeś najp iękniejsze kw iaty , 
zn iszczy łeś n ajlaśn iejsze przędziw a snów, rozesłane  
W mojej duszy, k'ó»-a ży ła  ty lko m łością , a była  
była zbyt dumna, aby żyć m ogła potem, k iedy jej 
najcudniejsze sny zburzono.

N ie  m yśl jednak, Jan ie, że ty  sta łeś  s ię  przy­
czyną mej śm ierci. N ie m yśl o tem, bo n iszczysz  
przez to sw oje szczęście, a ja n ie chcę, abyś ty  
był n ieszczęśliw y . N ie  chcę i powiem ci teraz je ­
szcze, że n ie ty byłeś mej śm ierci przyczyną. N ie  
dociekaj, co n ią  było, proszę c ię  o to tylko, m yśl 

t o tem, abyś sam był szczęśliw y . Żyj błogo i w w e­
selu z tw oją Laurą, którą odem nie ucałuj na po­
żegnanie. P ow ied z jej, że ją bardzo, a bardzo k o ­
chałam i że  odchodzę na tam ten  św ia t szczęśliw a, 
Wiedząc o tem, iż  on a jest tw oją ż"ną.

O jedno c ię  jeszcze poproszę. Pochow ajcie m nie 
kie w  k ryp cie rodzinnej, ale w ogrodzie, w  zac i­
sznej alei, tam, gdzie płaczące brzozy tw orzą m ałą  
gęstw in ę A  na grobie moim zasiejc ie  k w iaty , te, 
które najbard/iej za życ ia  lubiłam. J a  będę o w as  
Myśleć ciągle, bo przecie duchem żyć będę przy  
*as. Zaś w ieczoram i, gdy słońce zachodzić będzie,
1 czerw ien ią  grób mój opromieni, przychodźcie na  
5|ój grób, ty  i L aura i pom ódlcie s ię  za m ną do 
^Cga. B o ja  w as oboje bardzo, bardzo kocham.

A  teraz posłuchaj jeszcze ostatn iej mej woli. 
P ow ied zia łeś mi przed k ilk u  godzinam i, że cały  

J^jątek, n a leżący dawniej do tw ego ojca, jest obe- 
^ ie  m oją w łasn ością  i że mam prawo rozporzą- 
M  nim w edług w łasnej w oli. Jako w łaścicielk a  

*joratu ośw iadczam  ci. Jan ie, że jedynym  moim  
aflkobiercą jesteś  ty  i Laura, żona twoja. Jestto

osta tn ia  ma wola; w biurku znajdziesz drugi list, 
adresow any do władz, w którym  tę w olę moją pow ­
tarzam .

B ądźcie zdrowi, ty  i Laura, moi najdrożsi na  
św iecie . N ie zapom inajcie o tej, która w as tak  
bardzo kochała. Bądźcie szczęśliw i. D uch mój czu­
w ać będzie nad wami. Ż egnajcie mi, żegnaj n aj­
droższy mój J a n ie

T w oja W ilm a“.
L is t  b ył p isany drżącą ręką, ale znać było pó­

źniej, że p isząc go, W ilm a była już zupełn ie spo­
kojna.

Jan  sta ł ch w ilę jakby oszołom iony. P rzycisn ął 
lis t  do ust i ucałow ał, p łacząc ze w zruszenia i 
szepcząc:

—  Cóżem ja  w in ien , żem nie ciebie, W ilm o, 
pokochał? Cóżem ja w in ien ?

Padł na k olana przed obrazem B ogarodzicy  
i m odlił s ię  wśród łez:

—  M atko Z baw iciela! W iesz, że n ie jestem  
w inny. N ie karz m nie za  to, że zgrzeszyłem  mimo

mej w oli i chęci i zmiłuj się  nad n ieszczczęśliw ą, 
która zm arła czysta, jak kw iat lilii, n iesp lam iony  
żadnem złem  tchnieniem  św iata. Zmiłuj się  nad 
nią, Matko!

W sta ł pokrzepiony na siłach, poczem w yszedł 
z zacisznego  gabi< etu, w  którym do niedaw na m ie­
szkała  je>zcze W ilm a i ndał s ię  do sw oich apar­
tam entów , aby w ykonać ostatn ie polecenia zm ar­
łej i pochow ać ją tak, jak sam a tego pragnęła.

** *

W  k ilk a  dni później przyw iózł hrabia Jan  
z dworca dw ie kobiety. Jed n a z n ich była młoda 
i an ielsko piękna; to była jego  żona, G izela. D ru­
ga, starsza, siw ow łosa  już, była jego teściow a, Te* 
je sa  Bernere.

Na mocy ostatn iego  rozporządzenia hrabianki 
W ilm y, został hrabia Jan  uznany przez w ładze je ­
dynym  panem m ajoratu, gdyż i jego  ciotka, Ma- 
rya M ron eau , z w dzięczności dla n iego, zrzekła  
s ię  w szelk ich  praw do m ajątku.

P ew n ego dnia, k iedy hrabia Jan  sied zia ł sam  
w  swoim  gabinecie, zajęty  sprawam i gospodarskie-

mi, p rzrszed ł doń kam erdyner Jan , który teraz  
cieszy ł s ię  szczególn ym i w zględam i hrabiego i do: 
niósł mu znowu w ażn ą — jak m ówił —  tajem nicę.

Oznajm ił mu m ianow icie, że przed k ilk u  m ie­
siącam i m usiał na rozkaz daw nego swetro pana  
przew ieźć w  nocy do zamku P ren este pokojówkę 
hrabianki W ilm y, K larę, która w tedy podobno po­
padła w obłąkanie. Z biegiem  czasu kam erdyner  
o tem zapom niał i n ie w ie, co się  sta ło  z tą b ie­
daczką, która rów nież m usiała paść ofiarą zm arłego  
hrabiego.

W iadom ość ta  poruszyła hrabiego Jana.
W stał, ubrał s ię  i w k ilk a  chw il później poje­

chał w  tow arzystw ie Jan a do Preneste.
D rzw i do zamku zn aleźli otw arte, ale jakoś  

n ie było w idać starego kasztelana. Po długiem  szu­
kaniu  zobaczyli go w reszcie w  podziem nej piw nicy. 
L eża ł bez życia  na ziem i. W nioskując ze sytua- 
cyi, w  jakiej go zn aleźli, przyszli obydwaj do prze­
konania, że starow ina, n iosąc swojem u w ięźn iow i 
pożyw ienie, spadł ze schodów i złam ał kark. P ó­

źn iejsza sekcya  lekarska  
potw ierdziła  ich  przypu­
szczenia. H rabia zaczął 
obszukiw ać trupa i znalazł 
w jego  ręku klucz, pra­
wdopodobnie od w ięz ien ia  
n ieszczęśliw ej.

W  k ilk a  ch w il później 
w eszli do p iw nicy, s ta ­
now iącej w ięz ien ie  n ie­
szczęsnej pokojówki, którą  
zn a leźli już praw ie om dle­
w ającą z głodu. P rzew ie­
ziono ją do zamku, gdzie  
dzięki trosk liw ej opiece  
lekarzy, pow róciła powoli 
do zdrow ia. O piekowano  
się  n ią bardzo starannie, 
m łode jeszcze dziew czę  
odzyskiw ało s iły  z dnia  
na dzień, a k iedy w yzdro­
w iała, została  znowu tem, 
czem była dla hrabianki 
W ilm y, tj. w ierną, dobrą 
pokojówką.

H enryk B ernere, k tó­
ry w ostatn ich  czasach  
zm uszony był w  in teresie  
sw ej firmy w yjechać do 
A n g lii, został po powro­
cie do P aryża  odszukany  
przez hrabiego, który pe­
w nego p ięknego dnia w ró­
c ił z nim do sto licy  i 
przyprow adził go do m atki 
i siostry .

C hw ila zobaczenia się  
m atki, która ty le  cier­
p ień przeszła, z synem , 
niew idzianym  od dziecka, 
dzisiaj m ężczyzną silnym , 
m ajętnym , była nad w y­
raz uroczystą. Ł zy rado­
ści sp ływ ały  ciurkiem  po 
tw arzy ciężko dośw iad­
czanej kobiety, k iedy pię­
knego, m łodego m ężczy­
znę, który był żyw ym  obra­
zem jej męża, a jego ojca, 
przyciskała  do serca.

—  B óg  m iłosierny w szystk o  na dobre zam ie­
n ił! —  szep ta ła  pani Bernere, podnosząc wzrok  
d ziękczynny ku niebu.

H rabina M arya M ironeau, której um ysł w sku ­
tek  d ługoletn iego w ięz ien ia  znacznie osłabł, zn a­
laz ła  w  pani B ernere w ierną, pełną m iłości i do­
broci tow arzyszkę. O bydwie te staruszki, ciężko  
dłonią losu  dotknięte, można było w idzieć codzien­
nie, jak w ziąw szy s ię  pod ręce, przechodziły dłu- 
giem i alejam i parku. Co w ieczora przyłączał się  
do n ich  hrabia Jan  w raz z G izelą  i w szyscy  uda­
w ali s ię  na m ogiłę W ilm v, przystrojoną kwiatam i, 
gd zie w cichych, a le  serdecznych m odlitw ach pro­
sili B oga o litość i m iłosierdzie dla n ieszczęśliw ej.

Zdarzało s ię  czasam i, że hrabina G izela zn a la ­
zła  gd zieś w  parku razem z m atką zaciszn yjak i ką­
cik, gdzie m ogły sw* bodnie gaw ędzić. I n ieraz paui 
B ernere, czując się  nadzwyczaj szczęśliw ą  na łonie  
szczęśliw ej córki, opow iadała jej o swojej niedoli 
w tedy, k iedy była ty lko biedną, przez w szystk ich  
pogardzaną i odpychaną żebraczką i wśród łez  go- 
rą c \ch  dziękow ała Bogu, że ty le  łask i okazał nę- 
dzarce i... córce żebraczki.

KONIEC,
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Gimnazyum niemieckie 
we Lwowie.

J est  w e L w ow ie przy 
ul. Podw ale, tuż obok 
w ałów  gubernatorskich, 
stara, brzydka, odrapana 
ze w szystk ich  stron rude­
ra, o której urzędowym  
charakterze św iadczy u- 
m ieszezony nad bramą 
dw ugłow y orzeł. J e s t  to 
lw ow sk ie  gim nazyum  n ie­
m ieckie.

Gim nazyum  to jest za­
bytkiem  i rem iniscencyą  
„der a lten  gu ten  Z e ite n “, 
kiedy to L w ów  i G alicya  
cała była z nam iętnością  
przez centralne w ładze  
germ anizow aną. W  czasie  
owym  n iety lk o  w e w szy­
stk ich  urzędach używ ano  
języka n iem ieckiego, ale  
i szkołom  średnim  i ludo­
wym narzucano ten język.
Po długich usiłow aniach  
udało się  w reszcie społe­
czeństw u naszem u prąd 
germ anizacyjny złam ać i 
w prowadzić język  polski 
zarówno do urzędów, jak  
do szkół. Jed yn ie w gim ­
nazyum  II. zatrzym ano  
język  w ykładow y n iem ie­
cki i stąd gim nazyum  to nosi nazw ę n iem ieckiego. 
I mimo k ilkakrotn ie w znaw ianych starań nie udało  
s ię  dotąd niem czyzny z gim nazyum  tego usunąć.

ani praktyczne n ie prze- 
m aw iaią  za tem. Sama  
sta tystyk a  nczniów  tego  
gim nazyum  jasno to w y­
kazuje; na 445  uczniów  
Iw roku zeszłym  do naro­
d ow ośc i n iem ieckiej po­
czuw ało się  238  uczniów , 
w ięc około 50% . N ie  mo­
żna jednak stąd  w znosić, 
iż liczb ie  tej odpowiada  
liczba N iem ców  z urodze­
nia. W ięk sza  część ucz­
niów, których „M u tte r- 
sprache" je st  język  n ie­
m iecki, to żydzi, których  
lo tych czas w ielu  z tr a d y -  
cyj i z przyzw yczajenia  
używ a w m owie potocznej 
języka n iem ieck iego, a u n i­
ka m owy polskiej. N iem ­
ców, uczniów  tego gim na­
zyum, jest bardzo n iew ie­
lu; garstk a  synów  w yż­
szych  w ojskow ych, ofice­
rów pułków  stacyonow a-  
nych w e L w ow ie. A  k a­
żdy przyzna chyba, że  
utrzym yw anie dla drobnej, 
znikom ej garstk i tych  u- 
czniów  osobnego gim nazy­
nm, dziś, gdy w całym  
kraju jest tak n iesłych a­
ny brak szkół średnich, 
jest rzeczą i n iew łaśc iw ą

A  pojąć isto tn ie  trudno, jaki je s t  cel podtrzy- i  ze stan ow isk a  naszych  narodowych pot zeb i  in- 
m yw ania tego rozsadnika germ anizacyi w  sto licy  teresów  szkodliw ą. Że potrzeba tego  gim nazynm  
kraju na w skróś polskiego. A n i w zględy  ideow e, n ie je st  w cale gw ałtow na, dowodzi rów nież sta ty

G im nazyum  n iem ieck ie w e Lw ow ie: Gm ach gim nazyum  n iem ieck iego  przy u licy Podw ale.

N ow a św iątynia w B udapeszcie. Bazylika św. Szczepana, której p ośw ięcen ie odbyło się  w ubiegłym  tygodniu. (Treść na str. 9).
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styka uczniów . Gdy w e w szystk ich  gim nazyach  
polskich p rzepełn ien ie jest w prost niem ożliw e, gdy  
liczba uczniów  praw ie w każdem  z nich dochodzi 
do tysiąca , a w  n iektórych  go przekracza, w  gim ­
nazyum  niem ieckiem  liczb a  ta  n ie  dochodzi do 500.

To też czynn ik i do tego powołane, pow inny zno­
wu z»jąć s ę żyw iei spraw ą sp olonizow ania gim na­
zyum II., aby stw orzyć now e m iejsce nauki dla  
dziatw y polskiej. Budynek, w którym  gim nazyum  
n iem ieck ie s ię  m ieści, znajduje s ię  obecnie w  sta ­
n ie zupełnego zaniedbania. Mury i sk lep ien ia  pory­
sow ane, sa le szkolne i ca łe w nętrze budynku n ie od* 
pow iadają najprym ityw niejszym  wymogom h ygien y . 
N ie u lega tedy w ątp liw ości, iż  rząd będzie zmu­
szony do zam knięcia  tej szkoły w n iedalek iej p rzy ­
szłoś* i. B ałaby to najlepsza sposobność do pono­
w ien ia  starań  w  k ierunku usun ięcia  język a  n ie­
m ieckiego z tego  gim nazyum , tak, aby w budynku  
nowym , który stan ie  na m iejscu obecnej rudery, 
językiem  w ykładow ym  gim nazyum  był język  polsk i.

W  num erze dzisiejszym  podajem y zdjęcie foto­
graficzn e budynku, w którym  s ię  m ieści gim nazyum  
niem ieck ie. ____________

Rewolucya wojskowa w Sebastopolu.
(Do ilustracyi na str, 2).

W  chw ili, k iedy rząd rosyjsk i odetchnął dopie­
ro po zgn iecen iu  buntu m arynarzy w  K ronsztadzie, 
w ybuchł znow u płom ień rew olucyi wojskow ej z n ie ­
b yw ałą s iłą  na drugim końcu carsk iego  imperyum, 
w  Sebastopolu. A le  pomiędzy buntem w K ronsztadzie, 
a rew olucyą w  Sebastopolu, zachodzi olbrzym  a 
różn ca. Podczas, gdy m arynarze k ronsztadzcy zbun­
tow ali s ię  z błahej przyczyny i bunt ich był raczej 
podobny do ruchaw ek chuliganów  w innych  m ia­
stach  R osyi, gdyż m arynarze plądrow ali domy 
i sk lepy i m ordowali spokojnych m ieszkańców , re­
w olucya sebastop lsk a  m iała charakter już n ie  
buntu, a le rew olucyi w ojskow ej, z podkładem  po­
litycznym , rew olucyi św iadom ej środków  i celu.

R ew olucya w Sebastopolu  w ybuchła wśród m a­
rynarzy; w krótkim  jednakże czasie  zdołali rewo- 
lucyonjści pociągnąć za sobą rów nież i arm ię lądo­
wą, zw łaszcza  baterye nadbrzeżne i pułki piechoty, 
^ lo g u ją c e  w  tej tw ied zy. K om itet rew olucyjny  
chw ycił en erg iczn ie ca łe rządy w sw oje ręce, w obec  
fizego zbuntowani żo łn ierze n ie dopuszczali s ię  n a­
s z y ć ,  co miało dla n ich  to olbr/.ym ie znaczen ie, 
że w  trzecim  dniu rew olucyi p rzyłączyli s ię  do 
kich robotnicy i praw ie ca ła  ludność. P ołączen i 
Marynarze i robotnicy udali s ię  w  pochodzie z czer­
wonymi sztandaram i na czele do koszar pułku, 
którego stanow isk o  było niezdecydow ane. I  cóż 
się okazało ? Oto pułk przyjął zbuntow anych z en- 
tuzyazmem i p rzyłączył s ię  do nich. K om endant

^alka z fiskalizm em : Dr. B. Skubiejski, dyrektor 
Wowskiego biura Tow. praw nej och ron y podatników.

Merdzy, szef dyw izyi i w szy scy  oficerow ie zosta li 
ę°jmani, rozbrojeni i uw ięzien i. W  przeciągu  trzech  

cały S eb asiopol zn alazł się  w  rękarb rew olu- 
^ ‘Uistów, którzy jednakże bardzo en erg iczn ie  pil- 
^Wali porządku, t»k. że n igdzie n ie przyszło do 
j a r z e ń  u liczm cb , chyba tylko m iędzy w ojskiem  
J ^ n e m  rządowi, a rew olucjon istam i. P on iew aż  
k^iralicya  rozkazała  zb a tery j nadbrzeżnych, któ- 
L?h za łoga w pew nych  punktach jeszcze s ię  n ie  

^ z j ł a  z rew olucyonistam i, prażyć okręty zbun­

tow anych, rew olucyoniści w ytoczy li na brzeg arm aty  
i sk ierow ali je  na tw ierdzę.

P rzestraszon a ludność w y leg ła  w ięc  na ulice, 
przekonana, że rew olucyoniści będą bom bardować 
m iasto. R obotnicy rew olucy ni ruszyli z uroczystym  
pochodzie z czerw onym i sztandaram i nad brzeg  
morza, aby się  porozum ieć ze zbuntowanym i arty- 
lerzyst*m i. Po krótkiej w ym ianie zdań dow iedzieli 
s ię  robotnicy, że  w ojsko n ie zam ierza bynajm niej 
n iszcz) ć m ien ia m ieszkańców , a arm aty zw rócone

W alka z fiskalizm em : Jerzy hr. Baw orow ski, p oseł 
na Sejm  i p rezes Tow. prawnej ochrony podatników .

są na koszary w ojsk, które się  jeszcze n ie przyłą­
czm y do rew olucyi i na tw ierdzę. K ilk u tysięczn y  
tłum  połączył s ię  w ięc  z wojskiem .

Sytu acya  doszła w ubiegły  p iątek  do tego  stop­
nia, że rew olucyoniści zam ierzali og łosić  rząd pro­
w izoryczny. P ołożen ie było dla rządu rosyjsk iego  
tem groźniejsze, że rew olucyoniści przejęli w szy ­
stk ie  depesze, żądające przysłan ia  kozaków  i wo- 
gó le  w ojska. W  chw ili, gdy to piszem y, rew olucya  
zosta ła  już podobno zgniecioną. D ow ództw o nad  
w ojskiem , m ającem  stłum ić rew olucyę, objął adm irał 
Czuchnin. ____________

Ze strajku kolejowego w Moskwie.
(Do ilustracji na str. 3).

H asło  do strajku  k olejow ego w  R osyi, do strejku, 
który b ył najbardziej w  sk u tk i obfity i w  prze­
w ażnej części p rzyczyn ił s ię  do tego, że m anifest 
k on sty tu cyjn y  w ydany został już dnia 31 paździer­
n ika, w yszło, jak  wiadom o z m iasta, będącego ser­
cem R osyi, z M oskw y, dawnej sto licy  carów, ze 
św iętej M oskwy, która dla praw osław nych jest tem, 
czem  Rzym  dla katolików . Tam  p ierw sze stan ęły  
pociągi, a zaraz za M oskw ą poszły różne w ięk sze  

m iasta, centra fabryczne i przem ysłow e, którym  
strajk  kolejow y dotk liw ie m usiał dać s ię  w ez n * k i.

K olejarze rosyjscy, jakeśm y to już n iejedno­
krotnie m ieli sposobność zaznaczyć, byli doskonale  
zorganizow ani i tak solidarni, że  w  podziw  c*ły  
św ia t w praw ili. D ość pow iedzieć, że strajk trw ał 
blisko trzy  tygodńie, a n igdzie n ie ty lko n ie  sta -, 
rano s ię  go złam ać, a le ow szem , robotnicy sam i 
czuw ali nad tem, ażeby n ie  dopuścić do przyw ró­
cen ia  ruchu k olejow ego z pomocą w ojska.

R ząd bowiem  u siłow ał z początku zgn ieść  
strajk  przez to, że m iał zam iar przyw rócić ruch  
k* lejow y, zastępu jąc robotników  żołnierzam i. K o­
lejarze n ie  dopuścili do tego. B yli oni zdecydow ani 
p ogruchotać w s /y s tk ie  lokom otyw y raczej, a n iże li 
przerw ać st ajk i u stąp ić przed zw ycięstw em . 
Z darzały się  n aw et w ypadki, że puszczano na s ie ­
b ie dw ie lokom otyw y ca*ą s iłą  pary i druzgotano  
je  w ten  sp -sób. S zczególn ie zaś obaw iał s ię  rząd  
podobnych ek scesów  w  M oskw ie.

"Aby w ięc tem u zapobiedz. obsadzono w szystk ie  
dworce w  M oskw ie wojskiem , które m iało pow strzy­

mać napór strejkujących, gdyby ci chcieli n iszczyć  
m aszyny. N aturalnie przychodziło m iędzy strajku­
jącym i a w ojskiem  n iejednokrotn ie do krw aw ej 
r o z p r a w y . ____________

Walka z fiskalizmem.
Praw d ziw ą zmorą i k lęsk ą  kraju n aszego jest  

osław iona „śruba podatk*>wa“, c ążąea na dźw iga­
jącym  się  zw olna przem yśle i handlu, a nikogo n ie  
oszczędzająca. B ezw zględność, z jaką austryack ie  
w ładze skarbow e gnęb ią  podatników , w eszła  już 
u nas w  przysłow ie. I przez długi szereg  la t po­
datn icy ci u ginali s ię  z rezygn acyą pod ciężarem  
fiskalizm u, zn osili go jako „dopust B o ży w. prze­
ciw  którem u niem a rady, n iem a pomocy. O state­
cznie jednak cierp liw  ść potulnych podatników  
przeszła  gran ice m ożliw ości; objaw iła  s ię  w śród  
nich leakeya , a w yrazem  jej było za łożen ie przed  
dwom a n iesp ełna  la ty  w e L w ow ie tow arzystw a  
„prawnej ochrony pi d atn ików “.

In icya tyw ę do za łożen ia  tego tow arzystw a dał 
młody, ruchliw y ekonom ista, autor k ilku  w ięk szych  
prac z dziedziny sta ty sty k i i ekonom iki, dr. Z y­
gm unt G argas. Za cel w zięło  sobie Tow . prawnej 
och ion y podatników  u dzielan ie porady prawnej 
m ieszkańcom  G alicy i we w szelk ich  spraw ach po­
datków bezpośrednich i pośrednich, n a leży tośc i 
stem plow ych i praw nych i t. d., sporządzanie w  tym  
celu p óśb, podań, rekursów, zażaleń  do w szystk ich  
in stan cy i w ładz skarbow ych, a dalej dążenie za  
pośrednictw em  posłów  do sejmu i R ady państw a  
do zm iany praktyki w ładz podatkow ych, p rzeciw ­
działaniu ich  sam ow oli i nadużyciom .

W  tym celu  utrzym uje tow arzystw o dwa biura: 
w e L w ow ie i K rakow ie, pod k ierow nictw em  sił 
fachowych, b. urzędników  konceptow ych  d yrek cyi 
skarbu, znających  i w  teoryi i w praktyce w sze l­
k ie  ustaw y podatkow e, okóln ik i m inisteryalne  
a przedew szystk iem  ow e n iez liczon e i nimbem ta ­
jem niczości otoczone subtelne kruczki fiskalizm u.

D zięk i temu, biura tow arzystw a w  ciągu  k il- 
k unastom iesięcznej swej działalności, przeprow a­
dziły  z zupełnie pom yślnym  w ynikiem  m nóstw o  
spraw  szczegółow ych , powierzonych im przez człon­
ków, ratując w cale pokaźną sum ę przed n ien asy­
conym  molochem fiskalizm u, a przedew szystk iem  
w yw alczy ły  w kilku spraw ach podatkow ych zasa­
dnicze orzeczenia trybunału adm in istracyjnego na  
k orzyść podatników .

N a czele tow arzystw a „prawnej ochrony poda- 
tn ik ó w “ stoi jako prezes, m Ldy, a le bardzo dzie l­
ny i ze spraw am i fiskalnem i doskonale obznajo- 
m iony poseł sejm owy, J erzy  hr. B aw orow ski, obok 
n iego  zaś pracuje w w ydzia le tow arzystw a ca ły  
szereg ludzi, znanych w  sp o łeczeń stw ie  i dla tego

W alka z fiskalizm em : Dr. Z. G argas, in ieyator i s e ­
kretarz Tow. praw nej och ron y podatników .

sp ołeczeństw a zasłużonych. K ierow nikiem  biura w e  
L w ow ie je s t  dr B ronisław  Skubiejsk i, ki rów n i­
kiem  biura filia lnego w K rakow ie dr. B o lesław  
Z ielińsk i.

W uzupełnien iu  n in iejszego  artykuliku  zam ie- 
m ieszczam y w dzisiejszym  num erze portrety: pre­
zesa  tow. prawnej ochrony podatników  posła J . hr. 
B aw orow stiego , in ieyatora  za łożen ia  tow., dra Z y­
gm unta G argasa i dyrektora lw ow skiego  biura dra 
B ron isław a  Skubiejskiego.
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Z y g z a k i e m .
LiRt.p. Marcina Ciołek Rypalskiego, właściciela dóbr z pod 
Myślenic, do it.ny Bibianny z Kwiatków Rypalskiej z opi 

sem wrażeń, doznanych w Krakowie.
M oja droga tow arzyszko życia  B ibciuL . Jestem  

n areszcie w  K rakow ie i stoję w hotelu  P ollera  
pod numerem piątym, gdz.e listy  adresow ać należy. 
Zaraz po p rzj*ź< lzie  spotkała m nie na dworcu  
kolejow ym  m ała nieprzyjem ność, w zięto  m nie bo­
w iem  za em igranta do A  < eryki. D yabli wi* dzą 
dlaczego. P o ity er  w  hotelu. któ>en.u o tej p izy- 
godz e opowiadałem, powiada, że to pew nie moje 
buty i czapka, oraz twój, Bibciu, kuferek, do k tó ­
rego futeralik  z taką m iłością w łasnem i rączkam i 
w yhaftow ałaś, sta ły  się  tego p-zyczyną. Zdumiałem  
się, bo, jako żywo, ani na moich butach, ani cza­
pce n ic am erykańskiego n ik t n ie spostrzegł, a na­
w et pan naczeln ik  sądow y z M szany dolnej, co 
przecie jest człow iek  ogrom nie mądry, bo był pro 
kuratorem , porów nyw ał te części m ojego ubrania  
do mundurów gw ardyi ojca św iętego. A le sia ło  
s ię  — w zięli m nie za em igranta, a jako z takim, 
odbył s ię  ze mną specyalny proceder. Bo trzeba  
Ci w iedzieć; Bibciu, że tu w K rakow ie na stacyi 
kolejow ej jest cały urząd, a naw et k ilka urzędów, 
którym  ogrom nie na sercu leży  bezpieczne prze­
w ożenie ludzi do Am eryki. N iektóre urzędy są  
n aw et ogrom nie popierane przez w ładze bezpie­
czeństw a, a popieranie to odbywa się  w ten  spo­
sób, że straż, postaw iona na dworcu kolei dla czu­
w ania nad porządkiem, ma taki przepis, że jednych  
agentów  em igracyjnych ma w idzieć, a do drugich  
ma się obracać plecam i. D opiero gdyby em igrant 
nie chciał się  poddać takiem u n aganiaczow i z za  
pleców, wpada straż bezp ieczeństw a i opornego  
em igranta bierze jako podejrzanego na spytk i, do­
póki n ie  nam yśli s ię  i n ie kupi „s z y jk a r ty “ od 
protegowanej firmy. J a  ci, B ibciu, n ic o tych zw y­
czajach n ie w iedziałem , w ięc wpadłem  jak mucha 
do mazi. D arem nie się  sum ituję, że do A m eryki 
n ie  jadę, darem nie powołuję się  na naszego księdza  
proboszcza i na Ciebie, Bibciu, jako na w iarygo­
dnych św iadków . R ozgniew any agen t zaw ołał stróża  
b ezp ieczeństw a z pod ciem nej gw iazdy recte z pod 
p ó łk sięż \ca , a ten  do m nie: „Niech s i pan tu ni 
staw ia, bo żeby pan naw eć tu przyprowadził ksion- 
dza, to ja tu jest od „ D yrekcpolicyi“ i od n iepo­
rządku". I  b ierze mnie, B ibciu, za kołnierz, w pija  
mi palczysk* w ten  karczek, który Ty, moje ko­
chanie, tak n iegd yś k lepać lubiłaś i powiada, że  
m nie zaprowadzi pod jakiś telegraf. M ówię mu* 
„Człowieku, n ie ch< ę telegrafow ać11, a on mi na to: 
„niech si pan ni staw ia, n ie bedzi pan tyligrafo- 
w a ć“. -  „No to pocóż pod telegraf" ? pytam Bo 
pan jest „podejrzany11.. Przeżegnałem  się i zaczą­
łem koronkę do M atki n ieustającej pomocy -  bo 
przypom niałem  8> bie, że k s Duda na m syach mó- 
t*ił, że ta  koronka w e w szelkich op iesyach  i roz­
bojach jest w ielce skuteczna... I oto przyszła mi 
pomoc jak z nieba. Gdy już tak idziem y te legra ­
fow ać t e z  drutu, przychodzi do m nie żyJek  w cale  
na pębie g ładki i mówi po cichu: „P anie dobro­
dzieju, pan może ma do zm ienienia ruble albo 
marki, ja  panu tu w trzeciej k lasie  zm ienię tanio, 
a za to powiem temu panu od policyi, to on pana 
zaraz puści . N ie w ierzyłem , ale tonący gorącej 
żagw i s ię  chwyta, w ięc rzekę: D obr/e —  zw łaszcza  
że miałem przy sobie te stare ruble, w iesz Bib iu 
cośm y sobie jeszcze z W arszaw y nierozm ienione 
przyw ieźli. I powiadam Ci, jak ręką odiął. Żydek  
szepnął coś do p, licyanta  i byłem wolny, ale za  
to on złapał mnie za rękę i ciągnął w stronę re­
stauracyi trzeć.ej k lasy  W  korytarzu w idziałem  
całe tłum y chłopów tak samo ciągnionych  w te  
stronę. D  wiedziałem  się  później, że ten żydek ma
urzędow y zakład dp zm iany p ien iędzy i t.an sportu  
ludzi do A m eryki i że te sw oje in teresy  prowadzi 
pod specyalną  opieką stróżów bezp ieczeństw a Mó­
w ili mi, że przez to b iurj może się  człow iek  do­
sta ć  naw et tam, gdzie n ie chce. Bardzo m nie też 
ucieszyło, że krakowska władza taka je s t  nad do­
brem ludu czuw ająca. Do lam zaraz, że na zm ianie 
rubli zostałem  orżnięty, ale mi n ie żal. Dałbym  
i w ięcej, tak jak nieraz podobno inni dają, byleby  
się  wydobyć z kłopotn.

Późn iej też dowi działem  się , co jest ten te le ­
graf. Otóż, B ibciu, to jest tak i urząd, gdzie można 
s ię  przespać za darm o,, można m ieć ni* zły wikt, 
kąpiel, masaż, jako że w szyscy tam służbę pełniący  
w  tym in teresie  s ię  ćw iczą —  a le  mimo tych  
w szystk ich  przyjem ności, jestto  prosta furdyga i n ic 
w ięcej, Ładuiebym  też w yglądał -  ja, ojciec dzie­
ciom — w e furdydze -  co?

K o la c ję  zjadłem  lege a r tis  u M iętusa przy Szpi­
talnej, a dow ied ziaw szy  się, że  jest w m ieście ja ­

k iś  cyrk, w  którym  biją s ię  n ag ie  chłopy, o 1000  
koron, poprosiłem  jednego bardzo sj m pa tycznego  
„radcę11 podobno kolejow ego byw alca i w yjadacza  
u t f ig u r a  docet, czyby mi n ie zechcia* tow arzyszyć  
na te w alk i byków. K ropnęliśm y parę „viva tów “ 
lege a r tis  i poszliśm y. Ach, Bibciu, aż mi się  pła­
kać chciało, żeś T y ze m ną n ie była i n ie w idziała  
tych śliczności. Publika krakow ska, powiadam  Ci, 
w yła  z rafiości i ja z mmi, a jak się  pokonał jed^D, 
C yganiew icz, to już ci końca n ie było wrzaskom . 
P oczciw e chłopcy, te krakow iaki, zaw sze umią 
sw ego uczcić i praw dziw y polski patryotyzm  oka­
zać. Jak iegoś brazylijczyka, to ci d’ ielne p ilsk ie  
junaki pokłuły scyzorykam i w ciem nej u licy, za to, 
że się  jakoś niedobrze bił z C yganiew iczem . D zie ln a  
m łodzież, dz elny lud i z tych  z p ew nością  coś 
bedz e... A  warto w idzieć jako s ię  te chłopy biją... 
Ci łopy. B ibciu, niczem  n asz furman M ikołaj; ten  
C yganiew icz ma ci tak ie  ręce grube, jak  nasza  
stara  księża gospodyni n ogę w k łęb ie, a Jan k ow ­
ski w p*sie będzie taki. jak pani burm istrzowa. 
Z początku, to s ię  tak niby lekko biorą, a le  potem  
jak s ię  za c /n ą  prać, gd zie k tó .y  trafi, to aż Ci 
para z nich idzie i tak  coś strzela , jak  z p isto ­
letu . R adca m ówił mi, że  im tak skóra trzeszczy , 
ale to n ie  musi być p raw d a.. Z resztą, kto tam  
wie... P rzy  takiem  natężeniu ... Z w ycięża  ten, k to  
d /u g iego  przyw ali i sam na nim legn ie .

Z abaw  w szy  się  tak  god nie p ierw szego w ie­
czora, m iałem  już na drugi dzień dobry humor 
i fa n ta z ję  do interesów . N ajp ierw  tedy spraw y  
publiczne.

J a k  Ci wiadomo, m iałem  polecenie, abym się  
zg ło sił do prezydenta m iasta, im ieniem  naszej 
rady, by mi raczył udzielić w skazów ek, co do go ­
spodarki m iejskiej na sposób krakow skiego eko- 
nom atu, by mi w k rótkości pow iedział, jak s ię  bu­
duje port w ojenny, bo tak i jnź staw iają  w  K ra­
kow ie na Rudaw ie, oraz jak  s ię  to robi w ybory, 
żeby partya „nasza11 m iała zaw sze w iększość.

Urżnąłem  się  w s a m a r ę , buty kazałem  w yczy­
śc ić  na „g la n zu w ypiłem  dw ie k aw y u Sauera, 
przeczytałem  przedw czorajszy „C zas11, (przyjem nie 
mi było zobaczyć w  K rakow ie tę  sam ą gazetę, 
którą już w  domn razem czyta liśm y) i w a lę  do 
m agistratu. Czekałem  dosyć długo i oglądałem  
p lany p. Z aw iejsk iego na tea tr  ludowy, k ióry n ie  
b ędzie postaw iony, bo niem a p ien ięd zy  i ponie­
waż jak iś in ny  pan dyrektor, w dow iec po sław nej 
artystce  H offm anowej, (pam iętasz Bibciu, co to nam  
o niej śp. bab- ia  ty le  opow iadała) tego  sobie n ie  
życzy... Otóż n areszcie w chodzę do pana prezy­
denta. N azyw a się  Leo i je*t Polak. Jego  brat był 
sekretarzem  archiwum  górn iczego w e W ieliczce. 
(W ieliczk a , B ibciu , jest to m iejsce, gd zie  sól kopią). 
Ten p rezydent u ściskał m nie kordyalnie, ale pro­
sił m nie na k iedyindziej, gdyż tego dnia okropnie 
był zajęty. W  is io c ie , co teu biedny cz łow iek  się  
m e napracuje. Pow tórzę Ci, B ibciu, jego zajęcia  
prezydyalne tego dnia: P ołożen ie kam ieni w ę g ie l­
nych pod k ilk a  nowych F rydlajnów ek, (są  to m ałe  
budki na p lantach  dla w ygody publiczności), u ro ­
czyste sp uszczen ie sadzaw ki na plantacyach, tak ie  
samo nakręcen ie zegara na gm achu Izby handlo­
w ej, w ysłan ie telegram u do m iasta W arszaw y: 
„K od  ajmy s ię 11, śniadanie u W enzla , podpisanie  
odezw y do m ieszkańców  m iasta, aby czek ali c ier­
p liw ie na zaprow adzenie kanałów  i e lek tryczn ośc i, 
uroczyste w ypuszczenie w św iat now ejb  dki opraw cy  
m iejsk iego, pogodzenie sporu o zd echłą  krow ę m ię­
dzy panem w eterynarzem  a rzeźni kami z P iask ów , 
troszczen ie s ię  tem cięższe, że bezskuteczne, o ta ­
n ie m ięso, pogrzeb w dow y po byłym  radcy m iej­
skim , obecność przy winobraniu w p iw nicy  p. F e-  
derowicza, a w reszcie k olacya  w  G rand-hotelu, 
zjedzona w  in teresie  gm iny z p rzedstaw icielam i 
jej w ierzycieli, k tórzy przyjechali po procenta, 
na które trzeba zaciągnąć p życzkę! To je s t  cz ło ­
w iek, hę? W idzisz, B ibciu, jak  straszm e lu dzie na  
św iecie  pracnjąL .

N ic  tedy u prezydenta n ie w skóraw szy, p osze­
dłem za drugą sprawą. a m ianow icie, co do bu­
dowy k- le i przez nasze m iasto. W chodząc do bu­
dynku dyrekcyi kolejow ej na Kleparzu, zauw aży­
łem  okrutny ruch, b iegan inę. S toję i patrzę ździ- 
w iony w iem  z drugiego piętra pędzi mój znajom y  

5 r _I&nacy W róbel. „A, kochanego jurysty, 
słu ga  . Przystanął, spojrzał. „C ze .o  pan sob ie ży- 
c z '. : kochany jurysto, m ówię, przyjechabra
w  im ieniu burmistrza, żebyście raz prze- ie  zjaw ili 
S13_u nas i zaczęli jakoś budować tę  k o lej11...

apał s ię  za głow ę. „Panie, co s ię  panu śn i — 
tram  p a n n ie  w porę, dyr*ktor podał s ę  do dymi- 
sy i ... „Jakto, pytam, zn >wu coś now ego w y sz ło ? 11...
*.Nic, n ic  nie w yszło, ale mogłoby w yjść i d la tego11... 
U scisnął m nie, a  gdy go chciałem  jeszcze zatrzy­

mać, bo to luby chłop i jn rysta , w ołał tylko: „Pod­
górze P łaszów , P od górze-P łaszów 11 —  i  poleciał... 
„P ew n ie je s t  tam  jak iś ostry karam bol11, pom yśla­
łem  — i poszedłem  do hotelu.

T ak p ożyteczn ie sp ęd ziw szy  dzień i za ła tw iw ­
szy, co było najw ażn iejszego , w ybrałem  się  w ie ­
czór do teatru, czego mi, B ibusiu , za złe  n ie bierz, 
bo Bóg mi św iadkiem , że n ie  na podwiki s ię  ga­
pić, jeno sztu ką du< ha narodow ego zbudow ać ch cia ­
łem. Trafiłem  w teatrze prezydenta sądu, starego  
k o legę  z „norm alki11 no i podczas całej sztuki 
gadu, gadu, ja  o sw oich  kłopotach, on o sw oich. 
S k arży ł mi s ię  b iedaczysko, że mu radcy punktual­
n ie  do biura n ie przychodzą, że  aresztan ci n ie  
chcą jeść  kunerolu, ty lko  słoninę, i że  za m ało  
ma k ry m in a ł stów , w skutek  czego n ie ma komu  
sp rzątać biur sądowych.

Co do sztuki w teatrze, gra li ja k iś  „Skarb11 
a le  przyznam  ci się, B ibciu , że n ic  n ie  wiem , o co 
tam  chodzi. B y ła  jakaś sncha hajdyga, co gra ła  
jakąś k iep ską w aryatkę, był strażn ik  skarbu, jej 
mąż, k tóry strzeg ł skarbu sw ojej żony, k tórego  
w cale n ie było, był jak iś kurek na k oście le , co 
gadał... A  n iechże ich  pokręci... odetchnąłem  u Ha- 
w ełki... W racam  pojutrze. Ł ap ki Ci całuję

lw ó j  M arcin .

„Czerwony bukiet”
Komedya w 3 aktach T. Rittnera (Premiera z dnia 2 gru­

dnia 1905).
„S ztuk 11, „scen  z ż y c ia 11, „ak tów 11 n ie  brak, ale  

na porządną kom edyę n ik t jakoś zdobyć s ię  n ie  
może. I panu R ittn erow i s ię  to n ie  udało.

D uduś G olew sk i baw i s ię  w  m ecenasa rztuki 
i protektora ta len tów . P rotegu je A dę A n ielsk ą , 
aktorkę bez talentu , Józefa  M ielsk iego  m uzyka  
z prow incyi, jak iegoś redaktora, w szystk im  obie­
cuje nadzw yczajne aw an se w życiu , sam  naw et  
w ierzy  w  ziszczen ie  tych  n adziei, a le  do tego  w szy ­
stk iego  brak G olew skiem u p ien iędzy i potrzebnych  
w pływ ów  i stosunków . Z tego  stanu  rzeczy w yn ik a  
cały szereg  rozczarow ań, a  w szyscy  p rotegow ani 
kończą na tem, że  G olew sk i przyrzeka im różne  
posady przy... hotelu, w którym  ma być rządcą.

Z aletą  sztu ki jest tu i ów dzie trafna, dobrze 
podchw ycona ch arak terystyk a osób, przeprow adzona  
fotograficzn ie , tj. jedno m igaw kow e zdjęcie, bez 
tego  co przedtem  b y  o i bez tego  co nastąpi.

W adam i jej są: brak akcyi, brak zw iązku  m ię­
dzy scenam i a n aw et postaciam i, nnda, która z ka­
żdego kąta czyha na biednego w id a, brak szcze­
rości w tw orzeniu  i p łytkość w pom yśle. T ak  „ro­
b ionej11 rzeczy jnż dawno n ie było na scen ie . P an  
R ittn er pow inien  trochę jeszcze  w ypocząć po „M a­
łym  dom ku11, bo jeże li w  jego lotnej tw órczości, 
będą tak ie  sam e odskoki, jak m iędzy „Czerwonym  
b u k ietem 11 a „M ałym  dom kiem 11, to gotów  nam p. 
R ittn er u ciec zupełn ie z horyzontu naszej litera­
tury, i zn ik nąć w zaciszu  „poufnego tea trzyk u 14 
w e W iedniu.

Mimo pew nego ta len tu  poetyck iego, n ie w różym y  
p. R ittn erow i w ielk iej p rzyszłości literack iej, bo 
to człow iek , który n ie w ie gd zie i dokąd należy. 
N ie ma, bo m ieć n ie  m oże ukochania tego  co pol­
sk ie, brak mu tak że szczerej polskiej kultury, a do 
niem ieck iego  sp ołeczeństw a, do k tórego  gw ałtem  
s ię  garn ie, u trudnia ma dostęp p ołow iczność jego  
w ychow ania. Stąd rozłam , stąd  brak szczerości, 
stąd chęć pozow ania na ogólno-ludzk iego pisarza, 
chęć bezsilna, w iadom o bowiem , że ty lko in d yw i­
dualność zw iązana kulturą i m iłością  z jednem  spo­
łeczeństw em  i jednym  zawodem , stw arza  praw dziw e  
i g łębok ie dzieła.

S ztuk a była  gran a popraw nie. N a p ierw szy  
plan obok p. Z elw erow icza, w ybił s ię  p. W alew sk i 
w roli Kurka, w ła śc ic ie la  kam ienicy, którego pu­
b liczn ość ok lask iw ała  przy otw artej scen ie.

Cóż jednak zn aczy  ten  „C zerwony b u k iet11? 
N ic. W noszą go trzy  razy na scenę, a sztu ka koń­
czy s ię  słow am i: „Ż ycie la d /k ie  je st  czasem  takie, 
jak  ten  p iękny „czerw ony b u k iet11... M ożnaby ró­
w n ie  d brze pow iedzieć: jak  ta  beczułka, jak  ta  
flaszk a  w ina, j«k  te pióra strusie, j«k  ten  połeć 
słon in y , jak n iektóre ta len ty  litera ck o -scen iczn e , 
i jak n iektóre d*rekcye, k tóre w ystaw iają  lichoty  
pod firm ą literack iego  rep ertu a ru !... vide.
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Straszna katastrofa na morzu.
Ż egluga m orska, jakkolw iek  dzisiaj środki loko- 

m ocyi na morza są  n iesłych an ie ulepszone i udo­
skonalone, n ie jest jednakże do 
dziś duia tak doskonałą aby n ie  
groziła  zupełn ie n iebezpieczeń­
stwem . W praw dzie okr ęty  \ aro­
w e są już dostateczn  e zaopatrzo­
ne w środki, m ogące staw ić  
skuteczny opór nawałnicom  i bu­
rzom, w praw dzie podróżni n ie są  
już dzisiaj zdani na kapryśną  
ła sk ę  wiatru, bo mogą płynąć w 
pewnym , śc iś le  określonym  k ie­
runku, ale zaw sze jeszcze pozostaje  
nb bezpieczeństw o, groźne, bo pra­
w ie  n iezw yciężone, a n em jest n ie­
zbadane dotychczas n ależycie dno 
m orskie. N ajlepszy n aw et statek  
parowy, urągający burzom i w i­
chrom, może każdej ch w ili łatw o  
s ię  roztrzaskać o sk ały  podw o­
dne, których gołem  okiem  nie mo­
żna dojrzeć w najbardziej jasny  
dzień, a co dopiero w nocy, lub 
podczas m gły, gęstej, nieprzebitej 
siłą  oka, mgły, jaka s ię  czasem  
rozpościera nad olbrzymim  obsza­
rem morskich wód.

W  ubiegłym  tygodniu donio­
sły  telegram y z F ran cyi, że w  
k anale L a  M anche m iała m iejsce  
przerażająca swym  ogromem k ata­
strofa okrętowa, która p ociągnęła  
za sobą 123 ofiar w ludziach.
A n g ie lsk i parow iec „H ilda“ na­
leżący  do p o łud niow o-zachod n iej  
kom panii żeglugi m orskiej, natknął 
o godz. 4  rano w skutek  m gły i burzy  
pod w \sp ą  Lesam bre na sk ałę i zatonął. Burza  
rozszalała  się  dopięto po północy, tak, że pasa­
żerowie, k tórzy udali s ię  w najlepszej m yśli na  
spoczynek, spali zam knięci w  kajutach, n ie m yśląc 
naw et o możliwem niebezpieczeństw ie. Spała ró­
w nież załoga, zm ęczona całodzienną pracą, z w y­
jątkiem  kapitana i sternika, w których ręk u ^ sp o­

czyw ał los okrętu i pasażerów . M gła rozsiadła s>ę 
nad morzem tak gęsta , że okręt poruszał się  jak  
jaki czarny ptak w  oparach bladosinych chmur. 
Po godzin ie trzeciej murze się  uspokoiło, m gła

Straszna katastrofa na morzu: Rozbitki z „H ildy“, jed yn i, którzy ocaleli i szczęśliw ie
dopłynęli do Saint Malo.

jednak staw ała  się  coraz gęstszą , n iebezpieczeństw o  
w ięc w cale się  n ie zm niejszyło N araz okręt za­
chw iał się, zatrząsł, jakby uderzony kulą arm atnią, 
pasażerow ie u słyszeli n agły  huk, trzask łam iących  
się  desek i głuche bulgotanie wody w dolnej 
części statku, k tóry stanął i począł coraz bardziej 
zagłęb iać się  w wodę. W  kajutach rozległy się

w  tej samej chw ili okropne jęki, krzyki, b łagania  
o litość  i pełne grozy klątwy. P asażerow ie zerw ali 
się  z łóżek i w yb ieg li na pokład w obłędnej trw o­
dze, przerażeni, tratując się  nawzajem. A  okręt 

tonął coraz gw ałtow niej, woda c o ­
raz bliżej sięga ła  pokładu, na któ­
rym zam ieszanie dobiegło do szczy­
tu. Jedn i z pasażerów sta li n ieru­
chomi, patrząc błędnym  wzrokiem  
na rozesłane wokół morza m gły, 
drodzy padali na kolana, szuk a­
jąc w m d litw ie pociechy i ratun­
ku, inni w reszcie, «dw ażniejsi, 
wsk< czyli do łod/.i, jak ie na pręd- 
ce spuszczono i pow ierzyli sw oje  
losy  ła sce  fal. D w ie łod zie odpły­
nęły  z k ilkunastu  pasażeram i, 
a odpłynęły w ostatn iei chw ili, bo 
w łaśn ie k h d y  odbijały od okrętu, 
woda zalała  już pokład, n iosąc  
śm ierć pozostałym . K apitan okrętu  
do ostatniej ch  ̂iii w ytrw ał na po­
sterunku i zatknął w raz z tym i, 
którzy życ ie sw oje jemu pow ierzy­
li. Jednak i ci, ro na łodziach  
szukali ocalen ia i ratunku, n ie  
w szyscy  u s /li  z życiem . Jedna łódź 
rozbiła s ię  koł ■ S ain t Cast, gdzie  
znaleziono zw łok i 13 podróżu.\ ch, 
którzy prawdopodobnie znajdow ali 
się  na tej łodzi, druga dopłynęła  
szczęśliw ie  do S .in t  M »lo z 5 
osobami, z których jedna n ależała  
do załogi ,.H ildy“. i2 3  osób stało  
się  w ięc pastw ą tej strasznej ka­
tastrofy. — P asażerow ie „H ildyM 
sk ładali s ię  przew ażnie z m ie­
szkańców  portowego m iasteczka  
Rosc< f, trudniących się  ogrodni­
ctwem , a jarzyny swoje, m iano­

w icie  cebulę i szparagi, daleko p o /a  gran ice A n ­
g lii w yw ożą. Śm ierć tylu i najlepszych  ogrodni­
ków, jest dla tego m iasteczka n iepow etow aną  
klęską.

W  uzupełnieniu  artykułu zam ieszczam y okok  
trzy ilustracyę. Jedna z nich przedstaw ia resztk i 
„H ild y“ w ystające z wody na m iejscu katastrofy,

Straszna katastrofa na m orzu; L udność m iejscow ości St. Cast w yław ia z m orza szczątki „Hildy** i zw łoki potopionych  pasażerów.
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druga w y ław ia ­
n ie  trupów ofiar 
tej k atastrofy  na  
w ybrzeżu w y sep I'i 
Lesam bre, trze­
cia  zaś przedsta­
w ia  grupę osób, 
które zdołały ujść  
z życiem , dopły­
w ając szczęśliw ie  
do S a in t Malo.

Przybycie 
Hakona VII. 

da Norwegii

Z aznaczyliśm y  
w  poprzednim  nu­
m erze, że N orw e­
g ia , po zerwaniu  
unii ze Szw ecyą  
i  zdetronizow aniu  
króla Oskara, za­
prosiła księcia  
duńskiego, Karo­
la, do przyjęcia  
korony norw e­
skiej. Przed 2 
jeszcze m iesiąca­
mi prośbę tę przed­
łoży ła  deputacya  
N orw egów  ojcu 
ks. Karola, sędzi­
wemu królow i D anii, Chrysti anowi. Król C hrystyan  
zgodził s ię  na propozycyę N orw egów , ale m łody  
k siążę  przyjął koronę norw eską ty lko pod tym  
warunkiem , że rząd tym czasow y, jak i sta ł na czele  
N orw egii, zarządzi głosow anie ludowe, które okaże, 
czy  naród cały  życzy s^bie m ieć go królem, czy  
nie. „Nie chcę być królem partyi, ale całego na­
rodu. Posłannictw em  korony je s i bowiem  nie d zie­
len ie  narodu na partye, ale kojarzenie partyj po­
szczególnych , w jeden w ielki, św iadom y sw ych  
celów  i s iły  organizm 44 -  pow iedział książę Karol 
do deputacyi.

Zarządzone g łosow an ie Indowe dało jednak, jak  
to już w poprzeduim num erze w spom inaliśm y, nad­
s p o d z ie w a n y  
rezultat. Oto 
cały  naród je­
dnogłośn ie o- 
św iadczył się  
za tem, aby na  
tronie n orw e­
skim  zasiadł 
k siążę Karol.
N a t y c h m ia s t  
w ięc po og ło­
szeniu rezu lta­
tu głosow ania, 
w yjechała do 
D anii deputa­
cya z prezy­
dentem m ini­
strów  M ichel- 
senem  na cze­
le, aby króla  
uwiadom ić o 

' j e d n o g ło ś n e j  
w oli narodu i 
pr/.yw icźć do 
N orw egii.

K siążę K a­
rol przyjąw szy  
deputacyę, o- 
św iadczył, że 
jako król Nor­
w eg ii przybie­
ra im ię H ako­
na V II. Im ię 
to n osili naj­
dzielniejsi kró­
low ie norwe 
scy, a obecny  
król jest 7 z 
rzędu, który  
je nosi. Po  
krótkich przy­
gotow aniach  w  
ubiegłym  tygo ­
dniu opuścił 
H akon V I [•

Straszna katastrofa na m orzu: Resztki rozbitego okrętu „H ilda“, w ystające ponad w odą koło w ysepki Lesam bre.

dwór duński wraz z m ałżonką sw oją królow ą Maud 
i  synkiem  Olafem, udając s ię  do N orw egii, która  
w tak żyw y i dobitny sposób w yraziła  mu sw oje  
sym patye!

W  C hrystyanii, sto licy  N orw egii, oczek iw ały  
na przybycie statku, w iozącego  parę królew ską, 
n iezliczon e tłum y ludu, k óre co ch w ila  w zn osiły  
okrzyki na cześć H akona V II. i jego żony. N are­
szcie  statek  zb liży ł s ię  ku br egom  N orw egii. 
W śród tłum ów zatrzepotały  naraz chorągw ie o bar­
w ach narodowych, a t. tysiąca  piersi w zn iósł s ię  
ku niebu potężny śp iew  narodowego hymnu.

Z stępującego na brzeg króla pow itał im ieniem

rządu prezydent m inistrów  M ichelsen, im ieniem  
ludności jeden z posłów  sthortingu. W śród n iem il­
knących  okrzyków  odprowadziły tłum y now ego  
króla do pałacu k rólew sk iego , a k iedy H akon V II. 
stan ą ł na progu sw ego dworu, oz w ały się  działa  
forteczne, dając narodowi znać, że król osiadł już 
w śród sw ego ludu.

W  uzupełnieniu  artykułu podajem y obok ilustra- 
cyę, przedstaw iającą przybycie króla H akona do 
C hrystyanii i pow itan ie go przez prezydenta ga ­
binetu, M ichelsena.

Przybycie Hakona VH do N orw egii. Król Hakon VIII wraz z królową Maud w ysiada na ląd w  C hrystyanii, w itany przez prezydenta m inistrów
wśród okrzyków w ielotysięczn ej ludności.
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Irena Bohus.
K «ryerę rozpoczęła w e L w ow ie na deskach  

skar bkowskiej sceny w czasach, kiedy ta  była  
istn ą  w \lę g a rn ią  n iety lk o  w ielk ich  talen tów  aktor­
skich, lecz i śp iew aczych, takich  jak M yszuga, Ko- 
rolew icz, K ruszeln icka i w ielu  w iolu in n \ch . Do 
pierw szego w ystępu przygotow yw ał ją, dziś sę ­
dziw y m aestro, W alery W ysocki, ten sam, który  
w ychow ał polskiej >ztuce wokalnej tylu i takich  
śp iew aków  opero ych. ti dzież estiad ow ych  i tylu  
doskonałych śpiew aków , praw dziw ych artystów  — 
choć uprawiających sztukę śp iew aczą po dyletancku.

B ył dawniej na scen ie  sk arh k o*sk iej zwyczaj 
w ypychania na scen ę debiutantki w w arunkach  
moż iw ie najniek rzystn iejszych . B  edne dziewczę, 
nieobjęte ze sceną i jej tajem nh ami, ubhrano  
w ., tn k o ty ,  króciuchne maj eczki i kazano jej 
śp iew ać Siebla... Z ażenow ane kostyumem , strem o­
wane biedactwo, zam iast w ykazać jak ieś za lety  
głosu i najprym ityw niejszych  zdolności aktorsk ich—  
przedstaw iało niejednokrotnie politow ania godny  
obraz -  w yksztuszało  ze sieb ie k a ta n  nkow ą ar} ę 
„K w iatki, pow iedźcie je j“... i zm ykało ze sceny  
drżąc na całem ciele.

W  takich trudnych w arunkach rozpoczęła k a­
ryerę także i nasza diva operowa, artystk a  w ielk a  
i uznana ptzez w s'ystk»ch  krytyków  Europy. Prędko  
m inął okres debiutów  i prób, rozpoczęła się  praca. 
Ó w czesny dyrektor teatru, dziś mąż znakom itej 
artystki, dyr. H eller, w c ie l.ł ją do operetki — jaka  
to t.yła operetka — pam iętają doskonale starzy, 
lw ow scy  byw alcy teatraln i. D iya  operetkow a taka, 
jaką była B  hus, n ie m ogła się  jednak utrzym ać na  
swem  stanow isku  -  przeszła też prędko do opery 
i tu zajaśn ia ła  w c>łym b L sk u  sw ego ta len tu  za­
równo w okalnego jak i aktorskiego, okraszonego  
n iezw yk łą  piękm śc ią  i ujm ującym , a naturalnym  
w dziękiem  całej postaci.

Od te*:o czasu upłynęło la t parę. P. Bohus H el-  
lerow a ze sceny skarbkow skiej przeszła na scen y  
całej Europy. Przyjm ow ana przez m elom anów, znaw ­
ców, krytyków  i publiczność zaw sze gorąco i en- 
tuzyastyczn ie, śp iew a z olbrzym iem  powodzeniem  
w Pradze, W arszaw ie, M edyolanie i m iastach w ło­
skich, w M adrycie, a w reszcie i w  operze londyń­
skiej Convent G arden , dostępnej ty lko najw ybi- 
tn ie jsz \m  śpiewaczkom .

O nas n ie zapomina. Po tryum fach europej­
skich, umie zawsze' znaieść sposobność, aby zaglą­
dnąć do ukochanego przez n ią  L w ow a i zaśpiew ać. 
A  choć w ielka i podziw iana, jest dziś pani Bohus- 
H ellerow a zaw sze naszą  i tą  ukochaną Bohuską,

której s ię  słucha zarówno na scen ie, jak i na  
estradzie z całą  saty^fakcyą i rozkoszą. W ystęp  
jej jest prawdziwem  św iętem  dla każdego m elo­
mana polskiego. — u rs. —

Irena Bohus.

Ostatni czynownicy dyrektorami polskich 

teatrów w Harszawie.

r.

Ostatni czy no w nicy dyrektoram i teatrów  polsk. w  W arszaw ie: 
konstanty R om anow icz H erszelm an, prezes warszawskich  

rządowych teatrów,

L a t tem u rów no 80, bo z końcem  listopada  
1825, za panow ania A leksandra I, nam iestn ik  

K rólestw a P olsk iego , Józef k siążę Zajączek, 
położył kam ień w ęgieln y  pod budowę w spa­
n ia łego  gm achu „Teatru narodow ego4* 
w  W arszaw ie, kosztem  sto licy  w znoszo­
nego naprzeciw  R atusza, na placu z tej 
przyczyny T eatralnym  nazwanym . B u­
dowa gm achu, w ed ług planów znakom i­
tego architekty, A nton iego  Corazziego, 
trw ała la t siedm . W  ciągu  tego  czasu  
m inął o k łes pow stan ia  listopadow ego  
w 1830 /31  r . - i  z upadkiem  W arszaw y, 
gdy się  w niej w iele zm ieniło, m usiano  
też  nazw ę T eatru N arodow ego zm ienić 
na gmach T eatru W ielkiego.

P rzez trzy ćw ierci w ieku bez przer­
w y i bez w zględu na w ie lk ie  n aw ał­
n ice  dziejowe, srożące się  w  różnych  
czasach nad sto licą  i nad krajem -  m iała  
W arszaw a w tym pięknym  gm achu  
z greckim i filarami, swój teatr narodo­
wy, jedyną św ią tyn ię  p olsk iego słow a, 
publiczn ie głoszonego, a teatr ten po 
dziś dzień ani na ch w ilę n ie przestał 
być polskim  — mimo w ięzów  cenzury  
dla repertuaru, mimo w szelak ich  zaku­
sów  rusyfikacyjnyi h H urki, M aryi An- 
drejew ny itp. satrapów  -  mimo, że in- 
sty tu cya  ta, która w reszcie sta ła  się  
rządową, m iała na czele zaw sze rosyj­
sk iego  generała.

W eszło  to już w prawo zw yczajow e, 
że prezesem  dyrekcyi rządowych teatrów  
w arszaw skich , łączących  w sobie operę 
z baletem , dramat, komedyę, farsę i ope­
retkę -  m usiał być zaw sze jak iś gen e­
rał, który n ie dość, że  n ie m iał pojęcia  
o sprawach teatralna ch, a tem mniej 
o scen ie  polskiej i naszej literatu  ze  
dram atycznej, a le  naw ot po polsku zu­
pełn ie n ie ro/um iał i w  sw ojej loży s ie ­
dział na przedstaw ieniach S łow ackiego, 
F redry  czy  B ałuckiego, jak na kazaniach  
tureckich. K ażdy z nich zn a ł s ię  za

to jak  najlepiej na balecie, w tym  stopniu, co 
pierw szy  lepszy  oficer kozacki z p ierw szych rzędów  
foteli.

To też  w szyscy , ilu  ich  było na stanow isk u  
prezesa drrekcyi teatrów  w arszaw skich  w ciągu  
la t k ilkudziesięciu , zaw sze protegow ali najbardziej 
balet i o ty le  operę i operetkę, o ile  w nich balet 
w ystępow ał; patryotyczna jednak publiczność war­
szaw ska popierała najm ocniej przez w szystk ie  
czasy  w łaśn ie  dram at i kom edye polskie, oraz 
opery M oniuszkow skie.

Z zem sty w reszcie, że n ie sposób w rządowych  
teatrach zm ienić języka przedstaw ień z p o i'k iego  
na rosyjski, pon ew aż niktby w ów czas do teatrów  
n ie chodził — każdorazow y prezes dyrekcyi. w oso­
bie generała  o „ s z e r o k i e j  r u s k i e j  n a t u ­
r z e "  łapow niczej, gospodarował sobie tak ład n ie  
w gm achu na placu Teatralnym , że obłow iw szy  
s ię  porządnie, usuw ał s ię  z intratnej posady w ła ­
śn ie  w  chw ili, gdy skandal m ógł się  już stać zbyt 
głośnym  i kom prom itującym  zarówno generała , jak  
in sty tu cyę  rządową.

W  ostatn ich  cza«ach zw łaszcza, rządy owych  
„gen era lsk ich 11 dyrekcyj, doszły już do g ia n ic  n ie­
m ożliwych. D aw niejsi prezesow ie kradli przynaj­
mniej tak zręcznie, że n ik t się  n ie potrzebow ał 
m ieszać w  ich gospoparkę; tea try  bowiem  w iązały  
ja»>oś koniec z końcem w gorszych czasach, w  lep ­
szych zaś przvnosiły  n aw et św ietn e dochody. O sta ­
tn ia  jednak dyrekcya przebrała już m iarkę tak da­
lece, że k iedy w kasach zabrakło już pieniędzy  
na n ajp iln iejsze w ydatki, zaczęto o złodziejsk iej 
gospodarce n iety lk o  głośno mówić, ale, co gorsza, 
pisać coraz w yr źniej, naw et jeszcze w cenzuro­
wanej prasie w arszaw skiej.

A  stało  s ię  to zapew ne dlatego, że tym razem  
kradło dwóch do spółki -  n ie jeden. B y ły  to t. zw. 
rządy dwóch szw agierków . M ianow icie z poprze­
dniej dyrekcyi pozostał w iceprezes Karaffa. który  
w Petersburgu  w ykołata ł m ianow anie nowym  pre­
zesem  sw ego szw agra  H erszelm ana. Odkąd zaczęło  
s ię  ich  panow anie w  teatrach  w arszaw skich , oka­
za ły  s ię  tak pow ażne deficyty w gospodarce, jakich  
przedtem  n igdy n ie bywało, aż doszło do tego, że  
n iety lk o  trzeba było zaciągać ogrom ne pożyczki 
kilkakrotn ie, a le  w reszcie po raz pierw szy od czasu  
istn ien ia  tej w ielkiej instytu cyi, zabrakło na za­
p łacenie gaży  aktorom, jakby w jakim  prowineyo- 
naln>m  teatrzyku. Przez k ilk a  m iesięcy w tym  
roku pierw szorzędni artyści m usieli żyć na k re­
dyt, a dziś scen y  krakow ska i lw ow ska uznały za  
swój obowiązek dawać przedstaw ienia  na dochód 
kolegów  w arszaw skich , nędzę cierpiących. W  tym  
w ypadku to n ie w ina w yjątkow ych  stosunków  
w  W arszaw ie, ale ow oc działa lności zasłużonej

Ostatni czynow nicy dyrektoram i teatrów  polskich  
w W arszaw ie: S tanisław  Corbouth Karaffa, sekretarz 

w arszaw skich rządowych teatrów.
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dyrekcyi szw agierków . D ość powiedzieć, że dyre- 
k cya  została  dłużną artystom  z górą 100 ty sięcy  
rubli.

K iedy przed k ilk u  tygodniam i przyszła w W ar­
szaw ie pora na w iece, ci biedni a patryotyczn i 
aktorzy na sw oim  w iecu zażądali n atychm iasto­
w ego u sun ięcia  „generalskiej** dyrekcyi i oddania  
teatrów  kom itetow i obyw atelskiem u. W p r a w d ie  
z początku H erszelm ann z K araffą odgrażali się, 
że jako rew olucyonistów  każą w szystk ich  ucze­
stn ików  w iecu  teatralnego pozam ykać i n aw et  
w ojskiem  gm ach obsadziw szy, n ie ch cie li ich wpu­
szczać na próby, gdy przez 24  dni aktorzy strej- 
kując, n ie  gra li w cale; w praw dzie w  pierwszej 
chw ili dali szw agierkow ie z d yrekcyi fikcyjn ą  dy- 
m isyę 600 osobom personalu teatra ln ego; ale w re­
szc ie  przekonaw szy się, że już dla n ich w szystk o  
stracone bezpow rotnie, uznali za stosow ne przed­
staw ić  generał-gubernatorow i sw oją dym isyę, którą  
um otyw ow ali tem, że  podległy im personal na swym  
w iecu dał obecnej dyrekcyi w yraźnie votum nie­
ufności.

I  tak w osobach szw agierków  H erszelm anna  
i K araffy (których portrety znajdą C zyteln icy  
w n in iejszym  num erze) ustępują z dyrekcyi tea­
trów  polskich w W arszaw ie -  n iew ątp liw ie osta­
tn i M oskale.

P l o t k i  l w o w s k i e .
(Agitator Gautsch. -  W co byłbym prędzej uwierzył? -  
Mole gazeciarskie. -  Skok i powrót. -  Dr. Natan Loewen- 
stein jako agitator. — Pamiątka po Maryi Boyer czyli kra­
dzież w hotelu Georgea. -  Irena Bohuss-Hellerowa. -  Kla­
ka we Lwowie i jej organizacya. -  Wizyty i propozycje. -  
Cennik klakierski. — Grand-klakier i jego komenda. -  
Uśmierzony strejk. - -  Podarki św. Mikołaja w wyjątkach 

ważniejszych. -  Zastrzeżenie.)

Najbardziej w pływ ow ym  „agitatorem " za po- 
wszechnem  prawem  wyborczem  je st  prezydent mi­
n istrów  baron G antsch. N ic sobie z tego n ie robi, 
że w ym yślają  mu z różnych stron, że posądzają  
go o w stąp ien ie do partyi socyalno-dem okratycznej, 
że prezes lw ow skiego  Stow arzyszenia  handlow ców  
popr7ysiągł sobie n igd y  n ie zam ianow ać barona  
G autscha członkiem  honorowym  tego  kin bu, że  
hr. W ojtek  D ziedu szyck i dostał m anii prześlado­
wczej z obawy o przyszłość A u stry i -  baron  
G autsch  agitu je dalej z całą forsą sum iennego  
agitatora i ma w idoki powodzenia...

K toby w  to był uw ierzył przed rokiem ? Ł a­
tw iej byłbym się  dał przekonać, że dyrektor P a ­
w lik ow sk i przegada najgad atliw szego  adw okata  
lw ow skiego, że rzeźn icy  lw ow scy  rozdaw ać będą 
m ięso darmo, źe w całym  L w ow ie nie zu a jd z ies ię  
ani jedna pluskwa, że księżyc policyanta przem ieni 
się  w słońce... A  jednak...

To też sk w ap liw ie  czytam y depesze w dzien­
nikach i „oryginalne" korespondencye z W iednia, a 
w kaw iarniach wyłapujem y sobie najnow sze dzienniki 
z rąk. Ba, ale kto nie zna zw yczaju lw ow skich  
czyteln ików  k aw iarn ianych? Pod tym  względem  
w e w szystk ich  kaw iarniach  panuje równy zwyczaj 
bo każda kaw iarnia ma sw ego, a raczej sw oich  
„mólów gazeciarsk ich". T aki pan przychodzi do 
k aw iarn i i zanim  jeszcze zdjął palto, zanim  zamó­
w ił sw oją czarną, czy białą, z*nira znalazł sobie 
stolik  w k ą c k u  —  już rozgląda się  p > całej ka­
w iarni, badając, kto jak i dziennik  czyta  i starając 
się  odgaduąć, kiedy go mniej w ięcej odłoży. N a­
stępnie obchodzi w szystk ie sto ły  i stolik i, zgartuje 
w szystk ie  dziennik i i pism a peryodyczne, naw et 
w szystk ie  znalezioue na stołach afisze i prospekty  
i obładowany jak tram waj pod zas deszczu, w raca  
do sw ego stolika, układając na krześle obok sieb ie  
w ysoki stos zdobytych gazet. N ic go to n ie ob­
chodzi, że jeszcze ktoś chciał przeglądnąć d zien ­
niki, że k ilk ad ziesią t osób nieraz na niego czeka, 
on trzym a sw oją zdobycz —  on czyta, czyta  
w szystko od deski do deski, n ie  opuszczając inse- 
ratów  i rubryki „nadesłane", tudzież „przyjechali 
do Lw ow a".

N ie rzadko zdarza się, że taki mól gazeciarsk i 
w yciąga  podczas czytania  n otesik  i w ypisuje  
z dziennika trafne uw agi polityczne, lepsze afo- 
ryzmy, dowcipy z kącika hum orystycznego, c ie ­
k aw sze adresy zagranicznych  firm z działu inse- 
ratow ego, a często n aw et cały artykulik, godny  
pam ięci. L epsze a ity k u ły  w stępne cz} ta  zazw yczaj 
dw a lub trzy razy, ce ln iejsze w iersze na m iejscu  
studyuje na pamięć, w ażn iejsze in seraty  lub ry­
ciny  w ycin a  d elik atn ie scyzorykiem .

Z a ten  czas gorąca herbata zam arzła w  szklance, 
papieros, na bok odłożony, sp alił s ię  na popiół, 
dwóch kelnerów  dostało napadu w ściek lizn y  i są  
już w drodze do zakładu dra Bujwida, p łatn iczy  
k ilk ad ziesią t razy pom ylił s ię  w w ydaw aniu  reszty, 
w ydając jakby um yślnie zaw sze mniej, k ilk adziesiąt  
lub k ilk aset osób przesunęło s ię  przez kaw iarnię, 
niektórzy w rócili już drugi raz, ażeby zobaczyć, 
czy mól w ypuścił już pisma z dzierżaw y, a jakiś  
młody, przystojny jegom ość zakochał się  w m ię­
dzyczasie w kasyerce, która dzięki bezczynności 
gości, czekających napróżno na u w oln ien ie dzien­
ników, porobiła liczn e cenne znajom ości...

Takich molów ma każda kaw iarn ia  k ilku, 
a prawdziwą k lęsk ą  jest dla niej, jeśli oni w szyscy  
rów nocześnie „urzędują". N ie  pomoże tu prenu­
m erowanie w ięcej egzem plarzy, n ie pomoże i to, 
źe kelner c iąg le  nagabuje go, pytając, czy  ten  lub 
ów dziennik już w olny, bo zaw sze otrzym uje tę  
sam ą odoowiedź: „Jeszcze nie, ale przynieś mi 
jeszcze B ocian a, P schutt, Jugend... bo n ie  mogłem  
ich znaleźć"... Gdyby jednak tak i mól < dszedł po 
kilkugodzinnem  sum iennem  czytaniu  i n ie prze­
czyta ł przez zapom nienie jak iegoś tygodnika, zdaje 
mu się, że  jeszcze głodny i w raca d * kaw iarni, 
ażeby pom inięte pism o bodaj pobieżn ie prze­
glądnąć.

Tak s ię  dzieje w  lepszych  kaw iarniach . N ie mó­
w ię  już o gorszych, gdzie gośćesk am otu je  dzienniki, 
ażeby je dać do p rzeczytania żonie, córkom, sąsiadow i 
i m ieć papier do pakow ania lżejszych  rzeczy. A le  
do tych  kaw iarń  n ik t n ie przych dzi dla czytan ia  
dzienników , tu trzym a się  gazety  w-yłącznie w tym  
celu, aby je gośc ie  zabierali, a w ięc  na w abika. 
O nich  potem —  kiedyindziej.

D z iś  mam jeszcze k ilk a  b ieżących tem atów  do 
om ów ienia, a sam n ie wiem , jak  to s ię  stało, że  
z w yk w  ntn ego  gab inetu  barona G autscha przedo­
stałem  się  do lw ow skich  kaw iarń.

A  m iałem  w łaśn ie  w spom nieć, że i L w ów  zna­
la z ł w ykw in tn ego  ag ita tora  za powszechnem  pra­
wem  głosow am ia, a zn alazł go w osobie dra 
L oew en ste in a , który na jednem  z ostatn ich  p osie­
dzeń tegorocznego sejm u w yg łosił na ten  tem at 
św ie tn ą  m owę. D r. L oew en ste in  sposobem  pra­
w d ziw ie  paryskim , tak elegancko, jak to chyba  
on ty lko  potrafi, w ykp ił ustęp po u stęp ie całą re- 
zolucyę w ięk szości sejm owej o reform ie w yborczej, 
przejechał s ię  przy tej sposobności po naszych  
głow aczach  sejm ow ych, w yk aza ł ich n ie log iczn ość  
sądów, a w szystk o  to urządził tak  zgrabnie, w rę ­
kaw iczkach , tak salonow o, że n ikogo nie obraził, 
n ie  dotknął, że sam i atakow ani śm iali s ię  serde­
cznie i bnw ili w esoło, jak gdyby tu n ie chodziło
0 nich... P an ow ie m ówcy, u czcie się  m ówić u Nutki... 
Sejm  ga licy jsk i już dawno tak pysznej m >wy nie 
s ły s z a ł .. P aryżan in  w całej rozciągłości ten  zło- 
tousty  Nutka.

In na paryżanka p., M arya Boyer, św ietn a  śp ie­
w aczk a  operowa, opuszcza nasze m iasto, unosząc  
ze sobą naszą  w dzięczność, podziw  i p ieniądze, 
a zostaw iając tu drogi, zło ty  zegareczek  dam ski 
w ysadzany brylantam i, który skradziono jej w h o ­
telu  G eorgea. N ie u lega w ątp liw ości, że to jeden  
z w ielb ic ie li jej pięknego głosu  zapragnął zatrzy­
mać jakąś cenną pam iątkę po znakom  tej śp ie­
w aczce. L ecz te paryżanki n ie znają s ię  na  
grzeczności i o byle jaką drobnostkę zaraz robią  
w ielk ie  larum. Ja^by to co pomogło! W  policyi 
powiedziano jej, że w prawdzie w ypada im bardzo 
żałować, że to sm utny wypadek, że może jednak  
zostaw ić w policyi swój paryski adres, a gdyby się  
złodziej k iedyś zg łosił i oddał zegarek, to z pe­
w nością polieya odeśle jej szkodę aż do Paryża. 
P. M arya B oyer dow iedziała  s ię  zarazem , jak bar­
dzo u nas w e L w ow ie s ię  kradnie i odjechała  
ciesząc się, że jej tu n ie skradziono głosu, bez 
któ ego straciłaby tak piękną egzysten cyę . O dje­
chała w ięc zadowolona.

Na jej m iejscu mamy obecnie panią Iren ę Bo- 
uss-H ellerową. Pani Irena jest już od dawna  

ulubienicą L w ow a, bo tu p ierw sze staw ia ła  kroki
1 tu  w yrosła przed naszem i oczam i na znakom itość  
św iatow ej marki.

J» żeli s ię  dziś o niej n ie rozpisuję, to g łów n ie  
z obawy przed klaką lw ow ską. K lakę mają i inne  
scen y w ielkom iejsk ie, ale n igdzie k lakierzy nie... 
decydują tak bardzo o powodzeniu artysty, jak  
w e L w ow ie. Z aledw ie pojawi s ię  na afisza jak ieś  
now e nazw isko, już dwóch urw ipołciów  przyłazi 
do m ieszkania now ego artysty  lub artystk i celem  
układów. Naprzód dobyw ają s ;ę. N iechby ich kelner  
lub służąca n ie dopuścili, to przesyłają b ile iy  w i­
zytow e. T ak i now oangażow a"y artysta  sądzi 
z początku, że to  dwaj sekundanci przychod/.ą 
z w yzw aniem . Trzeba w ięc  przyjąć, bo gotów  się

człow iek  n arazić na drugi pojedynek z powodu  
obrazy św iadków . W puszcza ted y  ow ych seku n ­
dantów  i pokazuje się, że to dwaj kom endanci do- 
d ze zorganizow anej H aki. Odrazu ofiarują sw oje 
usługi i proponują w arunki. Inaczej p łaci s ię  za  
oklask i po każdym  akcie, inaczej za pojedyncze 
akty, inaczej za braw a przy podniesionej kurtyn ie  
a inaczej za k ilkakrotne w yw oływ ań  e: bis, bis, 
hurra! Cennik w praw dzie n ie n iski, ale gdy s ię  
zw aży, ile  znaczą u śp iew ak a oklaski i w yw oły­
w ania, to te ceny m uszą s ię  w ydaw ać marnem  
w ynagrodzeniem , ot takiem , jakiem  jest naprzykład  
honoraryum  autorskie w  galicyjsk ich  dziennikach, 
po 5 ct. od w iersza za boski, natchniony poemat, 
n ie  dający s ię  naw et ocenić na pieniądz. A r t \s ta ,  
w dodatku śp iew ak, w ie, czem  to pachnie, gdyby  
układy n ie przyszły d > skutku. N ie ty lko zam ilczą  
go na śm ierć, ale gotowi... gw izdać. S taje s ię  w ięc  
sU onn ym  do tych układów tem ba'dziej, że pp. k la­
k ierzy powołują się  na liczną, a znaną k lien telę . 
W szak p. X . tenor zaw dzięcza im n ieb yw ały  suk­
ces, a Y. śp ew aczka dzięki im m ogła przedłużyć  
sw oje gościnne, a dobrze p łatne w ystępy, a Z. za­
angażow any na próbę, jest już d zięk i ich oklaskom  
stałym  członkiem  opery, a w reszcie sam pan X . X . 
im to zaw dzięcza, że go po każdej p ieśni -m usza  
„publiczność" do powtar/.ania. No, jakże tu od­
mówić?..

A  potem czytam y w spraw ozdaniach  o „grom­
k ich  oklaskach" pani X ., o „potężnem  wrażeniu", 
jak ie w yw oła ł pan Y. lub Z. i t. d. N ie mniej 
ciekawem  jest, jak się  urabia to potężne w rażen ie  
za pomocą grom kich oklasków . Członkowie klubu  
klak ierów  z jakim ś uczniem  gim nazyalnym  na  
czH e obsadzają trzeci balkon ze w szystk ie.! stron. 
J es t  ich ty lko kilku, n aw et niem a dziesięciu . 
A  m oże s ię  mylę... Za to d łonie mają, jak atleci. 
K om endant k lakierów  siedzi tuż naprzeciw  sceny, 
a jego podw ładni n ie spuszczają go z oka Gdy 
sam grand k lakier k laśn ie —  w szystk o  k laska  i nie 
przestaje, bo n ie wolno, aż na dany znak. O u je- 
d n w ie dokładnie, którzy śp iew acy n ależą do 
k lien teli klubu, a którzy nie należą. B iad a  śp ie­
wakow i, k tóry mimo k ilkakrotnych upom nień n ie  
zap łacił haraczu. „Pssst!" —  daje znak ober-kla- 
kier, rozkładając ręce, a cała  ga lerya  m ilczy, jak  
grób. Śpiew aka, któryby pow ażył się  w yrzucić de- 
leg a cy ę  klaki za drzw i —  takich  u nas niem a —  
czeka w ygw izdanie...

T ak  w ięc we L w ow ie decyduje o powodzeniu  
śp iew aków  operowych k ilku  k lak h rów , a  także  
niektórzy recenzenci, z którymi już nie w  tym  
stopniu, co z klakieram i, liczy  s ię  p. G rąbczew ski.
0  p. G rąbczewskim  krążą w teatrze i poza tea ­
trem rozm aite w ieści, mniej lub w ięcej prawdopo­
dobne, a jednak, zd je się, praw dziw e. Na razie  
nie spraw dziłem  ich jeszcze, c! oć już w iele  c ie­
kaw ych rzeczy sły-zał^m .

Czy w  ten sposób zyska p. G rąbczew ski popu­
larność, czy tak okaże w dzięczn ść temu m iastu, 
które go tak  przyjęło i tak mu zapełn ia  spektakle, 
na to m ech sobie sam odpowie...

Z now ości operow ych m ieliśm y w tym  ty g o ­
dniu... „T rav ia tę“ i „C yrulika sew ilsk iego" , w dziale  
dramatu „W icka i W acka" tudzież „N adzieję".

Poza tem w szystko w porządku. S tudenci g i-  
m nazyalni jakoś n ie bardzo obstają przy sw oich  
żądaniach: zn iesien ia  matury, zaprow adzenia ta j­
nego, rów nego, pow szechnego praw a g łosow ania  
nad kw alifikacyą profesorów, zn iesien ia  mundurów
1 zastąp ien ia  ich frakam i, d 'dan  a do przedm iotów  
w yższego  gim nazyum  w ykładów  teoretycznych  o m i­
łośc i z dem onstracyam i, a usun ięcia  greki, łac in y  
i logik i, zredukow ania la t nauki z ośm iu na trzy  
i t. 1... i w rócili już do pracy.

Św. M ikołaj ob daizy ł w ielu lw ow ian  cennym i 
podarkam i, których, n iestety , w braku m iejsca w y­
m ienić n ie mogę. Z n ajw ażn iejszych  podarków w y ­
m ieniam: dyr. Schechtel licen cyę  na szybk obiega­
cza, prezydent M ałachow ski rękaw iczk ę z w yzw a­
niem  za obrazę pana P. przez inż. T ołłoczkę, dyr. 
P aw lik ow sk i —  fonograf, panna X . artystka  tea­
t r u —  kołyskę, koncep ista  T auer —  czerw oną cho­
rągiew kę studencką, jako łup w ojenny, eksc. Ko- 
ry tow sk i— zafantow ane szelk i i pow ijaki dziecinne.

Innych  prezentów  nie w ym ieniam , zastrzegając  
sobie jednak prawo w y liczen ia  ich w najbliższym  
num erze w razie nagłej, a n ieprzezw yciężonej po' 
trze by. K I.
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Willy Burmester.
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Wiadomość o produkcyi tego artysty 
rozjaśnia n nas twarze nietylko meloma­
nów, lecz także tej szerszej masy publi- 
cznoś i, która wypełnia salą koncertową 
nie po to, aby przeżyć w rozmodleniu du­
cha chwil parą, nie po to, by napoić sią 
czarem muzyki, słowem tej, która nie po­
żąda szlachetnych wrażt ń artystycznych -  
le»z dąży do sali koncertowej ciągniona, 
jeśli nie ciekawością usłyszenia jakiegoś 
artysty  lub artystki, to przynajmniej  ujrze­
nia go z bliska... słowem, dąży do sali nie 
po to, by słuchać, lecz po to, by usłyszeć. 
Burm ester jest jedynym artystą, który w 
niedługim, bo kilkuletnim ledwie okresie, 
potrafił z polską publicznością zadzierzgnąć 
tak  silne wą/.ły sympatyi, tak ją ku sobie 
przyciągnąć, że kiedy on gra, do sali kon­
certom ej ciągną tłumy. Je s t to jedyny a r­
tysta. kfórego powodzenia... u nas bez po­
przedniego reklam owania może być pewny 
każdy imprcsaryo.

Ta niezwykła sympatya nie jest ani 
kaprysem psychologicznym tłumu, ani też 
nadzwyczajnym zjawiskiem -  a świadczy 
nad wyraz wymownie o artyście. To, co 
on da e słuchaczowi, biesiada wrażeń mu­
zycznych i rozkosze słuchowe, jakie arty ­
sta  ten roztacza wobec swych wiel icieli 
— są ową magnetyczną siłą — są owym 
w szlachetnem znaczeniu słowa... wTabikiem...

Burm ester jest jednym z tych artystów, 
którzy miłują swoją sztuką, a miłują ją  
nie dla marnych cekinów, wypłacanych 
z ochoią przez impresarya, tylko dla samej 
jej istoty...

„Z chwilą, w której wstąpują na estra­
dą i rozpoczynam grać“ -  są słowa nie­
pospolitego artysty  — „przyznać sią mu­
szą, iż zapominam o tem, gdzie jestem...

WILLY BURMESTER.

Mam wrażenie, że słucha mnie kilku dobrych 
przyiaciół, starych druhów,szukających wraz 
ze mną podniosłych wrażeń boskiej sztuki 
tonów -  rozmawiających ze mną cichym 
szeptem dusz, unoszących sią w sferą szla­
chetniejszych marzeń i uczuć. Doskonale 
odczuwam ten sympatyczny prąd, który, po­
dążając ku mnie od zasłuchanych dusz, po­
ciąga mnie ku sobie i zuiewala do szcze­
rych i serdecznych wynurzeń. Żadna może 
publiczność nie jest tak wrażliwą na piąkno, 
jak  polska. Niemiecka publiczność szuka 
zupełnie innych wrażeń. Stąd programy 
moich prrdukcyj w Polsce układam tak, aby 
dać w nich wiącej głąbszych rzeczy— rzeczy 
traktowanych spokojnie, o podkładzie my­
ślowym, głąbszym, owianym poezyą i ro­
mantyzmem. W Polsce dają wiącej kantyleny 
i głąbi -  tu wiem, iż słuchacz mógłby mi 
darować jaki lapsns techniczny -  lecz nie 
darowałby mi zimno zagranej frazy, lub bez 
uczucia oddanego śpiewu. Sztuczki techni­
czne, popisy czysto wirtuozowskiej natury 
-  zostawiam w Niemczech i Francyi, gd/.ie 

artystą sądzi sią wiącej z punktu samej 
sztuki, aniżeli z punktu uczucia. I  to w ła­
śnie jest tem, co mnie ku wam „meinelieben 
Polen“ tak  pociąga na sali -  w godzinie 
mego śpiewu -  mej modlitwy... Czy słuchacz 
polski jest zawsze zadowolony moim śpie­
wem, nie wiem, lecz czują dobrze, że wita 
mią zawsze z szczerą radością, składając 
rąką do oklasku — który tu u was grzmi 
jakoś szczerzej jak gdzieindziej. Tu wśród 
was ciepło mi i dobrze, stąd zawsze mią tu 
coś, wabi i ciągnie“...

Za dni kilka powitamy wielkiego arty ­
stą znowu. Przybywa do nas na zaproszenie 
Towarzystwa muzycznego, które stara  sią 
zawsze dostarczać naszym melomanom po­
dniosłych wrażeń, za co na tem przynajmniej 
miejscu należy sią mu szczere uznanie, urs.

We własnej sieci.
W spółczesna p ow ieść krym inalna.

Z angielskiego przełożył M. S.

29 (Ciąg dalszy).
— Rudolf Springer ? — odezwał sią po minu­

cie. — Tak! przypominam sobie tą sprawą. S taru­
szek ten przybył istotnie do Hamburga i jeszcze 
tej samej nocy zabłąkał sią w p< rcie, gdzie wpadł 
do wody i utonął. To był nieszcząśliwy, smutny 
wypadek.

— Przepraszam, że sią sprzeciwią, panie komi­
sarzu, ale mam pewne podstawy, aby twierdzić, że 
to nie był nieszc/ąśliwy smutny wypadek, lecz 
zbrodnia i to wyrafinowana zbrodnia! Dlatego też 
przybyłem i bądą żądać wznowienia śledztwa!...

Komisarz spojrzał bystro na mówiącego, a we 
wzroku jego malowało sią tak zdumienie, jak i nie­
dowierzanie.

— Czy wspomniał pan o tem panu dyrektorowi 
policyi?!

— Tak, panie komisarzu!
— I jaką pan odpowiedź otrzymał od niego?
— Powiedział mi, że śledztwo prowadził wów­

czas jeden z jego najsprytniejszych i najsumien­
niejszych ur>ąduików, mianowicie pan, panie ko­
misarzu i, że na m<cy pewności, z jaką pan stw ier­
dził, że chodziło w danym razie tylko o nieszczą­
śliwy wypadek, on uważa za niemożliwe, aby moje 
twierdzenie było usprawiedliwione!...

— A jeśli ja  panu także powiem, że zgadzam 
sią z jego zapatrywaniam i?

— To ponowią tylko prośbą o wznowienie 
śledztwa! — odparł A rcher z pewnością, cechującą 
całe jego zachowanie sią. — To właśnie, co mi 
powiedział dyrektor polic i, że mam do czynienia 
z najgorliwszym, najsprytniejszym i najsum ienniej­
szym urządnikiem, daje mi gwarancyą, że pan, pa­
nie komisarzu, uzna błąd, jaki popełniono przy 
pierws/em śledztwie; to duje mi pewność, że sam 
2 ochotą zdemaskujesz zbrodniarzy i oddasz ich 
W rące sprawiedliwości, w której imieniu w y sy ­
pują dzisiaj!...

Spokój i głąbokie przekonanie Amerykanina 
Zdziałały  na komisarza Bermana. W taki sposób 
°bcy przybysz nie mógłby nigdy postąpować, gdyby

miał pewnych danych do tego.
— Tak! wiąc masz pan na kogoś podejrzenie?! 
—- Nie inaczej, panie komisarzu! Wiącej jak

podejrzenie, bo ja mogą wymienić panu zaraz zbro­
dniarzy po nazwisku!

— Czy pan to mówisz na seryo? Wiąc rzeczy 
naprawdą tak  jnż stoją?!

— Mówią całkiem seryo! Jeśli zaś niemam 
jeszcze w rąku niezbitych dowodów, to śledztwo 
musi je na jaw  wydobyć! Pan pozwoli, panie ko­
misarzu, że opowiem panu wszystko jak najdo­
kładniej...

— Proszą pana o to tylko!...
— Otóż zaczynam! Zamordowany — inaczej 

mówić nie mogą — zamordowany Rudolf Springer 
był moim serdecznym przyjacielem, a kochałem go 
i czciłem jak  ojca. To może wytłómaczy panu, dla­
czego interesują sią tą  sprawą, dlaczego zależy mi 
na tem, aby zbrodniarze odnieśli zasłużoną karą. 
Przebywając ciągle niemal w jego towarzystwie, 
poznałem d kładnie jego charakter, sposób życia 
i zachowanie sią w każdym wypadku, to też już 
na podstawie tych wiadomości mógłbym przysiądz, 
że Springer był zanadto przezornym i praktycznym 
człowiekiem, aby mógł zabłądzić w Hamburgu 
i w ten sposób zakończyć życie. Ale to jesf. moje 
prywatne zapatrywanie, z którem pan bynajmniej 
nie możesz sią lic/yć, bo panu chodzi o fakty, a 
nie o przypuszczenia! Rudolf Springer miał w Ame­
ryce przyj a- iół i znajomych, ale n ik t nie został 
zawiadomiony o jego śmierci i kto wie, kiedy by­
libyśmy s'ą o niej dowiedzieli, gdyby nie to, że 
pewnego dnia pojawiła sią w naszem mieście pe­
wna osobistość, która rozgłosiła nam ten wypadek, 
a zarazem stara ła  sią wybadać dokładnie stosunki 
zmarłego... zwłaszcza finansowe. Był to niejaki W i­
liam Parker...

— P arker?  — przerwał Berman — zdaje mi 
sią, że słyszałem już to nazwisko! Ach tak! To 
nazwisko nosił Anglik, którego przesłuchiwałem 
wtedy w śledztwie! O ile sią nie mylą, był to to­
warzysz podróży pana Springera!...

— Tak jest, było to indywiduum, które w cza­
sie podróży naumyślnie szukało jego znajomości, 
aby go potem zamordować!...

— Za śmiałe to trochą twierdzenie, mój panie! 
Ów m ister Wiliam P arker był kupcem z Londynu, 
papiery n iał w najwiąkszym porządku, a całe jego 
zachowanie sią nie wzbudzało nawet cienia podej­
rzenia! A pizytem, gdyby on miał był istotnie ta ­
kie zamiary wzglądem Springera, to. podczas po­
dróży mógłby był tysiąc razy w lepszych okolicz­
nościach popełnić zbrodnią! J a  sam go badałem

i to wprost drobiazgowo, a jednak nigdy nie pow­
stała w mej głowie myśl, żeby go podejrzywać!...

— J a  to doskonale rozumiem, panie komisa­
rzu i nie dziwią temu wcale, bo ów rzekomy P a r­
ker jest najbardziej wyrafinowanym łotrem pod 
słońcem! Ale on mi sam przyznał sią do tej zbrodni!...

— Hm! to ciekawe! proszą, niechże pan teraz 
opowiada, ja  nie bądą już wiącej przerywać.

— Dziąkują! Rzecz prosta, że poznajomiłem sią 
z tym panem Park erem, który prawie do ostatniej 
chwili towarzyszył memu staremu druhowi. Był to 
poważny, milczący dżentelmen, który robił u raże ­
nie najuczciwszego człowieka i któremu musiałem 
wierzyć, choć cały ten wypadek Springera był mi 
jakoś dziwnie podejrzany. P arker zaś był o wszyst- 
kiem znakomicie poinformowany, bo opowiadał mi, 
że bra t zmarłego zabrał do siebie jedyne jego 
dziecko, dorosłą córką i że prosił go, dowiedziaw­
szy sią, iż ma wyruszyć do Ameryki, aby dowie­
dział sią o stosunkach majątkowych i ewentual­
nym spadku, jaki przypadałby sierocie po zmarłym. 
To wszystko zgadzało sią z faktami, które znałem 
i zapewne nie byłbym powziął żadnego podejrzenia, 
gdybym nie był wyłapał me^o Anglika na wprost 
zbijających sią twierdzeniach, na co nie zwracałem 
wcale jego uwagi. I  tak  naprzykład, gdy raz na me 
pytanie powiedział mi, źe brata  zmarłego prawie 
nie zna, bo tylko raz i to przelotnie widział sią 
z nim w hotelu, to w parą dni potem nie znajdo­
wał wprost słów dla wychwalania tego nieznanego 
b ra ta  i całej jego familii. To dowodziło mi, że albo 
łgał, jak nająty, albo też znał wybornie całą ro­
dziną. Ciekawość moja wzrosła, gdy na wszelkie 
moje badania, gdzie b ra t mieszka, zbywał mnie 
wymijającemi odpowiedziami, a dowiedziawszy sią, 
że chciałbym nawiązać z córką zmarłego korespon- 
dencyą, oŚAiadczył mi w końcu, że sam nie zna 
dokładnie adresu pana Franciszka Springera, 
bo ten wyprowadził sią właśnie do innego miasta 
i że sam oczekuje wiadomości, gdzie ma mu przy­
słać zebrane informacye. Naturalnie nie wierzyłem 
mu już wcale, lecz, ponieważ to wszystko wyda­
wało mi sią mocno podejrzanem, postanowiłem nie 
spuszczać z oczu zagadkowego pana P arkera i śle­
dzić go na  każdym kroku. Umiałem jednak dobrze 
sią zamaskować i nie zdradzając celu, do którego 
dążą, czekać spokojnie chwili, w której on sam 
wygada mi sią ze wszystkiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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LUDWIK STASIAK.

N I E  P O D P I S Z E .
HUMORESKA.

(Dokończenie).

— J a  was zmuszę!
— J a  jej dam katarynę wraz z korbą, a nie 

podpiszę!
— Słyszysz, chłopie, podpisuj!!

— Niema głupich. Tam złodziejstwo pewnie 
jakie. Zapłacę ośmset koron...

— Obrażasz sąd!!!
To nie piszcie wychwytek, za które płacić

trzeba.
— Hola! Woźny! Obraził sąd! Dwa dni are­

sztu! Brać go do dziury!
— Do dziury pójdę. Trzy korony dam. Dam 

szafę i katarynę, ale nie podpiszę!

K O N I E C .

—  Pod przysięgą, że n ie obstoję niżej, n iż dwa­
d zieścia  koron.

—  Hm... Słuchajcie-no, mój Bulczyku. Czy ta  
pani m ówiła słow a: daruję wam aryston?

—  Te... niby n ie m ówiła, ale ja  sobie tak m y­
ślałem , że ona mi daruje.

—  Ile  panią kosztow ał ten aryston?
—  D ałam  za n iego po przyjaźni, ale to po przy­

jaźn i, cztern aście koron, choć rzecz w artała o w iele  
w ięcej. Bo ja kupiłam  go od mojej chrzestnej ma­
tk i, pani M oralskiej z R yglic . P roszę pana sędziego, 
pani M oralska niedość, że była moją chrzestną  
m atką, ale do tego brat jej, pan Józef M oraBki, 
ożenił się  z H elen ą  Preib iszów ną z Gorlic, której 
najstarsza córka...

— D ajże mi pani św ięty  spokój z Preibiszam i 
i M oralskiem i, to niem a nic w spólnego z kataryną.

— Chciałam objaśnić...
D ziękuję. —  D ałaś w ięc pani cztern aście

koron ?
—  Po przyjaźni.
—  Ileś la t pani grała na tej katarynie?
— D w adzieścia  p ięć lat.
—  A  kataryna n ie  k w ikała?
—  Nie.
—  To śliczn ie . A  teraz, daw szy cztern aście ko­

ron, po dw udziestu  pięciu latach  m uzyki bez k w i­
kania, gdy m aszyna zaczęła  kw ikać, chcesz pani 
dw adzieścia koron?

—  Bom la t temu d ziesięć spraw iła now ą korbę.
—  A  w ięc była korb-!!! A  czem użeś się  pani 

tej korby tak  w ypiera ła?!
—  R ączka, chciałam  powiedzieć.
—  Słuchajcie-no, mój Bulczyku. Pogódźcie s ię  

z  tą panią. W eźcie sobie tę  katarynę razem  z kor­
bą, dajcie jej za n ią  bajcow aną szafę, a ta pani 
dopłaci wam do interesu  trzy korony. Z godzicie 
się?...

—  Ha! Jak  pan sędzia tak każe...
—  D opłacisz mu pani trzy korony do szafy?
—  Nie, panie sędzio.
—  No, to ja  wydam wyrok. Z apłacisz pani trzy  

korony i k* szta  procesu, w ynoszące z p ięć koron.
—  K rzywda mi s ię  dzieje, panie sędzio!
—  Co pani m ów isz? Jak a  krzyw da? J eśli, moja 

pani, ta kataryna zam iast grać, kw iczy, to niech  
dyabli taką m uzykę wezm ą, jabym 7a arye n ie  
grane, ale kw iczane, centa  naw et n ie dał. J eś li 
zaś pani podnosisz ok oliczność, że ten  aryston  
w raz z korbą jest politurowany...

—  A leż to szafy  R osenzahla są  politurowane!
To w szystko jedno, co jest politurowane.

Z eby tam m uzyka n ie wiem  jak była potiturowana  
a  jeś li kw iczy, to pani n ie zrobisz z n ią żadnego  
in teresu. A  w ięc w ydać w yrok?

—  J eś li mają być koszta, to już dam B ulczy- 
k ow i te  trzy korony.

—  Tedy umowa sądowa. A kt spisany. Racz 
pani to pndpNać.

—  Ju ż podpisane.
—  Bul czy k, podpiszcie ten  papier.
— N ie podpiszę, panie sędzio.
—  P rzecie zgod ziliśc ie  się. D ostan iecie trzy  

koron...
—  Zgadzam  się.
—  No to podpiszcie. U m iecie p isać?
—  Um ię, a le  n ie podpiszę.
— A  to d laczego?

. TI nas w e w si n ik t n igdy n ic n ie  podpi­
suje. Ojcow ie m ię uczyli, żeby n igdy nic n ie pod­
p isyw ać, bo za to trzeba albo siedzieć, albo p ła­
cić. Sąsiad  raz podpisał s ię  na w ekslu , to zapłacił 
potem za ten podpis ośm set koron...

—  To n ie jest w eksel. To jest ugoda sądowa.
— N ie podpiszę.
—  A leż m usicie podpisać.
—  Ś w ietny  sądzie, ja  zapłacę pani pocztm istrzo- 

wej trzy korony, a n ie podpiszę.

Rozwiązania z Nru 48.
Szarada.

Przy-tu-li-sko.

Zdanie.

Dobre rozwiązania nadesłali Pp.: Kazimierz Jurkiewicz 
Tłumacz, Helena Mokrzycka Turbia, Helena Ulrych Malin, 
Kuszpeoiński Kraków, St. Szwabowicz Źurawno, Marya Ar- 
besbauer Lwów, K. Chodkiewicz Zbydniów, E. Bogdalska 
Koropuż, Tadeusz Domain Sanok, Józefowie Nowicy Sokal, 
Dr. Leon Świeżawski Gorlice, Remiszewski Załawie. Karol 
Fuchs Peczeniżyn, Stadnik Grabiny, Helena Zielińska Mana- 
jów, Sławiński Wierzchosławice, Ą. Skulski Lwów, Maryan 
Ciohewski Kraków.

Nagrodę przez losowanie otrzymała p. Helena Zielińska 
w Manajowie. Prosimy o nadesłanie 72 halerzy na koszta 
przesyłki.

Zagadki d o  n agrod y .
Arytmogryf.

(Ułożył K. Chodkiewicz).
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Szarada.
Pierwsze, gdy samo, to jest litera,
Którą alfabet każdy zawiera — ~
Drugie, gdy samo w greckim języku,
Ze szkół pamiętasz je, Czytelniku.
Pierwsze i piąte — jest nazwą klasy 
Co średniowieczne przywodzi czasy.
Czwarte i piąte -  to spis inaczej,
Dla panujących dość wiele znaczy,
Gdyż w miarę, jakie są ich pretensye,
Na czwarte piąte dostają pensye.
Drugie i pierwsze broń używana 
Dawnemi czasy w ręku ułana,
B\ła praktyczną i przytem tanią;
Trzecie i pierwsze wskazuje „n a n i ą“.
Całość to człowiek bardzo bogaty,
Co w bantach trzyma swoje dukaty 
I nie pytając o trosi-i czyje,
Z procentów sobie wygodnie żyje!

Logogryf.
(Ułożyła Anna Z. z Mikuliniec).

Z niżej podanyeh 29 zgłosek, utworzyć 10 słów, których 
początkowe i końcowe litery z góry na dół czytane, dadzą 
okrutny czyn XX. wieku, po wieczne czasy pamiętny.
ad-n chy-fi-,ław ten-małż-atr-sta-szina-am-te-tycz-włos- dys-6- 

^y-nyrragd-tel-nal do-jvła-wa-to-zło eu-źli-stwo.

Znaczenie wyrazów:
1. Płaz morski. 2. Inaczej rzeczywisty. 3. Szlachetny 

kamień. 4. Tytuł honorowy. 5. imię męskie 6. Miejsce, gdzie 
w Rzymie męczono chrześcian. 7. Włoski bandyta. 8. Ro­
ślina 9. Imię męskie. 10. Przymiotnik, którym określamy 
ludzi niedobrych.

Za rozwiązanie wszystkich powyższych, przeznaczamy: 
2 funty czekoladek  w  b om b onierce, z cukierni lwow­
skiej Jana Michalika w Krakowie.

Znaczenie wyrazów:
1. Spółgłoska. 2. Minerał 3. Mitologiczny człowiek, pra­

cujący bez odpoczynku. 4. Inaczej pouczenie, jak należy coś 
robić. 5. i wa imiona męskie połączone spójnikiem. 6. Dy­
rektor jednego z największych polskich teatrów. 7. Dwie 
rzeki galicyjskie, połączone spójuikiem. 8. Imię i nazwisko 
jednego z największych polskich powieściopisarzy XIX. wieku. 
9. Dwa kwiaty połączone spójnikiem. 10. Człowiek, zajmu­
jący się speoyalnemi studyami nad prawem. 11. Miasto pol­
skie w Prusach wschodnich. 12. Miasteczko na Wołyniu. 13 
Metal. 14. Dokument. 15. Samogłoska.

Z półek księgarskich.
M. Rościszewski: Księga obyczajów  towarzyskich.

Nakładem M. Zukerkandla w Złoczowie. Wydawnictwo „Bi­
blioteki powszechnej1*, odznaczające się przedewszystkiem ta­
niością, gdyż pojedynczy tomik kosztuje zaledwie 12 centów, 
wyrobiło już sobie zasłużone zupełnie uznanie wydaniem ca­
łego szeregu dzieł, przeważnie arcydzieł literackich, bo w ten 
sposób przyczyniło się do rozpowszechnienia klejnotów lite­
ratury powszechnej wśród społeczeństwa biednego i stosun­
kowo mało się literaturą zajmującego. Obok pereł literatury 
swojskiej i najcenniejszych dzieł literatury obcej, wyszło 
w „Bibliotece powszechnej** mnóstwo książeczek, zawierają­
cych cenne prace z dziedziny krytyki, pedagogii i wyoho- 
wania, które to książeczki wypełniają w naszej literaturze 
dotkliwie dające się uczuwać luki.

Do tych ostatnich należy i większa praca M. Rościszew- 
skiego, wydana w ostatnich czasach w „Bibliotece powsze- 
chnej“ p t.: Księga obyczajów towarzyskich**. Życie dzi­
siejsze zakute jest formalnie w pewne formy, których nie­
zachowanie zdradza małą inteligencyę i złe wychowanie. 
Formy te nie są szablonem, gdyż każdy indywidualnie może 
je stosować i to zawsze z dobrym skutkiem. Książeczka p. 
Rośdszewskiego, obejmująca szereg szkiców, jak się ma za­
chowywać w towarzystwie dobrze wychowany człowiek, jest 
dla każdego, zwłaszcza dla mł rdego, jakby podrę< znikiem, 
czemś w rodzaju encyklopedyi podręcznej dobrego tonu. 
Warto ją przeczytać, bo zawsze można się z niej ciekawych 
rzeczy dowiedzieć, warto tembardziej, że temat, stosunkowo 
suchy i nudny, obrobiony został przez autora po literacku, 
tak, że czytać można to dziełko bez znużenia i z pewnem 
zadowoleniem. Wydawnictwo Zukerkandla udowodniło raz 
jeszcze, że w doborze dziełek, przeznaczonych do popularnej 
„Biblioteki’* kieruje się uznania godną go liwością, aby wy­
dawać rzeczy przedewszvstkiem te, których u nas brak, a któ­
rych potrzeba daje się odczuwać.

H. Ibsen: Związek m łodzieży, sztuka w 5 aktach. 
Biblioteka powszechna W. Zukerhandla w Złoczowie. Do sze­
regu wydanych już poprzednio dramatów tego „milcząoego 
filozofa z północy**, jak jeden z krytyków nazwał H Ibsena, 
przybył w „Bibliotece powszechnej** jeszcze jeden dramat 
„Związek młodzieży**. Sztuka ta, pełna, jak każda praca 
Ibsena wielkich myśli, odznacza się wszystkiemi zaletami 
największego z dramaturgów dzisiejszych. Wielbić ele Ibsena 
powitają ją z radością Tylko jedno... tłómaczenie pozostawia 
wiele do życzenia; zanadto tchnie germanizmem.

Bjórnstjerne-Bjórnson: „Ponad siły“ sztuka w 2 ak­
tach. Czytelnicy „Nowości ilustrowanych** znają treść sztuki 
powyższej z recenzyi, zamieszczonej z przedstawienia jej 
w teatrze krakowskim przed kilku tygodniami. Dwa akty, 
wydane obecnie w „Bibliotece powszechnej** stanowią pier­
wszą, bardziej poetyczną •zęść pięcioaktowego dramatu „Po­
nad siły**. Akcya, pełna poezyi i uroku, porywa czytelnika 
czy słuchacza bardziej w tej pierwszej, aniżeli w drugiej 
części pomnikowego dzieła norweskiego statysty, polityka, 
dziennikarza, agitatora i poety w jednej osobie, jakim jest 
Bjórnstjerne-Bjornson. Ten największy dzisiaj obok Ibsena 
dramaturg, jest u nas jeszcze mało znanym, z tem większem 
więc uznaniem przyjmujemy wydanie wyżej wymienionego 
dramatu, który jest bezsprzecznie jednem z najpiękniejszych 
dzieł literatury wszechświatowej. W tłómaczeniu tylko jest 
sporo usterek.

Św ieżo  n adesłano  do redakcyi następujące książki:
M. Prevost: „Juleczka“ nowela małżeńska z francu­

skiego Kraków 1906 Nakładem księgarni kolejowej St. Kavki 
w Krakowie. Okładka wedle rysunku J. Bukowskiego.

L. Couperus: „W ładca pokoju" senzacyjna powieść 
Kraków 1906. Nakładem księgarni kolejowej St. Kavki w Kra
KOW10.

Kahlenberg: „Rusałeczka". Nowela. Kraków 1906 
Nakładem księgarni kolejowej St. Kavki w Krakowie.
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J e d y n y m  i s t n i e j ą c y m  p r a w d z i w y m  ś r o d k i e m  p i ę k n o ś c i  j e s t

=„Haya“ Krem piękności =
który usuwa piegi, plsmy wątrobiane, pryszcze, wągry 
i t. p., nadaje przytem twarzy świeży, młodociany wygląd.
Zupełnie n ie szkodliw y. —  S ł o i k  1 k o r o n a .  

D o tego M y d ł o  p i ę k n o ś c i
sztuka 1 korona.

P u d e r  P i ę k n o ś c i

pudełko 1 korona, biały, różow y i krem owy.

s .  HAY APTEKARZ,
c. k. dostawca nadworny

Lw ów, ul. K azim ierzow ska 1. 26.

Apteka Fort. Grajewskiego *p̂ k0B̂ c .s» ańwta„.!
P etro g e n  „Jahra" wyśmienity środek do konserwowania włosów, usuwa łupież i swąd z gło­

wy, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. — C ena flakonu koron 2 i 4.
„Jahra" Kali ohlorioum pasta do zębów, wybiela zęby, desinfekcyonnje i konserwuje jamę 

ustną. Tuba 80 hal.
„Jahra" Antyseptyczna woda do ust, znakomita woda do utrzymania zdrowych zębów i do 

płukania ust. Flakon koron 1‘20.
„Jahra" Wata Mentoformolowa wyśmienity środek przy katarach nosa. — Pudełko 40 hal.

45
Dyplom honorowy na wystawie w Krakowie roku 1901.

W ojciech Sznajdrowicz, Kraków, Rynek Linia A-B
nad Apteką pod „Białym orłem".

Foleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
jedynie w towary doborowe zaopatrzony 

skład i pracownię,  jakoto:
Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Saka, Pele­
ryny, Boa, Garnitury, Futra męskie, space­
rowe i podróżne, Czapki futrzane oraz wszel­
kie przybory w zakres ten wchodzące, Ser- 
daczki, Kożuszki damskie, męskie i dziecinne.
Oryginalne zakopiańskie Gunie, Kryniczanki,
Węgierki, Ułanki iSukmanki kościuszkowskie,
Karazye, Czapki krakowskie, Guńki i Kape­

lusze góralskie.
Zamówienia i reperacye uskutecznia w jaknajkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.

P r a w d z i w e

kanarki harcejskie
ze śpiewem najnowszej metody.
Samce Trutta i Leiferta po 
10, 15, 20 i 30 koron, sa­
miczki po 2, 3, 4 i 5 koron, 
Wysyła z warunkiem próby 
14-dniowej, w razie niepo- 

dobania się wymieniam.
5 kl. w oreczek m ieszanki naj­

przedniejszej 3 50 koron.
J. K o zorys w  H u sia tyn ie .

M a s z y n a  d o  r o b i e n i a  p o ń c z o c h  
c a ł k i e m  n o w a  d o  s p r z e d a n i a .
Na tej maszynie może każdy 5 Koron i więcej dziennie zarobić.—Wiadomości 

udzieli ekspedycya anonsów W. Nimhina, ul. Pędzichów 1. 23.

A

Zamówienia na mleko i śmietankę 
we flaszkach patentowanych
z  d o s t a w ą  d o  d o m u

przyjmuje główny sklep

M l e c z a r n i a  D ó b r  t u c z a n o w i c e
w  K r a k o w i e ,  u l .  P o d w a l e  L .  6 .

R E U M A T Y Z M osłabienie nerwów,gościec, nerwo­
bóle, ból głowy, ból zębów i t. d.

blaszka oryginalna.

u su w a  o zęsto k ro ó  po k ilk a k r o tn e m  u źy o iu :

Prawnie chroniony! Klinicznie wypróbowany!

J C H T Y 0 M E N T H 0 L "
W Y R O B U  A P T E K A R Z A  E D E L M A N A .
Tysiące listów dziękczynnych! Tysiące poleceń ze strony 
pp. Lekarzy, klinik i szpitali powszechnych, świadczą naj­

wymowniej o wartości leczniczej tego środka. 
„ Io h ty o m en th o l“ z powoda swych cennych własności, 
poleca się P. T. Panom cyklistom, gimnastykom, turystom, 
wojskowym itd., jako nacieranie zapobiegawcze, orzeźwia­

jące i wzmacniające.
„Ichtyomenthol" wszędzie do nabycia! 
G łów ny skład w ysyłk ow y: Laboratoryum apte­

karza E d e l m a n a  w Bohorodczanach.
Cena flaszki z opisem  użycia 1 korona. 

Pocztą  w ysy ła  się  odwrotnie najmniej dwie flaszki. 
O s t r z e ż e n i e ! !  Wielki popyt i powodzenie mego

środka spowodowały nieuczciwą kon- 
knrencyę do podrabiania mego, przez Wys. c. k. Miuisterstwo 
i urząd patentowy, chronionego „Ichtyomentholn!" Ostrzegam 
przeto pized tego rodzajn falsyfikatami lub środkami za­
stępczymi jako lichemi mieszaninami i upraszam P. T. Pu­
bliczność, aby we własnym interesie wyraźnie żądała „Ich- 

tyomentholu' Edelmana w oryginalnem opakowaniu.

K A L O S Z E
R O S Y J S K I E  

I A M E R Y K A Ń S K I E
PoLECA

Z D Z IS Ł A W

ZDANOWICZ

W  K R A K O W IE  
ul. Sławkowska 3.

Flaszka w opakowaniu 
oryginalnem.

wszelkich systemów ja­
koteż przybory: kule, ki­
je itp. poleca Pierwsza 

krajowa fabryka

Maurycego Andraszka 
^  j r  Lwów, ul. Skarbkowska 43

^  Nie posiadam żadnej filii.

wszelkie repe­
racye w miej­
scu ; na pro­
wincyę na żą­
danie wysyła 

fachowca, 
l-sza kraj. fabryka 
MAURYCEGO 
ANDRASZKA 

Lwów, ul. Skarbkowska 43 .

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach, założona 1867 r. 
F irm y: F .  &  E .  Z a j ą c z e k  i  Ł a n k o s z
poleca: su kn a, s iera o zk i, najmodniejsze k a m g a rn y  i  

k o r ty  wyrobn własnego oraz oryginalne angielskie, 
k o o e , d erk i, f llo e  d y w a n o w e , flane*e w stą p io n o  

w e łn ę  do watowania i wszelkie p o d szew k i.
we L w o w ie , ulica Teatralna 1. 3, 

O x v l c l Q  y • w K rak ow ie , ltynek gł. 44, linia A-B 
** dla sprzedaży hmtownej i drobiazgowej.

Budzik konkurencyjny
według systemu ameryk., w każdej pozy­
cyi idący, w doborowej jakości z 3-letnią 
gwarancyą za dobry i punktualny chód 
złr. 1*45, przy odbiorze 3 sztuk zlr. 4* — , 
z świecącym się w nocy cyferblatem 
złr. T65, przy odbiorze 3 sztuk złr. 4*50. 
Niema ryzyka! Zmiana dozwolona albo 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką lub 
za poprzedniem nadesłaniem naleźytości 
przez pierwszą fabrykę zegarków

H A N N S  ^  K O N R A D
w Briix, nr. 1382 (Czechy). 

Bogato iliustrowane cenniki z przeszło 1000 rycinami zegarków, towarów 
złotych i srebrnych wysyła się na żądanie bezpłatnie i franka
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ITd n  Anker-zegarkiem przyszłości 5T£, l ko  
5 koron

jest mój prawdziwy szwajcarski
antymagnetyczny Patent Anker- 
Remontoir zegarek „System 
Roskopf" z masywnem, w ka­
mieniu chodzącym, anker wer­
kiem, z prawdziwym emaliowa­
nym cyferblatem, masywną pra­
wdziwą pląbą ochronną, zaopa­
trzoną niklową oprawą i szarni- 
rową okrywką naci werkiem, 
z okrągłem uszkiem, 36 godzin 
idący, ozdobną pozłacaną wska­
zówką, dokładnie uregulowany, 
z 3-Ietnią pisemną gwarancyą,

sztuka 5 koron
3 sztuki K 14- ,  6 sztuk K 2 7 - .  
Ten sam zegarek z sekundową 
wskazówką sztuka . . K 6*— 
3 szt. K 16--,  6 szt. K33-—.

W czarnej stalowej o p ra w ie ........................................... R 6*50
3 szt. K 18-- ,  6 szt. K 34-—.

W podw. kop. z prawdz. nikl. opr. bez wskaż, sekund. K 8*— 
3 szt. K 22-—, 6 szt. K 40-—.

Z podwójnemi kopertami w czarnej stalowej oprawie K 8*50 
3 szt. K 2 3 --, 6 szt. K 42-—!

Z podw. kop. w prawdz. nikl. oprawie z sekund, wskaż. K 9*— 
3 szt. K 24-- ,  6 szt. K 45* - .

W prawdz. srebrn. oprawie, otwarty, bez wskaż, sekund. K 10* — 
3 szt. K 28-- ,  6 szt. K 52 --.

W trwałej srebrn. oprawie, otwarty, ze wskaż, sekund. K 12*50 
3 szt. K 35-- ,  6 szt. K 68* - .

Podwójnie k ryty, w srebrnej oprawie (3 srebrne ko­
perty), wskazówka sekundow a K 1 6 _

3 szt. K 46-- ,  6 szt. K 90- - .
Podwójnie kryty w ciężkiej, bogato grawirowanej,

srebrnej oprawie, ze wskazówką sekundową . . K 18*— 
3 szt. K 50-- ,  6 szt. K 96*-.

' Proszę tych zegarków nie porównywać z taniemi Roskopf zegarkami, 
wszebńmi znanymi sposobami reklamowemi narzucane odbiorcom, 

mój Anker, zegarek przyszłości, odpowiada wszelkim wymaganiom P. T. 
Odbiorców, jako znakomity i punktualny czasomierz.

Wysyłamy rocznie 50.000 sztuk ku zupełnemu zadowoleniu P. T. Od­
biorców. Ta wielka cyfra wysłanych zegarków jest najlepszym dowodem 
rzetelności mojego domu wysyłkowego. Każde, nawet najmniejsze, zamó­
wienie zostaje bardzo dokładnie załatwione. Zamiana w nieuszkodzo­nym stanie, jak również zwrot zapewniony.

Wysyłka za zaliczką przez

zegarków*  ̂  ̂Hanns $  Konradw “ y)!38’
C. k. sądowy rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem austry­
ackim, złotymi i srebrnemi medalami na wystawach i-więcej 

jak 100.000 listami uznania ze wszystkich stron świata. 
Bogato illustrowane cenniki, przeszło 1000 illustracyj, wysyłamy na żą­

danie darmo i opłatnie.

Marka ochronna: „Kotwica"

Llnlment. Caps
*astąpienie

P a in ~ E x p e lle ru ,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające iiacieranie; do nabvcia wo wszys­
tkich aptekach po cenie 80 hal., Kr, 1.40 i 2 Kr. 
a . j UPn ê te£° powszechnie ulubionego 
Środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki ory ginalne wpudełkaoh z naszą ochronną 
maiką „kotwicą*1, wtenczas jest pewność, że 
się otrzymało wyrób oryg i na l ny .

A p te k a  D r. R ich te ra  
1 p o d  „zło tym  lw em “ w P r a d z e
L -  -Ulioa El ź biety No. 5 nowy.
fo o~o q \  Wysyigącodiieniia. •  •  •  •

'.Dobrze idące Szwarcwaldzkie zegary
dobryrP werkiem i 3-letnią rękojmią, białe kościane wskazówki i cyfry, 18 cm. wysoki 

kompletny z bronzowanym ciężarkiem, nadzwy­czaj tani '
■  ty lk o  koron  2*50 ■

Corocznie wysyłam więcej niż 50.000 zeearków
ku naiwyzszemu zadowoleniu moich P. T Odbiór 
cow. Poważna ta liczba, która jest jedyną w Au- 
mryiłr naJlePszy dowód o solidności moiei Hr- my. Kązde.. nawet najmniejsze zamówieni Usku­
teczniam najskrupulatniej. Wysyła za zaliczką
Hanns Konrad

BQ*wysyiąUsięr nTżądanie bezpłatnie Tfranko.am*

O O ZEGAREK 
R U L E T A  
KIESZONKOWA 

Senzacyjna towa­
rzyska zabawa! 

Zegarek, który jest 
dokładną kopią gry 
ruletowej w Monte 
Carlo, funkeyonuje 
prawidłowo! Cena 
z objaśnieniem i pla­
nem gry w niklowa 
nej kopercie za sztu­
kę ty i ko 2 K, 3 sztuki 

I 5 K., w czarnej sta­
lowej kopercie, z ru- 

| chomym mechaniz­
mem 4 K .; za po­
przedniem nadesła­
niem naleźytości tak­
że w markach przez 

dom eksp rtowy
H. Auer, Wiedeń ix/2
Nussdorferstr. 3/N.

P o  t y m  z n a k u  

p o z n a j e  s i ę  

s k l e p y

w  k t ó r y c h  s i ę  w y ł ą c z n i e  

S i n g e r a  m a s z y n y  d o  

s z y c i a  s p r z e d a j e .

akc. maszyn do szycia
S z p i t a l n a  L .  4 0 .

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają inni kupcy pod 
nazwą „oryginalne Singera". Ponieważ naszych maszyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym 
kupcom do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich maszyny pod nazwą „oryginalne Singera" -  
są w najlepszym wypadku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiedzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych części nie dostarczamy.

Singera Komp. Tow.
K r a k ó w ,  u l i c a

E leg a n o k a  p a ry sk a

j e s i e n n a  s p ó d n i c a  d o  b l u z e k

Najmodniejszy fason garnirowany skórką z na delikatniejszego ty­
rolskiego włosia, w kolorach: ozaroym, szarym, niebieskim, jakoteż 
koloru identycznego z tkaniną lub angielskiego, z materyałow trwa­
łych, wytłaczanych w desenie różnego koloru sporządzane, czynią 
zachwycający efekt. Każdy kostyum będzie podług nadesłanej miary 
wykończony. Wystarczy oznaczyć szerokość ohwodu sukni u dołu, 
w biodrach i w talii, długość z przodu od talii. Na życzenie może 
„kostyum Schoss* być przybierany aksamitem lub jedwabiem. Na 

prowfncyę wysyła się za zaliczką.

„Zur Schoss-Fabrik11 Wiedeń XVI., Lerchenfrlderstr. 2.

Modne, znakomite, skórkowe pularesy nie do zniszczenia!
Tylko doborowy tower, nie podle- 
piane papierem! Pularesy z hawań- 
sko - brunatnej doskonalej skóry, 
przedział na drobne pieniądze z ni- 
klowem okuciem, niklowy zamek, 
5 przedziałów, 9 cm. długi, 5V* 
szeroki K. —'95. Tanie i dobre 
pularesy dla pań i panów, 
z 3-ma przedziałkamif każda prze­
działka z osobn. zamknięciem K. 1*10. 
luchtowa >port kieska »Klub« z je­
dnego kawałka skóry bez szwu ko­

loru hawańskiego, duża przedziałka na drobne pieniądze, 3 przedziałki, 
niklowe okycie K. 1 '40. Eleganckie pularesy po K. i‘6o, r8o, 2' — , 2’2o, 
3'-, 4. 80. Zadego ryzyka! Zamiana zapewniona albo zwrot pie­

niędzy. Przesyłka za zaliczką przez

H A N N S  f o K O N R A D
Dom przesyłkowy w Briix Nr. 1390 (Czechy).
Bogato illustrowane cenn:ki z przeszło 1000 illustracyami, otrzyma każdy 

na żądanie darmo i opłatnie.

G A Z E T A  

L O S O W A Ć  
I HANDLOWA

A d r e s :  A d m i n i s t r a c y a  „ M e r k u r e g o 1, 
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  1. 5 .

D okładne w y k a z y  c ią g n ie ń , 
p o p u la rn y  d z ia ł h a n d lo w y .

Prenum erata całoroczn a 3  kor. 6 0  hal. 
Bezpłatne dodatki.

R o c z n i k  finansow y i kalendarzyk bankowy.

„ F L O R A "

PRACOWNIA SUKIEN 
DAMSKICH

I SZKOŁA KROJU. 
KRAKÓW, PODWALE 13.

Poleca się

EDM UN D MARYAN BEER  
J u b ile r  i z ło tn ik
długoletni współpracownik 

b. firmy

J. OSTROWSKI & J. STRZELECKI

LWÓW, Akademicka I, 4 .

3 0  dni do przeglądnięcia = =
w myśl zobowiązań w cenniku, 
następnie bez żadnego ryzyka 
dla zamawiającego wysyłam 
za zaliczką moją „Przyja­
ciel ludu Harmonia** Nr. ‘ 
663 aby każdego o niezrówna­
nej wartości tejże przekonać. 
Harmonia ta zaopatrzoną jest 
w niedające się złamać sprę­
żyny stalowe tak w klawiszach 
jak i w basach i klapach po­
wietrznych, po 10 klawiszy 
w 2 rzędach. Podwójne tony, 
43 tonów, 3 rzędy, trąbki, 
machoniowe, czarne listwy z 
koloroweini wypustkami. Ni­
klowe okucie. Podwójne mie­
chy. Ochraniacze kątów i za­
pięcie. Wielkość 31X15 cm. 

Cena za sztukę K 7.—.*
Szkołę dla samouków 
otrzymuje każdy odbiorca 

darmo. |
Tańsze i mniejsze harmonie dla poduczenia się gry na harmonii, a w szcze­
gólności dla dzieci K 2.20, 3.50, 4.40, 5.50. Lepsze harmonie po K 9.-, 
10. - ,  12.—, 14.-, 16.- są w moim katalogu uwidocznione. Do moich 
harmonij niema dol.iczanych kosztów cła, ponieważ są wszystkie 
czeskiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu 

zamianę nawet zwrot pieniędzy. -  Wysyłka za zaliczką przez 
DOM PRZESYŁKOWY INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

HANNS KONRAD B r u x  N r. 1 3 8 9
(Czechy).

Bogata illustr. cennik, przeszło 1000 illustracyj, wysyłamy na żądanie darmo I opłatnie.

śkśfeśkśk

K A P E L U S Z E
HABIGA, PLESSA, 
SCOTTA, BORSALINY, 
PICHLERA, CHRYSTYSA 
P oleca ZDZISŁAW

W ażne dla pp. Cukierników!
Tacki, koszyczki, torebki, krążki 

i p ierścien ie pod torty,
jakoteż wszelkie wyroby z papieru w za­
kres cukiernictwa wchodzące poleca firma:

Anna Krause 
Lwów, ul. L. Sapiechy 1. 18.

j

Z D A N O W I C Z  W KRAKOWIE.

N i e m a  w i ę c e j  

c i e r p i e ń  r u p t u r o w y c h
dokładne i szczeg ó ln e  objaśn ien ia

(za nadesłaniem zwrotnej marki pocztowej)

przesyła bandażysta: S. M ittelmarm  
I^^C ^erniowce (Bukowina), ul. Pańska 19.

q  n ł  oszrzę ’zi każdy na binoklach, oku-
O v  p r o c e m  larach i t. d., kapując je u firmy:

T .  A R  M A T Y S
optyk i m»chanik

Kraków, Plac Maryacki 3
P P. c. k. Urzędnikom, 

Ak. demikom i Studentom je s z c z e  10°/0 opustu .
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NA DRZEWKO! 
(tekoracye ukompletowane

do ubrania całego drzewka 
od 2 do 16 koron.

Dekoracye i ozdoby z La-
moty, szkła, papieru, wa­

ty i żelatyny. 
Pozłótkę srebrną i złotą,

dyamentynę i śnieg błyszc ący

Lichtarze
zwykłe i oz­

dobne 
Przyrządy

do zaświecania
i gaszenia lamp
Świeczki woskowe
kolurowe gła­
dkie i karbo-, 

wane.

POLECAJĄ
JAKO PODAREK!

mydła i perfumy w eleganc­
kich kasetkach po cenach od 

1*50 do 20 K.
P erfu m y, m yd ła , p ud ry , 
w o d y  koloński© z pierw fa­
bryk angielskich, f-ancuskich 
i krajowych oraz inne arty­

kuły toaletowe.

NA GWIAZDKĘ!
K om pletne kasetki z przy- 
borami do robót piłeczko- 

wych i sznycerskich.
Przybor y i kompletne ka­
setki do malowania olej­
nego, akwarelowego, na 
terakocie, drzewie i do 

napryskiwania.

Tbei*w §«i»e W B I P P -W A r r
Aparaty do 
wypalania.
Przyrządy gimn.

Kotwiczne 
skrzynki budo­
wlane, łamigł.
Piłki, balony i 
inne zabawki 

gumowe.

OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwinięcia
fabryki udało mi się 
tanio zakupić 8000 dy­
wanów ścień, i 11 000 
dywaników przed łóżka 
tak, iż jestem w stanie 

wspaniały

Dywan ścienny
s z n e lk o w y

obustronnie jednakowy 
w pięknych prawdziw. 
barwach 100 cm. sze­
roki, 200 cm. długi o 
cudownych deseniach: 
Lwy, psy. rodziny renie, 
łabędź, paw, jeleń, Per­

sowie, kwiaty etc. za zaliczką posłać ^ 5  po złr. 2*50 Szczególnie polecenia
godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak gruby, że się wilgoć nie przedostaje.

Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 ct. sztuka
PIERW SZY MORAWSKI EKSPORTOW Y DOM TOWAROWY

J U L I U S  H O I T A S C H , G O D I N G  N r .  1 2 0  ( M o r a w y ) .
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie.---------Nieodpowiednie zostaną bez

trudności przyjęte z powrotem pieniądze zwrócone.

Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych
- tylko w doborow ym  gatunku! 1 *" ""

jJTK po najtańszych cenach fabrycznych.
•'j A BezP°średnio 2 fabryki nabywać można po cenach najtańszych! 

oJLo M  Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki, za- 
W / f  mawiający nie ryzykuje wcale, ponieważ na żą- 

II/ I  danie zamieniam towary lub też zwracam pie­
limy niądze. Skrzypce dla początkujących od złr. 240, 

Jnf 3 —, 3 -50, 4 - , 5- — . 6 - . Skrzypce koncertowe 
jgłUl^ Po 7'—, 8'—, 10 —, 12 —. Skrzvpce solowe, silne 
Uf 11Mń w tonie po zlr. 25 .-, 30 —, 40 - ,  60’ -, 80 - .  
lliallrl) Smyczki skrzypcowe po złr. O 50, O 60, 0-80, 

1‘—, 1’50, 2.— i wyżej. Pikolo i flety, solidnie 
y /A W T  wykon:ine po złr 0 50. 0 80, 1—, 2 -  i wyżej. 

f f  Klarnety w najlepszej akości po złr. 4 50, 5 .-,
ź f  flM H M  6’—, 7 '-  i wyżej. Wysyłka za zaliczką lub za 
W  mm; jjl! Wi poprzedniem nadesłaniem należytości przez dom 

f l r W  m) eksportowy towarów muzykalnych
Hanns Konrad w Brux Nr. 1387 (Czechy).

Bogato illustrowane cenniki z przeszło 1000 rycinami wysyła się 
na żądanie bezpłatnie i f ran ko.

Rządowo uprawniona

PABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTUCZ.
i specyalnych leczniczych, pod firmą

K. R Ż Ą C A  I C H M U R S K 1
w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy 1. 4, Telefon 227.

Wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. krak. 
Polecone przez toż Towarzystwo Wody Mineralne, odpowia­
dające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshuebler- 
'kiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
jUdzież specyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, 
Mazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu 
hof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

gueryach. Cenniki na żądanie franco.

S tosow n e podarunki dla chłopców .

Tanie maszyny parowe
opalane spirytusem, stojące z cyl. 
went. bezpiecz., z piszcz, parów.
Wys. 14 cm., calkowit. z lampką 
spirytus, zapakow. w pudełko ko­
sztują za sztukę 1*50 kor. Ta sama 
maszyna parowa większa i 34 cm. 

wysoka za sztukę a'80 kor.
Do nabycia wprost:

H A N N S  K O N R A D
l-*n fabryka zegarków w BrOx ar. 1391 (Czachy). 
Bogato illustrowane cenniki z więcej niż 1000 
rycinami przesyła się na żądanie za darmo 

i opłatnie.

ta^ w ana na czarno, z ob-
Sul^klową, z 3 soczewkami, 

^  do nafty i z 12 obraz- 
\  kami
' la cm. wys. 3*50 kor. 
7>-24» » f -  •* I *8. . i -  .

34»

Singera do szycia
znakomitej jakości, sprze­
daje z 5-letnią gwarancyą 
na wypłat w małych ratach

N I E M E T Z  I S P .
w Krakowie, ul. Szewska 2

(pierwszy dom od RyDku). 
Przyjmuje wszelkie naprawy. 

Ceny niskie.

NOWO OTWORZONY

ZAKŁAD CYNKOGRAFICZNY

Edm. Brodhowshi
Lwów,  plac Halicki I. IV

pierwsze piętro.
Wykonuje: autotypie, 
fototypie i cynko- 
grafie na j t a n i e j  

i naj lepiej .
C en nik i g ra tis .

Liczne uznania są w moim 
handlu do przejrzenia, o próbne 

zamówienia uprasza się.

Marki p o czto w e
15.( 00 różnych rzadkich, pra­
wdziwych marek pocztowych, 
także kompletY, wysyła na żą­
danie o 50 — 70°/o irżej innych 

cenmków 
A . W e isz , W ied eń  I  , 

Adlergasse 8.

Proszę żądać
darmo i opłatnie 
mój bogato ilu­
strowany cennik 

z« garków, 
towarów zło­

tych i srebrnych 
(p zeszło 1000 ilustracyj)

H A N N S  K O N R A D
PIERWSZA PABRYKA ZEGARKÓW

w BRUX Nr. 1379 (Czechy;. 
Niema ryzyka! Wymiana do­
zwolona albo zwrot pieniędzy.

„ M A K A R T “
Zakład art. foirpr. i dla powię­
kszeń We Lwowie, Tzeciego 
Maja 1. 10, wykonuje z ka­

żdej nadesłanej fotografii:
Portrety kredkowe, pastelowe 
lub olejne aż do naturalnej 
wielkości od 4 złr. -  12 kore­
spondentek (piat brom.) za 150 
złr. — 1 dya pożyty w do okna 
1 50 złr. — l dyapozyty w do okna 

kolorowany 2 złr. 
Miniaturki emaliowane w opra­
wie złotej, srebrnej lub z brązu 

począwszy o 1 złr.
Zakład przyjmuje również wszel­
kie inne prace z zakresu fotografii 

po cenach zniżonych. 
Uwaga: Portrety, miniaturki i dya- 
pozytywy są zawsze miłą pamią­
tką i najpraktycznie szym poda­

runkiem.

G rzeb ień
do farbowania włosów

Patent Hofera, przez zwykłe 
czesanie, farbuje siwe lub rude 
włosy na blond, szatyn lub 
zarne. Nieszkodliwość gwa­

rantowana. Sta- czy na wiele lat 
Tysiące w użyciu. — Cena za 
sztukę 5 K. Wysyła za zaliczką. 
Leo Lateiner, Wiedeń 1/54 

W ollzelle 31.

R W Ę G I  E F i S K AimW L f a ? :
lepsza, słodka, ręczę za 
prawdziwość, uznanej 

znakomitej jakości, własne­
go wyrohu klg. za 5 K. Wy­
syłka za zaliczką, począwszy 
od 1 klgr. opłatnie. Jłalsze 
specyalności: Słonina, wę­
gierskie salami itp. b. tanio.

Dom wysyłkowy różnorodnych 
produktów krajowych 

Haupt A. Rudolf, Budapest
V II. O v o d ? g a s s e  22.

r s ir s i r s v s i r s v s i r 2 i r ^ ® i
BIURO

NAUCZYCIELSKIE
S t e f a n i i  Ł a p s z ó w  

z Trembeckich Zwilling
Kraków, ul. św. Jana 1. 2

róg Rynku Głównego 
poleca:

Nauczycielki, Guwernantki, 
Nauczycieli, Guwernerów oraz 
Wychowawczynie i Bony róż­

nej narodowości.

[ A L O N  K O S M E T Y C Z N Y  
PRZY UL. BISKUPIEJ L. 14

■  ^ p o lec a  najlepsze aparaty i preparaty do pie- 
lęgnowania twarzy, włosów, rąk i palców. 
Wszelkie środki są z b a d a n e  i polecone 

przez Dra Lustra, specyalistę kosmetyki lekar- 
°kiej w Krakowie.

5  K o r .  i w i ę c e j  d z i e n n e g o  z a r o b k u !  

Towarzystwo robotników domowych robienia pończoch.
Poszukiwani mężczyźni i ko- 

■  biety do robienia pończoch na 
naszej maszynie. Prosta i s/.ybka 
robota przez cały rok w domu.

I Niepotrzebna żadna poprzednia
„jijP znajomość. Odległość nie wpływa 

bynajmniej, a my sprzedajemy 
robuty wykonane.

„Hausarbeiter-Strickmaschinen-Gesellschaft“
T h os. H. W h itt ic k  & Co.

Triest. Vla Campanlle 13-280. Prag, Petersplatz 7,1-280.

T anie z ło te  i srebrne p rzedm ioty
z pisemną gwarancyą i urzędowym stemplem. 
Wiktoria diamentowy pierścjeń w prawdzi­

wym double złocie stemplowanym na srebrze 
toczonem K. 3- —, w prawdziwej z amery­
kańskiego złota oprawie K. 5’—, w 14-kara- 
towym złocie K. 8--, z prawdziwym dya- 
mentem K‘ 16" —, 20—, 24'— i więcej. 

Pierścień przyjacielski z prawdziwego stem­
plowanego srebr szt. tylko 80 hal. ten sam 
pozłacany K. 1-—, z amerykańskiego złota 
K. 4 - ,  z 14 kar. złota K. 8'- , 7-rzędowy 
pierścień przyjacielski ze srebra K. 1'20, po­złacany K. 1-40.

Obrączki ślubne z ameryk. złota. szt. K. 3’- ,  
4‘--> 5'~f z 14 kar. złota szt. K. 8‘- , 10'-, 12'- 
z prawdziwego srebra szt. K. 1- ,  srebrne pozłacane K. 1-20.1 

Miarę na pierścionki można brać paskiem 
papierowym.

Kolczyki Kreolek z 14 kar. dobrego złota K.
6-—, większe K. 8--, ze złota double K. 2*40. 

Wielki wybór kolczyków,.broszek, naramien­
ników. Patrz w cenniku. Żadnego ryzyka, za­

pewniona zamiana lub zwrot pieniędzy. 
Przesyłka za zaliczką lub za poprzed­

niem nadesłaniem pieniędzy przez

Fabryka zegarów i dom przesyłko­
wy w Briix Nr 1386 (Czechy).

B o g a to  illu s tr o w a n e  ce n n ik i z  p rze sz ło  1000 r y ­
c in am i w y sy ła m  n a  żąd an ie  darm o i  o p ła tn ie .

=  B I E L I Z N Ę  =
Dra prof. JAEGERA  
i Dra L A H M A N N A

POLECA

Z d z i s ł a w  Z D A N O W I C Z
K R A K Ó W ,  S Ł A W K O W S K A  3 .

P o l e c a  r o z m a i t e  
w y b o r n e  g a t u n k i

K A W Y  

codziennie świeżej
równe i pięknie palonej 

najnowszym i najlepszym 
sposobem

z a  pomoo% g o rę -  
oego p o w i e t r z a

odznaczającej się 
najprzedniejszym czystym 
smakiem, pełnym i silnym 
zapachem, największą wy- 
datnością, a zarazem po­
siadającą własność otrzy­
mywania przez czas dłngi 
smaku i zapachu, w nie­

zmienionej pierwotnej 
świeżości 

p o  c e n & o h  b a r d z o  
p r z y s t ę p n y c h .

Na prowincyę wysyła od 
czterech ki Igr. począwszy 
o o d z i e ó  ś w i e ż o  

paloną kawę 9—14 
=  o p ł a t n i e .  =

pierwszo K rcb o w sljg
elektro-merhanirznflfmmaim rnunr

K R A K Ó W
R y n e k  g ł .  4 4 .
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M. Beyer i Spółka
N o w o ś c i  S e z o n o w e  w  b a r d z o  w i e l k i m  w y b o r z e .

Spódniczki i kaftaniki Pyrenee, flanelowe i sukienne. — Majtki krojem reformowanym, wełniane, jedwabne i try­
kotowe. — Halki sukienne, wełniane i jedwabne, oraz bluzki w bardzo wielkim wyborze, wszelkiego rodzaju. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną poczną.

Kraków, Sukiennice Nr 1 2 -1 4 .

6  m i e s i ę c y  n a  p r ó b ę !  
3 miesiące hredytu! Całkiem darmo!
i tym podobnych reklam firma moja używać nie potrzebuje, celem 
odbioru swoich zegarków. Wysyłam już od szeregu lat ku zupeł­
nemu zadowoleniu moich prywatnych odbiorców, prawdziwe ame- 

rviońckie, antymagnetyczne systemu

Roskopf-Patent 
Anker - Remontoir

zegarek Nr. 99
z plom bą

w czarnej imit. stalowej albo 
niklowej oprawie, patent, ema 
liowany cyferblat, 36 godzin 

idący, dokładnie obcią­
gnięty, z 3-letnią pisemną 
gwarancya, irchowym futera­
łem, z niklowym łańcuszkiem, 
wisiorkiem K 4 .- , 3 sztuki 
K 11.50, 6 sztuk K 27.50. 
Ten sam zegarek z dwoma 

kopertami K 6.80.
Tanie systemu „Roskopf'1 zegarki 
bez plomby, ktfire sprzedawane 
bywają przez zegarmistrzów i ma- 

.. . , -— -— —  łych handlarzy K 3. - .
N a ży czen ie  p ien iądze  s ią  zw aca , a lbo  zam ien ia  zegark i, je że li s ią  

... zna jd u ją  w dobrym  s tan ie , n aw e t po 6 m ie s iąc ach .
Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nades aniem należytości

Pierwsza fabryka zegarków

H A N N  S i l i  KONRAD
w Briix Nr. 1380 (Czechy).

C. k. sądowy rzeczoznawca. -  Odznaczony c. k. państwowym orłem
i wystawach

Kinem atograf. Bardzo interesujące dla dzieci i doro­
słych. również ao użycia jako „la­
tarnia magiczna", 38 cm. wysoka, 
z 3-koldrowemi obrazami paskowemi 
(Films) i 12 szklanych obrazów, naf­
towa lampa, reflektor i kompletne 

objaśnienia na kartonie K- 17' — . 
Przez ten kinematograf mogą być tak 
przez młodych jak i starszych mile 
widziane żywe obrazy przedstawione 
na ścianę. Mechanizm jest bardzo 
prosty i pojedynczy, tak że każde 
dziecko może go bardzo łatwo poznać.

Zamawiać należy wprost 
Pierwsza fabryka zegarów

KONRAD
w  B riix , 1392 (C zechy). 

Bogato illustrowane cenniki iinema- 
tografów, latarń magicznych, maszyn parowych, mechanicznych zabawek, 

przesyła na żądanie darmo i opłatnie.

Krajowa fabryka mebli stylowych
kom pletne urządzenia: 

syp ia ln ie  od 80 złr. do 500 złr. 
jadaln ie „ 85 „ „ 600  „

Dla wygody P. T. Publiczności także na spłaty, odsprzedają­
cym znaczny opust. — Styl barokowy, secesyjny i wszelkie inne. 
Kompletne salony z rozmaitemi p kryciami, mahoniowe, urzą­
dzenia biurowe i knehenne, krzesła gięte i prawdziwe skórzane, 
meble żelazne i mo iężne, wózki dziecinne i łóżeczka, pokoje 
kawalerskie, największy wybóe kredensów kuchennych, poleca 

po cenach najtańszych Skład i fabryka mebli stylowych
Miiwiw, Lwów, Słoneczna 13 i 15, Pasaż Hermanów.Ignacy

austryackim, złotymi i srebrnymi medalami na wystawach świato­
wych i przeszło 100.000 pisemnemi uznaniami ze wszystk. stron świata. 
B ogato  iliu s tro w an e  cennik i, p rz e s z ło  1000 iliu s tracy j, w ysy ła  na 

żąd an ie  darm o i o p ła tn ie .

Kufry, Torby, Obuwie męskie
poleca

ZDZISŁAW
ZDANOWICZ
W  K R A K O W IE
ul. Sławkowska i. 3.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
I WARSZTAT NAPRAWY IGNACEGO GHOSSA

POD KIEROWNICTWEM:
JANA fóOjEGO, mechanika specy a listy 
W KRAKOWIE, UL. STAROWIŚLNA 1

(NAPRZECIW GŁ. POCZTY).
Wykonnje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyi. Sprzedaje 
maszyny używane w znakomitym stanie, jakoteż czę­
ści składowe najlepszego gatnnku do wszelkich syste­

mów maszyn do szycia.
Z am ów ienia z prow incyi załatw ia się  odw ro­
tną pocztą. W szelk ie naprawy m ogą być usku- 

■ ■ ■ ■ teczn ion e w  przeciągu 48 godzin . , . l 
= □ = □  CENY UMIARKOWANE. 0= 0=

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy
G r a m o f o n ó w  i  F o n o g r a f ó w

J ó z e f a  W e k s le r a  w  Krakowie, u l. Grodzka 71 a.
Generalne zastępstwo dla całej G a lio y i i  Ś la sk a  A k c y jn e g o  T o w a r z y s tw a  
„G ram ofonów" W ie d e ń -B e r lin  poleca tylko prawdziwe gramofony i płyty

z m a r k ą  „A nio łek  p isz ą o y u.

N ajp iękniejszy  i na jodpow iedn ie jszy
podarunek na gwiazdkę i święta

d la  dorosłych  i dzieci jest mówiący 
igrający G r a m o f o n  k o n c e r t o w y ,
który z okazyi świat polecam wraz z 10 

płytami za 70 koron .
Wielki wybór płyt najnowszych zdjęó w cenie od 

k oron  1*- do 2 4 * - .a UU — .
C zęśc i sk ład ow e z a w sz e  n a  sk ła d z ie  -  Ceny bardzo przystępne. ~  Repe- 

racye wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych.
ł  f l o r  l h  a  I  a m L a . I .  - v  r i i  ■ . .Cenniki darmo I opłatnie. —  Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotni pocztą.

Bez nauczyciela, bez przygotowania 
i bez znajomości nut

może każdy na moim dętym

„ilftftordeonie"

6r«ć pieśni, do tafica i marsze, 
a wesela, zabawy ł wycieczki 

bar dzo się nadające. Instrument ma 10 
klawiszy, 20 tonów. 2 klapy powietrzne 
i kosztuje sztuka wraz z samou­
czkiem złr. 1-25. 3 sztuki złr. 3 50. 
Akkordeon najlepszego gatunku 
z doskonałymi tonami złr. 180. 
Przesyłka za zaliczką lub za poprze­
dniem nadesłaniem należytości przez

HANNS KONRAD
Dom przesyłkowy instrumentów mu­
zycznych w Brfix Nr. 1388 (Czechy). 
Bogato ilustr. cenniki darmo i opłatnie.

D z i e c k o  k a r m i o n e  m ą c z k ą  G u r g u l a  j e s t  w o l n e  o d  w y ­

m i o t ó w ,  w y s y p e k ,  d i a r r h o e ,  h u m o r  m a  w e s o ł y ,  w y r ó -

i QO + Z n m  S i ę  ^ m z o ś e i ą  c e r y >  ż y w o ś c i ą  s p o j r z e n i a ,  t w a r d e m ,  
e l a s t y c z n e m  c i a ł e m ,  r o z w i j a  s i ę  s i l n i e ,  k o ś c i  w z m a g a j ą  s i ę  

a  w y p r ó ż n i e n i a  o d b y w a j ą  s i ę  p r a w i d ł o w o .

Do nabycia w aptekach. Do każdej puszki dołączony przepis użycia.

D a r m o  i o p ła tn ie  o t n j n *m ó j  b o g a t o

illustrow any cennik
Instrumentów muzycznych

oraz różnych

ZABAWEK

A. Scheuer, Kraków
u lica  G rodzka  1. 59/6. 7-m

Stanisław Włodek
IN T R O L IG A T O R

p r z e n i ó s ł  s w ó j  z a k ł a d

na ulicę Floryańską 1. 1
„pod  m urzynam i".

Na prowincyę
wysyłamy po nadzwyezaj nis­
kich cenach tak za gotówkę, 
jak i na kredyt dywany, por- 
tyery, firanki, kapy, koce, koł­
dry, konfekcyę męską, damską 
i dziecinną, obuwie, bieliznę, 
meble, lampy, naczynia porce­
lanowe jakoteż wszelkie inne 

możliwe towary.

Pięknie illustrowane nasze cen­
niki za nadesłaniem 10 h. w 

markach.
Listy należy adresować:

Zarząd pierwszego krajowego 
Dorna towarowo-eksportowego

JUTRZENKI!"
Lwów, Pasaż Mikolascha I. p.

Ńa żądanie 
wysyłam
w ielki

C E N N I K
illu strow .

zegarów , wyrobów ju­
bilerskich z chińskiego 

srebra i t. p.
F. Pam m , K raków

ul. Z ielon a  3, II. p:

Przepiękne i trwałe
ubrania zimowe z bardzo do­
brej materyi kamgarnowei 
na każdą miarę po złr. 9 75. 
płaszcze zimowe (oberoki) po 
złr. 9 75, kartki fatrzane po 
złr. 13 50 wysyłamy na pro­
wincyę tylko za pobraniem po- 
cztowem. Na żądanie zamiana 
lob zwrot pieniędzy odwrotną, 
pocztą przez co wszelkie ryzy­

ko wykluczone.
Zarząd pierwszego krajowego 
Domu towarowo -ekspoitowego

JUTRZENKI!"
Lwów, Pasał Mikolascha I. p.

» » » » » » » » » >
A paraty fotograficzne, za' 

wsze świeże klisze, 
papiery oraz wszelki® 
inne przybory ioiQ" 

graficzne poleca po cenach 
nader niskich

Niem etz i S p -
w Krakowie, 

Szewska L 2 pierwszy 
dom od rynku. 

2 2 2 1 2 2 2 2 2 2 1 2 2 2 2 1 )

■ h

Maszyny do szycia i haft11
poleca

od 32 lat znany P. T. Pub^
cznosci

SKŁAD MASZYN 
JOZEFA IWANICKIEGO

mechanika i specyalisty
we Lwowie, Hotei Georg®**'

Nauki szycia i haftu udzi®̂  
bezpłatnie firma. 

Agentów nie posyła. 
Cenniki darmo i opłatni®*

M W W W W A W P

C U K I E R N I A

Kazimierz Sotscl^
LWÓW .

poleca się P. T. Publicz®0®0 J

Bufet w teatrze misjsK̂
W sz e lk ie  zam ów ien ia  

nuje odwrotną p°cet ̂

Odpowiedzialny redaktor: Wiktor Nimhin. Wydawca i właściciel: Stanisław Lipiński
m a r e T L u ^ r j . W o ^ e g .  . SU w K r a k o w i W» w* T H — k . w Kzakowie, a). B * -


